
• Co ze strefą zagrożenia
• Czy mieszkania „za darmo"?

JANINA DZIURO
Na posiedzeniu RADY PRACOWNICZEJ 12 bm. 1986 r. oma­

wiano — jak zwykle — problemy wielkiej wagi. Podejmowa­
no decyzje dotyczące- żywotnych spraw ludzi, tych, którym 
przyszło żyć z widokiem na hałdy, i „bezdomnych" hutników, 
którym szanse uzyskania mieszkania własnościowego przesła­
nia jego cena.

WĘZEŁ

Hutnikom, ich rodzinom i bliskim, 
■wszystkim'mieszkańcom naszej 
dzielnicy, zdrowia i wszelkiej 

pomyślności, radości z sukcesów 
zawodowych i osobistych składa 

Kolektyw Kierowniczy HiL

Od lat mieszkańcy strefy 
zagrożonej „wycierają klamki” 
w różnych urzędach. Oćl. lat 
mówi się o potrzebie realiza­
cji strefy ochronnej, ale tylko 
mówi, bo w zasadzie nic się 
nie dzieje. Najlepiej by było, 
gdyby huta wykupiła gospo­
darstwa i ziemię, wybudowała 
„na dziko” mieszkania dla 
przesiedleńców, dała działki 
zamienne i gospodarstwa, a 
także zagospodarowała terón: 
obsiała pola, zasadziła drzewa. 
Choćby nawet kombinat chciał, 
byłoby to niewykonalne, tak 
jak niewykonalna okazała się 
decyzja naczelnika dzielnicy 
Nowa Huta z roku 1980 o u- 
tworzeniu strefy ochronnej na 
obszarze 32 tys. hektarów.

— Ten węzeł trzeba rozpla­
tać. — mówi przewodniczący 
Rady Tomasz KUCHARSKI. 
— My też jesteśmy niezado­
woleni, ale powody do fru­
stracji mają przede wszystkim 
mieszkańcy strefy. Postanowi­

liśmy zapoznać się z przepisa­
mi prawnymi w tym względzie 
i skontrolować stan realizacji 
prac związanych z tworzeniem 
strefy. Co z tego wynikło?

Utworzenie strefy zgodnie z 
decyzją naczelnika dzielnicy 
Nowa Huta dotyczy 1114 go­
spodarstw i 5065 mieszkańców 
strefy. Dopiero po trzech la­
tach od wydania tej decyzji, 
w lipcu 1983 r., podjęte zostały 
ustalenia koordynacyjne za­
warte między: Urzędem m. 
Krakowa. Urzędem Dzielnico­
wym — Nowa Huta a KM 
HiL. Kombinat został zobo­
wiązany do wykonania wszel­
kich decyzji Urzędu miasta i 
dzielnicy dotyczących wykupu, 
zamiany nieruchomości, reali­
zowania budownictwa mie­
szkaniowego na wskazanych 
terenach, przydzielania mie­
szkań wysiedlonym ze strefy, 
ponoszenia wszelkich kosztów 
związanych z wykonaniem po­
wyższych zadań, a przede
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Przy wigilijnym stole

Gdy zasiądą 
GWIZDOWSCY...

HENRYKA ROSIEK
Jak to w zwyczaju dziadków i rodziców bywało, gdy na 

wieczornym niebie pojawi się pierwsza gwiazdka, pani 
Marianna poprawi sianko, rozłoży śnieżnobiały obrus na 
długim, prostokętnym stole. Zasiqdq wtedy do uroczystej, 
wspólnej wieczerzy.

GWIZDOWSKICH jest w sumie pięćdziesięcioro, i w 
jednym, nawet największym, spółdzielczym mieszkaniu się 
nie pomieszczę. Wigilijnę wieczerzę niektórzy z nich ce­
lebruję, z konieczności, we własnych, rodzinnych domach. 
Wielu jednak, choć będzie tłoczno, (bieży do mamy. Kto 
nie zdęży, to w dwa dni święteczne obowięzkowo wpada 
do DOMU w os. Krakowiaków.

CIĄG DALSZY NA STR. 8—9
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NASTĘPNE 
WYDANIE 

ukaże się dopiero 
9 stycznia 1987 r.
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porządkach, jak właśnie ich osobiste, stare, poczciwe „Teno”, ■ 
.Tenorisy”. „Ewy” i „Domy Książki". A im z odleglejszej ; 
przeszłości, tym bardziej frapują. Kartkujemy je z zadumą i ■ 
melancholią (to te strony z przyjemnymi wspomnieniami), z ; 
pewną dozą irytacji (ależ wtedy byłem głupi, bo należało to zro- ■ 
bić tak a tak), z obojętnością (to strony z terminami umów), ! 
z pietyzmem wreszcie (daty awansów, wojaży zagranicznych), ! 
itp. Stary kalendarz ma dziwną właściwość zatrzymywania i 
nawet w trakcie największego pośpiechu. ■

Kupiliśmy już zapewne kalendarz na Anno Domini 1987. ; 
Dopiero za kilkanaście dni stanie się bardzo potrzebnym .¿a- i 
notowywaczem” naszej codziennej rzeczywistości. Zastanów- \

Ë

Przy każdym zbliżającym się końcu roku przychodzi taki 
czas, że skorzy jesteśmy do obrachunków. W zagonio­
nym, codziennym dniu, w wirze załatwianych i ciągle 

niezałtwionych spraw nie starcza czasu na podsumowania, 
przemyślenia o tym. co już za nami, a co przed... Nie udaje 
sie wykroić często takiej chwili, która by sprzyjała re­
fleksjom.

Pisanie o ..zagonieniu” i o „łapaniu rzeczywistości”, która 
bardzo często nazywa się prozaicznie pralnią, piekarnią i nie­
bieskim pawilonem spożywczym, jest ciągle tym samym, po­
wtarzanym banałem. Nie ma czasu ojciec rodziny, ponieważ 
bierze pracę do domu, nie ma czasu matka myśląca o butach

=
S
S

2

=
s

E

Zwierciadełko powiedz przecie...
zimowych dla dziecka, nie ma czasu dziecko porażone stre­
sem grożących mu klasówek, nie ma czasu dziadek, babcia, 
sąsiadka, ponieważ... itd. Generalnie i powszechnie nie mamy 
czasu. Słyszymy o tym iv pracy, na ulicy i w przepełnionym 
autobusie.

W pogoni ciągle za czymś; odkurzaczem, pralką, telewizo­
rem. samochodem i dywanem, a potem znowu; dywanem, sa­
mochodem telewizorem, pralką, odkurzaczem, nie zawsze 
dostrzegamy nawet zmieniające się pory roku.

Zastanawia nas natomiast każdy przychodzący grudzień. 
Myślimy gorączkowo o tym co powinniśmy kupić na „Miko­
łaja’’. co na ..Gwiazdkę’’, na świąteczny stół i gdzie pójdzie­
my na Sylwestra. Ale nie tylko.

Na dobrą sprawę najbardziej powinien zastanawiać każdy, 
nowo zakupiony... kalendarz. Czasem, przy różnego rodzaju, 
domowych porządkach napotykamy na dnie szafy stosik sta­
rych. kalendarzy Wielu moich znajomych niejednokrotnie 
stwierdzało, że nic ich tak nie zatrzymywało w domowychI
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my sie przez chwilę. co wpiszemy do niego w Ncrwym Ro­
ku... ..

Ale może dość tej sklerotycznej nuty melancholii. Zanim 
nasz kalendarz zacznie pęcznieć od „ważnych spraw”. zanim 
napełnimy nasze kielichy obowiązkowym szampanem, a może 
jak kto woli kieliszeczkiem wódki lub domowego wina, 
przejrzyjmy stare kalendarze w czasie przedświątecznych po­
rządków. Może mniej popełnimy wtedy starych błędów^ bo 
nowe oceniać będziemy pod koniec przyszłego roku.

A na koniec zupełnie poważnie. Wszystkiego najlepszego w 
nowym. 1987 roku. Zęby z każdego naszego, biurowego 
kalendarza uśmiechała sie do nas rzeczywistość piękna 

jak Miss Polonia. To dla męskiej połowy świata. Paniom zaś 
życzę tego, co jest w bajce o zaczarowanym zwierciadle. Te­
go. co to pamiętamy... „zwierciadełko powiedz przecie.kto 
jest najpiękniejszy w świacie.-”. I żeby to zwierciadło mówiło 
trochę nieprawdy. ZASTĘPCA
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TYDZIEŃ
• (v) PRODUKCJA. Do 16 

grudnia wykonano w kombina­
cie 106 proc, planu produkcji 
koksu, 93 proc. surówki, 99 
proc, stali, 120 proc, w produk­
cji surowej 1 117 proc, w pro- 
oukcji gotowej wyrobów gorą- 
cowalcowanych, 102 proc. w 
produkcji gotowej blachy czar­
nej i 112 proc. — również w 
gotowej — blachy karoseryjnej.

® REMONTY. Dwie doby 
trwał remont Walcowni Zgnia­
tacz. W remoncie znajduje się 
także piec tandem w Stalowni 
Ma rtenowskie j.

© AWARIE. Spalenie zesta­
wów dyszowych było 12 bm. po- 
wodejn postoju wielkiego pieca 
nr 4, * konieczność naprawy a- 
paratu zasypowego w nocy z 12 
na 13 bm. sprawiła, że stał rów­
nież piec nr S.

© KADRY, W pierwszych 
dziesięciu dniach grudnia przy­
jęto do pracy w hucie 177 no­
wych osób, * zwolniono 182 pra­
cowników.

Spotkanie 
weteranów

pracy

Zjazd 
drogi 
Jęd­
rnieć

SPOTKANIE Z CZŁONKIEM KC PZPR

0 sprawach ważnych dla nas wszystkich
Już nazajutrz po zakończeniu obrad IH Plenum KC, w czwar­

tek 18 bm., E. Pustówka spotkał się z czołowym aktywem par­
tyjnym kombinatu, z sekretarzami KF i I sekretarzami KZ.

Dyrektor naczelny podzielił się „na gorąco” osobistymi wra­
żeniami i refleksjami z obrad. B. liczny udział zaproszonych na 
obrady — naukowców, działaczy gospodarczych i społecznych, 
szeroka i zróżnicowana dyskusja (34 wypowiadających się i 33 
zgłosiło teksty wystąpień do protokołu obrad), od wypowiedzi 
b. optymistycznych do mocno krytycznych, ale zawsze bronią­
cych słuszności jdea reformy, b. staranne przygotowanie rze­
czowych, konkretnych materiałów pod obrady — oto niektóre 
z nich.

Następnie tow. Pustówka zrelacjonował główne tematy swej 
wypowiedzi w dyskusji (migawki pokazała TV), opartej m. in. 
na wykorzystaniu bogatej treści fabrycznej kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej. Oprócz uwag ogólnych na temat dotychcza­
sowego funkcjonowania mechanizmów reformy gospodarczej — 
oczywiście w kontekście doświadczeń kombinatu — jakie nie­
wątpliwie mogą nasuwać się- działaczowi wysokiego szczebla w. 
hierarchii naszej gospodarki, dyrektor naczelny mówił o prob­
lemach związanych z malejącą wielkością -zysków huty w cią­
gu ostatnich lat, mimo wydatnej poprawy podstawowych wskaź­
ników ekonomicznych; utrudniających rozwój produkcji eks­
portowej; obszernie o tak ważnym dla naszej załogi budowni­
ctwie mieszkaniowym. Ten ostatni temat został przedstawiony 
m. ta. pod kątem pozytywnych rezultatów, jakie przynosi bu­
downictwo mieszkaniowe, realizowane bezpośrednio przez
■iniiiiiiiiiiiiiiiiimiiimuiiiiiiiiimiiiiiiiiMiiimiiiiiiiiiiiiniiiiiHiniiiimiimiiiiiiiiiiiiiiiiiuminiti

przedsiębiorstwo, wykorzystujące w tym celu szeroki front spo­
łecznego działania zainteresowanych pracowników.

Zrozumiałym jest, że szeroki wachlarz tak istotnych proble­
mów, wywołał żywy oddźwięk uczestników spotkania. Tow. 
tow.: Regulski. Starowicz, Matoga, Wałek, Szczypkowski, Kop­
rowski, Dynur przekazali dodatkowe pytania j uwagi na tle 
omawianych zagadnień, związane z konkretną sytuacją i opi­
niami załogj oraz organizacji partyjnych w macierzystych jed­
nostkach organizacyjnych. Spośród wielu poruszonych tematów, 
które obszernie wyjaśniał dyrektor naczelny, przytoczymy tu:

— nowe zasady udzielania pomocy przez kombinat pracowni­
kom otrzymującym mieszkania są w końcowej fazie przygoto­
wań i zgodnie z poprzednią zapowiedzią zostaną one niebawem 
opublikowane na łamach „GNH”;

— dyrekcja kombinatu, kierując się zasadami odpowiedzial­
nej, rozważnej polityki płacowej przeznaczyła na ostatnie prze­
szeregowania kwotę 50 min zi z tytułu środków za dodatkową 
produkcję, natomiast pozostałe kwoty uzyskane z tego tytułu, 
podobnie jak poprzednio, wypłacone będą w formie nagród i 
premii;

— możemy się spodziewać, że projektowana nowa linia 
ocynkowania (jednostronnego) dla blach powlekanych do pro­
dukcji nowego polskiego samochodu osobowego zostanie zloka­
lizowana w Kombinacie.

W zakończeniu tow. Pustówka zapewnił, że podobne spot­
kania odbywać się będą zarówno przed, jak i po obradach ko­
lejnych plenum KC PZPR. (J. Ch.)
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Zygmunt Sakson — ZA, Hen­
ryk Słowiak — ZH/H4 br. IV, 
Stanisław Buczny ZB/B1 zm. 
B, Zdzisław Wolski — ZB/B2 
zm D, Henryk Majda — ZB/B2 
zm. B. Stanisław Sysło — ZS/ 
SI, Franciszek Jasion — RE nr 
1, Edward Majcherczyk — 
ZG/G2 zm. E, Bolesław Cara — 
ZG/G2 zm. B, Tadeusz 
grzyn — ZG/G1 zm. E, 
deusz Gruszka — ZZ zm. B, 
Andrzej Marzec ZZ zm. A Je-

Wę- 
Ta-

Na I sekretarzy POP
zostali wybrani

ray Daniec — ZO/03, Jan Foryś 
— ZO/04, Marian Nędza — ZG/ 
G2 zm. F, — -
ZK/K8, 
HPR/WB, 
HPR/WH,

Wiesław Włodarski — 
Marian Zieliński — 
Józef Beniowski — 
Zdzisław Kochańczyk

— HPR/Adm., Wacław Pod­
stawka — HPR/TR. Bogusław 
Cencek — HPR/TM, Marian 
Sakłak — HPR/WM, Stanisław 
Gruszka — HPR/WG, Łucjan 
Wojtowicz — HPR/WP, Alojzy 
Smaga — HPR/WK, Ryszard 
Piórkowski — HPR/WE, Hen­
ryk Karasiński — HPR/WS, 
Felicyta Szopa — HPR/RE.
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WIADOMOŚCI ZWIĄZKOWE

Przeszkoleni pracować
100 członków j przewodni­

czących zarządów zakłado­
wych hutniczych związków za­
wodowych uczestniczyło w 
szkoleniu zorganizowanym o- 
statnio w Koninkach. Odbyło 
się w bardzo ważnym momen­
cie, gdyż zarówno Ustawa Sej­
mowa o Układach Zbiorowych, 
jak j szczególnie propozycje 
zmian w Kodeksie Pracy bu­
dziły wiele uwag i wątpliwo­
ści. Powstała więc konieczność 
przybliżenia tematu członkom 
zakładowych organizacji zwią­
zkowych. Nasi delegaci na 
Kongres mogli ponadto po­
dzielić się z nami swymi spo­
strzeżeniami, uwagami. Jed­
nym z wykładowców szkolenia 
był dyr. ds. pracowniczych — 
Stefan Niziołek, który zrela­
cjonował sprawy płacowe w 
KM HiL. Odpowiedział też na 
liczne pytania i wątpliwości 
dotyczące tego problemu. Poli­
tykę kadrową w kombinacie o- 
mówił — Wacław Kmita, kie­
rownik Działu Kadr. I ten te­
mat wywołał burzliwą dysku­
sję szczególnie, jeśli chodzi o 
ciągły deficyt rąk do pracy w 
hutnictwie. Propozycje zmian 
w Kodeksie Pracy przedstawił 

związkowy radca prawny Ka­
zimierz Niedzielski. Gdyby nie 
przerwy posiłkowe i żelazna 
konsekwencja kierującego 
szkoleniem członka prezydidm, 
Jana Kłosa dyskusjom nie 
byłoby końca. Nie usatysfak­
cjonowani i zbyt dociekliwi 
mieli możliwość uzyskania wy­
jaśnień w rozmowach indywi­
dualnych z wykładowcami, r 

Najważniejszym gościem był 
zapowiedziany i oczekiwany 
przewodniczący OPZZ — Al­
fred Miodowicz. Przybył tu z 
delegacją OPZZ i mimo że na 
krótko, zdążył jednak odpowie­
dzieć na szereg pytań, opowie­
dział też o tym, czym w chwili 
obecnej zajmują się władze 
OPZZ. Związkowcy z HiL ży­
czyli mu, by „twardo dzierżył 
ster związkowy”, konsekwen­
cji w realizacji programu 
OPZZ.

Był czas na relaks przy o- 
gnisku i długie spacery. Była 
też okazja do poznania wa­
runków, w jakich pracują za­
trudnieni w Ośrodku Wczaso­
wym. Ośrodek, prowadzony 
nienagannie, niemniej irytowa­
ły porzucone maszyny, pojazdy, 
sprzęt budowlany, który na 

będą lepiej? 
pewno by się przydał gdzie in­
dziej. Irytowały przeciągające 
się w nieskończoność prace 
budowlane. Nie zauważono, by 
remontowcy pracowali tu w 
sobotę, mimo iż aura ich pra­
com sprzyjała. Jakby czekali, 
aż spadnie śnieg i przerwie ich 
pracę na długo.

Na spotkaniu z pracownika­
mi Ośrodka dominował pro­
blem płac i uciążliwość doja­
zdów. Proponowano wprowa­
dzenie ruchomego czasu pracy 
z możliwością odpracowania 
po południu 30 minut spóź­
nienia. Spóźnienia są niezależ­
ne od pracowników, a karanie 
ich potrącaniem premii dopro­
wadza do napięć. Może można 
byłoby się jednak dogadać z 
kierownictwem i winna to 
zrobić działająca tu grupa 
związkowa. Pracownicy Ośrod­
ka czekają też z niecierpliwo­
ścią na realizację wniosku z 
konferencji sprawozdawczo- 
-wyborczej ZU, dotyczącego 
przeliczenia i ewentualnego 
przejścia z układu FWP na 
hutniczy (chodzi o stawki za­
szeregowali).

(Jdz.)
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Uroczystość poświęcona 38. 
rocznicy zjednoczenia polskie­
go ruchu robotniczego zgro­
madziła wielu weteranów pra­
cy związanych z KM HiL. 
Wśród nich byli także cL 
którzy w tyra roku przeszli 
na emerytury, ■ przepraco­
wali w bucie ponad 25 lat. 
Oprócz tego w spotkaniu tym 
uczestniczyli przedstawiciele 
władz polityczno-gospodar­
czych kombinatu 1 dzielnicy.

Wspomnienia związane z 
wydarzeniami z 15 grudnia 
1948 roku, kiedy powstała 
PZPR, były głównym punk­
tem tej uroczystości. Mówio­
no o znaczeniu tego wyda­
rzenia, nawiązywano do uwa­
runkowań historycznych,
wspomniano okres odbudowy 
naszego kraju ze zniszczeń 
wojennych. Kongres Zjedno­
czeniowy był urzeczywistnie­
niem demokracji ludowej 
i namacalnym zwycięstwem 
polskiego świata pracy. Nie 
należy o tym zapominać tak­
że obecnie, kiedy X 
PlZPH wytyczył nowe 
rozwoju naszego kraju, 
nak, jak podkreślano,
program nawet najlepszy to 
jedna sprawa, druga rzecz to 
jego konsekwentna realizacja. 
Świadkowie socjalistycznej 
odbudowy i weterani pracy 
chcą mieć pewność, że idea 
socjalizmu będzie w naszym 
kraju urzeczywistniana zgod­
nie z wytyczonymi założenia­
mi.

Podczas spotkania wielu by­
łych, zasłużonych hutników 
odznaczonych zostało Złoty­
mi Odznakami _Za Zasługi 
dla KM HiL”. Oto oni: Janina 
Małycha (DR), Emilia Sowa 
(ZE), Janina Bulanda (ZG), 
Marian Sutor (ZO), Antoni 
Chruściel (ZO), Stanisław Ko­
ziński (ZO), Eugeniusz Wagiel 
(ZG), Stanisław Kijania (ZG), 
Piotr Prześliea (P-96), Marian 
Bracha (ZE), Kazimierz Putz 
(ZT), Zygmunt Jamrozik (ZT), 
Antoni Sitko (ZT), Stefan 
Szczerba (ZT), Teofil Swier- 
kozz (ZE), Stanisław Wilk 
(ZR), Jan Łata (ZR), Kazi­
mierz Kiełbasa (ZB), Czesław 
Pawłowski (ZB), Tadeusz 
Tneśniak (ZB), Marian Kotar­
ba (ZB), Franciszek Dziedzic 
(ZB), — - " * *
(ZB), 
(ZK), 
(ZK). 
Józef 
Szumny (ZW), Antoni Prusak 
(ZW), Edward Grzyb (ZH), Jó­
zef Woźniak (ZH), Edward 
Szeliga (ZH), Stanisław Saw- 
czak (ZH), Józef Abram (ZH), 
Jan Koper (ZE), Mieczysław 
Górniak (ZE), Marian Gawło­
wie* (DKJ). (mar)

Mieczysław Jałocha 
Tadeusz Łączkowski 
Mieczysław Matyas 

Tadeusz Bagiński (ZK), 
Wilk (ZW), Eugeniusz

Było kilka kryteriów: umiejętności zawodowe i doświad­
czenie, zręczność, odpowiedzialność, wysiłek fizyczny, psy­
chiczny, umysłowy, warunki pracy. Podpunkty określały 

te kryteria bardziej dokładnie. Były także różne zawody np.: 
zegarmistrz, taksówkarz, listonosz, gospodyni domowa, monter, 
samodzielna biuralistka.

Sekretarze KZ i niektórych POP KM HiT. w skupieniu, sie­
dzieli nad rozłożonymi kartami. Podzieleni na grupy^ustawiali 
kolejność zawodów, określali je według poszczególnych kryte­
riów. Profesor Akademii Ekonomicznej Zbigniew Martyniak 
stwierdził, że taki praktyczny sposób jest najlepszy do poznania 
sposobów i metod wartościowania pracy. Wyniki pracy zespo­
łów były rozbieżne. Na przykład 10 zawodów ustalonych było 
na różnych miejscach. Biuralistka miała 2 i 9 miejsce, przyśru- 
bowywanie głowicy 2 i 8. Tu wyszła sprawa świadomego lub 
nieświadomego preferowania niektórych zawodów, co prowa­
dziło do przeciwstawnych wyników. Prawie wszyscy w tym 
przypadku zawyżyli zawód obsługującego małą rewolwerówkę. 
Wpłynęło na to pewnego rodzaju „skrzywienie zawodowe”.

Poza praktycznymi ćwiczeniami było też i trochę historii. Na 
świecie od dawna gospodarka opiera się na wartościowaniu 
pracy według różnych metod (pierwsza powstała w 1916 roku). 
Są one różne ze względu na różnorodność zakładów, jch potrzeb. 
Na przykład — niemieckie na plan pierwszy w ocenie wysu­
wają warunki pracy. Szwajcarzy pierwszeństwo przyznają u- 
miejętnościom zawodowym. Cały światowy dorobek wartościo­
wania oparty jest na czterech podstawowych kryteriach: wy­
magania umysłowe, wymagania fizyczne, odpowiedzialność, wa­
runki pracy. U nas w 1981 roku przy pierwszej próbie wartoś­
ciowania pominięto odpowiedzialność. Próba ta była także bar­
dzo skomplikowana, zrezygnowano z niej rychło. W 1984 roku 
druga próba też nie powiodła się. Nikt nie chciał pracować na 
300 stronach załączników. Obecnie Ministerstwo Pracy Płacy 
i Spraw Socjalnych zdecydowało się aa trzecią próbę. Jest to 
zastosowanie UMEWAP 85 — uniwersalnej metody wartościo­
wania pracy. Profesor Martyniak, który jest współtwórcą tej 
metody, twierdzi, że chodzi o taką, która pozwoli na opracowa­
nie odpowiedniego modelu. Ministerstwo, po właściwym jej 
zastosowaniu w zakładach pracy, będzie wiedziało, które sta­
nowiska pracy są przewartościowane, a które niedowartościo­
wane. Ale nie można tej metody narzucić schematycznie, tak 
jak chce tego ministerstwo, gdyż schemat jest największym 
błędem ekonomii.

W Elektrociepłowni Łęg zastosowano już tę metodę do przy­
znawania premii. Wprowadzono kilkadziesiąt poprawek i wie-

WARTOŚCIOWANIE PRACY

To było dobre!
dy dopiero UMEWAP stał się dobry. Świadczyć o tym mogą 
tylko dwa odwołania po rozdziale pieniędzy. Musi się bowiem 
w metodzie dopuścić przerzuty odpowiednich punktów wartoś­
ciowania w zależności od specyfiki przedsiębiorstwa uwzgięd-, 
uiając elastyczność branżową.

Gdy chce się w swoim zakładzie zastosować metodę UMEWAP 
przede wszystkim kierownictwo musi wiedzieć, co to jest. Na­
stępnie powołuje się zespół do spraw wartościowania. Powinien 
w nim znajdować się: technolog zakładu, pracownik działu or­
ganizacji, przedstawiciel służby pracowniczej, przedstawiciel 
komórki bhp, kierownictwo ruchu. Członkowie zespołu o me­
todzie muszą już wiedzieć więcej, zapoznać się z tablicami, 
skorygować je. Następnie powinna powstać lista wszystkich 
stanowisk pracy. Potem już tylko pozostaje ogromna robota, w 
efekcie której można przeliczać później punkty na złotówki.

Przy tej okazji mogą także powstać odpowiednie taryfikato­
ry. Winny mieć formę nie książki, ale luźnych kart. Karty ta­
kie można bowiem wymieniać, uzupełniać.

Dzięki metodzie wartościowania uzyskuje się olbrzymie moż­
liwości organizacyjne. — Nie ma prostych rezerw, o których 
mówi się ciągle u nas — powiedział profesor. Możliwości są w 
odpowiednim połączeniu nauki z produkcją. Nie można jednak 
nowych procesów przeprowadzać radykalnie. Burzyć stare 
wzorce natychmiast. Trzeba zmiany wprowadzać wolno, w tym 
przypadku dodawać tylko tym, którzy mają za mało. Odebrać 
tym, którzy już mają, nawet może niesłusznie, byłoby trudno. 
Metoda nie zdąża także do tego, żeby wszyscy mieli „po rów­
no”. Np. nie wszyscy ślusarze w kraju będą dzięki niej zara­
biać jednakowo. Zarobek będzie zależał od tego, jaki jest za­
kład. Gdy słaby, zarobki będą słabe. Ujednolicenie i wyrówna­
nie bowiem nie ma sensu ekonomicznego.

To niektóre może nawet oczywiste prawdy, jakie oprócz 
praktycznych zajęć, usłyszeli uczestnicy szkolenia. O tym, że 
było ono pożyteczne, świadczyły dalsze prośby w jeszcze in­
nych grupach, konkretnie w zakładach. Jak było przeprowa­
dzone ocenili sami uczestnicy spotkania. Po jego zakończeniu 
usłyszałam przy stoliku: — To było dobre! (bw)
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— Takie, jest niestety, 
życie posła

Rozmowa ze Stanisławem BARANIKIEM, posłem na Sejm PRL. T sekreta-

1« a am mówić o pra- 
—— /y/f cy Sejmu? O pra- 

x * cy posłów? Niech 
Pani rzuci okiem na ten do­
kument; daje on chyba naj­
lepszy obraz pracy posłów. 
Jest to projekt .¿Zmian nie­
których ustaw określających 
funkcjonowanie gospodarki u- 
społecznionej”, jaki wpłynął 
do Sejmu jesienią wraz z pro­
jektem planu społeczno-go­
spodarczego.

— A cóż te takiego? Cały 
tekst pokreślony, pobazgrany, 
opisany. Co to za dokument...?

— Panią to bawi, a mnie 
nie. Proszę, tu jest druga, o- 
stateczna wersja „Zmian". 
Poddana gruntownej obróbce 
merytorycznej, skrócona o po­
łowę. Doprowadzenie treści 
ustawy do takiego kształtu 
oznacza gigantyczną pracę 
wielu ludzi, kilkadziesiąt go­
dzin ślęczenia nad różnymi 
papierami, wyjazdy do War­
szawy, „obróbki" telefoniczne. 
Do tej sprawy na przykład 
została powołana komisja 
nadzwyczajna. Do rozpatrze­
nia proponowanego przez 
rząd pakietu „Zmian" potrze­
ba było aż sześciu spotkań. 
Opinie w tej sprawie, gdyby 
zważyć papier, na którym są 
spisane, ważyły kilka kilogra­
mów. *

— Czyje opinie?
— Swą ostateczną decyzję 

Sejm kształtuje w oparciu o 
opinię wielu organów: spe­
cjalnie w tym celu powoła­
nej Rady Społeczno-Gospo­
darczej. wojewódzkich zespo­
łów poselskich, indywidual­
nych obywateli, 'środowisk, 
samorządów pracowniczych. 
Rady Legislacyjnej oraz Biu­
ra Prawnego Sejmu, którego 
pracownicy uczestniczą w o- 
pracowywaniu wszystkich ak­
tów normatywnych. Komu się 
propozycje rządowe nie podo­
bają. zaraz pisze swoje uwagi. 
Trzeba to wszystko potem 
czytać, analizować, oceniać i 
dopiero potem podejmować 
decyzję.

— Przepraszam za szczerość, 
ale w powszechnej opinii po­
słowie specjalizują się w ki­
waniu głowami na znak zgo­
dy...

— Jakże nie zgadzać się na 
to. co jest efektem wcześniej­
szego kilkudziesięciogodzinne­
go żmudnego maglowania?! 
Ja wiem, że społeczeństwo

rzem KF PZPR HiL
nie zdaje sobie sprawy z tej 
pracy. Toteż kwestia złama­
nia pewnych nawyków myś­
lowych nie jest rzeczą łatwą.

— Nie sądzę, aby każda 
propozycja rządowa była pod­
dana aż takiej przeróbce jak 
ta. którą mi Pan przed chwi­
lą pokazał...

— Ależ tak! Prawie każda 
propozycja ustaw rządowych 
zmieniana jest od 30 do 90 pro­
cent tekstu.

— Lubi Pan Warszawę?
— Nie.
— To bardzo galicyjskie. Ale 

mimo wszystko takie wyjazdy 
mają posmak relaksu...

— Zapewniam, że to żadna 
przyjemność. Najpierw — po­
budka o zabójczej porze, żeby 
zdążyć na „ekspres”. Potem 
wielogodzinne obrady, a na­
stępnie powrót. Z Warszawy 
do Krakowa jedzie się 2 go­
dziny 50 minut. A z krakows­
kiego dworca na os. Bohate­
rów Września — półtorej go­
dziny! Ludzie oglądają sobie 
telewizję, ciepło, przytulnie, a 
tu czekaj człoroteku 40 minut 
na tramwaj... Takie jest życie 
posła.

Odzywa się któryś z rzędu 
telefon. Tym razem rozmowa 
trwa dłużej niż poprzednie.

— To z resortu. Próbujemy 
pewnego wyłomu w przepi­
sach dotyczących rolnictwa. 
Obowiązuje dotychczas zasa­
da. która mówi, że tylko rol­
nik posiadający 5 ha ma pra­
wo kupić sobie ciągnik czy in­
na potrzebną maszynę. Nawet 
wówczas, gdy sprzedaje to­
war wartości ztiledwie 100 tys. 
złotych. Ktoś, kto ma nato­
miast półtora hektara, nie 
może kupić ciągnika, choćby 
sprzedawał za trzy- miliony. 
Beznadziejne, bo „kładzie” do­
bre rolnictwo. Ale wygląda na 
to. że uda nam się zmienić 
ten przepis.

Kolejny telefon, tym razem 
z Urzędu Dzielnicy, przerywa 
bli ;ko na dwie godziny. Sta­
nisław Baranik musi jechać 
na ważną naradę.

— Co można zaliczyć do 
najważniejszych tegorocznych 
osiągnięć Sejmu?

— Kilka ważnych ustaw: o 
funduszu socjalnym i o fun­
duszu mieszkaniowym, o zbio­
rowych układach pracy, o 
ZVS-ie. Na najbliższym dwu­
dniowym posiedzeniu przy- 
biorą kształt, ustawy dwa do­

kumenty, nad którymi praco­
waliśmy od wiosny: o planie 
społeczno-gospodarczym i o 
budżecie. Tych ustaw jest w 
sumie mniej niż w poprzed­
niej kadencji. To logiczne: 
większość aktów prawnych 
pojawia się w okresie wpro­
wadzania reformy gospodar­
czej. Obecne wiążą się z pe­
wnymi zmianami, nowelizacją 
niektórych aktów. No i oczy­
wiście powstają nowe usta­
wy, stanowiące konsekwen­
cję rozwoju reformy.

— Jakie społecznie ważne, 
a nie załatwione jeszcze spra­
wy postawiłby Pan na pierw­
szym miejscu?

— Dwie sprawy. Po pierw­
sze — zbyt wolno przebiega 
waloryzacja rent i emerytur. 
Nie odpowiada duchowi spo­
łecznej sprawiedliwości fakt, 
że ludzie którzy przepracowali 
całe lata, dziś mają kłopoty z 
przeżyciem do pierwszego. 
Jest to wielki, aczkolwiek 
trudny do rozwiązania pro­
blem, bo wiąże się z ciągłym 
niedoborem budżetu i naszymi 
ogromnymi długami, które 
mają. niestety. tendencję 
wzrostową.

— A drugą sprawa?
— Dotyczy ona jakości wy­

robów. Ciągle o tym mówi ko­
misja przemysłu oraz komi­
sja samorządowa. Ale tego nie 
da się załatwić na szczeblu 
centralnym. W tym wypadku 
wszystko zależy od dobrej 
pracy ludzi z zakładów pro­
dukcyjny ch.

— Jak się posłuje w wa­
runkach kryzysu gospodar­
czego?

— Kryzysu? Zależy co na­
zywamy kryzysem. Bo. po­
wiedzmy sobie, każdy obytoa- 
tel ma w naszym kraju za­
pewnione minimum socjalne, 
każdy ma zapewnione miejsce 
pracy (bardzo istotne) oraz 
świadczenia socjalne w zakła­
dzie. Te sprawy nie spędzają 
nam snu z oczu. O kryzysie 
możemy mówić dopiero w 
kontekście sięgania po więk­
szy komfort życia. Żeby go o- 
siągnąć, wszyscy musimy dbać 
o poprawę efektywności i ja­
kości produkcji. Te sprawy 
decydują bowiem o dostatku 
narodu. Największą naszą tra­
gedią jest to, że przyzwyczai­
liśmy się do szarości, do prze­
ciętności. Dla przykładu: 
dziecko dostaje się na studia i

FOT. S. GAWLIŃSKI

co? Ciągnie ledwie, ledwie, na 
dostatecznych, byle tylko zali­
czyć rok. Potem idzie do pra­
cy i dalej stosuje tę samą za­
sadę. Dopóki społeczeństwo 
nie otrząśnie się z tej szarości, 
dopóty nie będziemy mieli do­
statku.

— Ale, załóżmy, że ktoś 
wyróżnia się, jego ambicją 
jest wiece.i zarabiać, żeby le­
piej żyć. I co wtedy? Wtedy 
bije go podatek wyrównaw­
czy. Kto zbyt mocno oberwie, 
być może wybierze na przy­
szłość szarość i przeciętność—

— Ta sprawa wymaga o- 
strożnego spojrzenia. Podatki 
sa przecież źródłem budżetu 
państwa. Wracają też rychło 
do społeczeństwa pod postacią 
nakładów na szpitalnictwo, 
kulturę i inne ważne cele spo­
łeczne. Rzecz w tym nato­
miast. żeby je potrącać w roz­
sądny sposób, co miesiąc. Że­
by nie kumulowały się pod 
koniec roku, stając się nie­
zwykle dotkliwymi dla pra­
cowników.

— Jak Pan ocenia ustawę o 
układach zbiorowych pracy?

— Jestem z niej bardzo za­
dowolony. choć wiem, że nie 
przyniesie ona natychmiasto­
wych skutków, jakich oczeku­
je świat pracy. Układy dadzą 
zakładom możliwość stwo­
rzenia właściwych systemów 
wynagradzania. regulaminów 
płac i premii. Ten dokument 
— dobrze stosowany do wa­
runków pracy— powinien po­
woli przynosić spodziewane 
efekty. Żeby zasadą wynagra­
dzania nie było „wszystkim 
po równo”, ale „stosownie do 
wkładu pracy jednostki". Po­
staramy się. aby stworzyć 
pracownikom JUL optymalne 

możliwości w tym względzie. 
I jeszcze jedno ludzie muszą 
mieć konkretną wiedzę o ko­
nieczności wartościowania pra­
cy. Wdrażanie tej wiedzy roz­
poczęliśmy od I sekretarzy 
komitetów zakładowych.

— Jak ma się Pańskie se­
kretarzowanie do posłowania?

— Powoduje cholerne ut­
rudnienie, jeśli chodzi o roz­
łożenie pewnych działalności 
w czasie. Zwłaszcza pod ko­
niec roku, gdy w Sejmie fest 
szczególnie dużo prac i usta­
wodawczych. i kontrolnych. 
Jestem członkiem 2 komisji, 
przy czym — wiceprzewodni­
czącym jednej z nich. O tej 
porze mam mniej czasu dla 
komitetu i pewne sprawy spo­
czywają na barkach moich za­
stępców. Największy pro­
blem stwarzają kwestie in­
terwencyjne. na przykład te 
zwmzane z przydziałem wy­
robów hutniczych i materia­
łów odpadowych. Jak pomóc 
ludziom z zewnątrz. tak aby 
nie ucierpiały produkcyjne 
plany kombinatu? Sta jemy 
niera- wobec takich łamigłó­
wek. Prośby w tych sprawach 
kierowane są do mnie jaka 
posła i jako I sekretrza. Tak 
więc koniec roku jest tera* 
dla rrww najcięższy.

— Cóż. w ncrsnefctywło 
mamy święta i kilka dni wol­
nych od nracy.-

— ...i wtedy zapewne poczt»* 
te całe cromadzace się zmę­
czenie. Na razie nie mam ne 
to czasu.

— Dziękuję aa rozmowy |
Rozmawiała
ROMUALDA

JAROCKA-NOWAK

Niedawno prasa codzienna do­
niosła o waszym kolejnym suk­
cesie w międzywojewódzkim 

konkursie audycji rozgłośni radiowych 
Polski południowej.

Andrzej W1ERNIK: — To było w 
Krynicy, w listopadzie. Otrzymaliśmy I 
nagrodę za audycję „Atestacja". Temat 
niełatwy, ale chyba faktycznie udało 
się go zrobić całkiem dobrze. Dość, że 
Polskie Radio zgłosiło naszą „Atesta­
cję” do ogólnopolskiego przeglądu do­
robku radiowców-profesjonalistów. Mo­
że zostanę posądzony o brak skromno­
ści, ale chcę zauważyć, że różnego ty­
pu nagród mamy na swym koncie 
dość dużo.

Ludwik NOWAK: — Na dobrą spra­
wę jesteśmy traktowani jak profesjo­
naliści. Komitet Krakowski uważa nas 
za wzorcową rozgłośnię. Obydwaj, z 
Andrzejem mamy karty mikrofonowe, 
najlepszy dowód zaufania Radiokomi­
tetu. '

— Jak liczna jest obsada rozgłośni 
HiL?

— A. W. — Bardzo nieliczna. Oprócz 
nas, dziennikarzy, jest jeszcze realiza­
tor Staszek Ślęzak. Biorąc pod uwagę 
rozległy teren kombinatu (75 proc, zra 
diofonizowane) oraz liczbę słuchaczy i 
mnogość tematów, przydałoby się wię­
cej osób, a w każdym razie — konie­
cznie — jeszcze jeden realizator. ’

— Ludzi mało, za to warunki pracy 
znakomite. Piękne i obszerne pomie­
szczenia, sprzęt, jak widzę, tei wyglą­
da imponująco. Aż zazdrość bierze—

L. N. — Rozgłośni, trzeba przyznać, 
zazdroszczą nam nawet koledzy z Pol­
skiego Radia, choć muszę dodać, że nie 
jest ona do końca wyposażona. Brak 
na przykład mebli. W nowych warun­
kach pracujemy dopiero od 13 marca 
tego roku. Wcześniej mieliśmy do dys­
pozycji maleńki, zbyt ciasny pokoik.

A. W. — Jeśli chodzi o sprzęt, spra­
wa nie wygląda aż tak różowo. Trze­
ba przyznać, że kombinat kupił nam 
3 bardzo porządne profesjonalne mag­
netofony reporterskie, dzięki którym 
można pracować na hałaśliwych ha­
lach różnych wydziałów. Otrzymaliśmy 
też nowy stół reżyserski. Rzecz niezwy­
kle istotna, ponieważ stworzyło to nam 
możliwość bezpośredniej transmisji 
wielu imprez. I tak na przykład stary 
stół reżyserski służy do rejestracji ob­
rad toczących się w danej chwili w 
podłączonych do rozgłośni salach, na 
nowym zaś nagrywane są natychmiast 
i odtwarzane na gorąco gotowe audy­
cje. • Odczuwamy natomiast brak 3 pro­
fesjonalnych magnetofonów studyjnych. 
Te, którymi się posługujemy są stare, 
wysłużone, w stanie śmierci technicz­
nej. Od czasu do czasu reanimują je 
koledzy z Wydziału Telekomunikacyj­
nego: Edward Migas, Zenon Uczuk i 
mistrz Witold Pirog, z którym ściśle 
współpracujemy. Wracając jeszcze do 
braków, nie mamy też taśm profesjo­
nalnych.

— Jak wiele taśm idzie na potrzeby 
rozgłośni?

L. N. — Materiału do nagrywania

ROZGŁOŚNIA HiL NA ANTENIE

—Jesteśmy traktowani 
jak profesjonaliści

jest całe mnóstwo. Przygotowujemy 
przecież dwie audycje dziennie: rano 
i po południu. Każda inna. Gdzie in­
dziej, we wszystkich — jak je nazywa­
my — radiopępkach, podają garść tych 
samych wiadomości i muzykę. U nas 
■est to niemożliwe, biorąc pod uwagę 
liczbę bieżących imprez i wydarzeń. 
Prócz tego wychodzimy z reportażami 
i wywiadami do Polskiego Radia. Z 
własnej woli i na zamówienie.

— Jak zdobywacie informacje o tym, 
co w kombinacie?

A. W. — Rzetelnym informatorem 
zapewniającym bieżący dopływ wia­
domości jest Komitet Fabryczny. Na­
tomiast dyrekcja nie informuje nas o 
wielu ważnych sprawach. A szkoda. 
Brak też rzecznika prasowego. Prócz 
tego po prostu chodzimy, szukamy, wę­
szymy na własną rękę.

— Zapewne czerpiecie również na­
tchnienie z tekstów „Głosu Nowej Hu­
ty".

L. N. — Nie czerpiemy. Wiedząc, że 
dziennikarz był szybszy, że nie marny 

szans stanąć pierwsi na mecie — rrf» 
startujemy w tych samych tematach.

A. W. My was tylko rekomenduje­
my. Mamy tak dobre układy z redak­
cją, że co piątek już o godzinie 8. ra­
no dostajemy „szczotki" X drukarni. 
Toteż już w pierwszej porannej audy­
cji informujemy o czym będzie dziś w 
gazecie.

— Czy macie jakieś specjalne, inte­
resujące tematy, którymi chclelibyścla 
uraczyć słuchaczy?

A. W. — Od dawna myślimy o cyklu 
reportaży pt. „Tropami stali”. Żeby 
tak zacząć od Krzywego Rogu, od 
przywiezienia rudy, a potem ukazywać 
kolejne etapy produkcji. Przymierzamy 
się do tego tematu, ale stale jest tak 
dużo bieżącej roboty, a naa tylko 
dwóch, że ten zamiar automatycznie 
przesuwa się w czasie. W końcu jed­
nak mimo wszystko spróbujemy za­
brać się do niego.

— Dziękujemy za rozmowę, tycząo 
kolejnych nagród dla rozgłośni.

(ron|
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wszystkim do zagospodarowa­
nia terenów wykupionych. 
Kombinat od tych decyzji od­
woła! się, odwołania nie przy­
jęto. Począł więc realizować u- 
stalenia. I tak (w skrócie) wy­
kupiono 177 ha gruntów w 
tym: w pierwszej strefie 76 
ha, w drugiej 101 ha oraz 49 
nieruchomości. Wydano na 
ten cel 670 min zł.

Tymczasem teren pod loka­
lizację domu dla wysiedleńców 
wskazywano długo i wskazano 
jeden. A ponieważ brak mie­
szkań, byli właściciele nieru­
chomości nie zmienili miejsca 
zamieszkania i nadal użytkują 
grunty wykupione przez hutę, 
użytkują bez umów dzierżaw­
nych. Żyją więc tak jak daw­
niej. Wykupionych gruntów za 
bardzo nie da się zagospodaro­
wać, bo są to enklawy, pola i 
poletka w różnych miejscach 
strefy.

Rada po zapoznaniu się z 
przepisami prawnymi dotyczą­
cymi trybu tworzenia strefy i 
stanem faktycznym stwierdzi­
ła, że: stan prawny nie do 
końca jest uregulowany i mo­
że być w różny sposób inter­
pretowany. A ustalenia koor­
dynacyjne zawarte między u­

rzędem miasta, dzielnicy i hu­
tą niet t) przestrzegane przez 
partnerów np.: naczelnika 
dzielnicy, który od wydania 
decyzji o utworzeniu strefy 
wydał 56 decyzji zezwalają­
cych na budowę nowych do­
mów w strefie. Od tej pory 
zameldowano tam setki no­
wych mieszkańców.

Poza tym obowiązki, które 
zostały nałożone na kombinat 
przy tworzeniu strefy, nie leżą 
w jego działalności statutowej 
i nie znajdują pełnego pokry­
cia w obowiązujących przepi­
sach prawnych dotyczących 
tworzenia strefy ochronnej. 
Wszak kombinat (dla przykła­
du) nie został powołany po to, 
by budować mieszkania, a je­
żeli już, to dla pracowników 
(tylko ok. 3 proc, mieszkańców 
strefy jest pracownikami hu­
ty). Również w działalności 
statutowej kombinatu nie zna­
lazła się gospodarka terenami 
zielonymi czy też uprawianie 
roli.

Rada zobowiązała więc dy­
rektora kombinatu do wstrzy­
mania wszelkich prac związa­
nych z wykupem nieruchomo­
ści na terenie strefy, zagospo­
darowaniem już wykupionych 
terenów, przydziałem mieszkań 

dla wysiet ilonych, pośrednicze­
nia w przydzielaniu działek 
zamiennych oraz prac projek­
towych dotyczących strefy. 
Wstrzymanie — do chwili ure­
gulowania stanu prawnego do­
tyczącego organizacji strefy o- 
raz uzyskania jednoznacznej 
interpretacji wszelkich obo­
wiązujących w tym względzie 
przepisów. Dopiero potem za­
warte zostanie ponowne poro­
zumienie z kompetentnymi 
organami . władzy z uwzględ­
nieniem możliwości i ¡nteresu 
kombinatu.

Zdaniem Rady powinien zo­
stać opracowany nowy projekt 
planu zagospodarowania strefy 
ochronnej z uwzględnieniem 
poprawy w dziedzinie emisji 
pyłów, gazów (co stanie się 
faktem po zakończeniu reali­
zacji inwestycji w kombina­
cie).

Rada Pracownicza zobowią­
zała Prezydium Rady do wy­
stąpienia do organów kontrol­
nych NIK w sprawie wydania 
zezwoleń na budowę nierucho­
mości w obszarze strefy oraz 
meldowania nowych jej mie­
szkańców.

— Mając za sobą trzyletnie 
doświadczenie w realizacji te­
go, co nazwano tworzeniem 

strefy ochronnej, ! biorąc pod 
uwagę warunki, w jakich 
przyszło ustalenia realizować, 
niemożliwe okazało się dopro­
wadzenie sprawy do takiego 
zakończenia, które by saty­
sfakcjonowało zarówno ' mie­
szkańców strefy, jak i hutę. 
Tę decyzję podjęliśmy z myślą 
o „zabezpieczeniu” ich i na­
szych interesów. Po prostu re­
alizujmy to, co jest realne -— 
powiedział T„ Kucharski.

UMORZENIE POŻYCZEK 
Z ZFM — KOMU?

Rada zaakceptowała, mając 
w tej sprawie stanowisko na 
„tak” związków zawodowych 
— zwiększenie pomocy finan­
sowej dla pracowników kombi­
natu jeśli chodzi o pożyczki z 
Zakładowego Funduszu Mie­
szkaniowego.

Od I stycznia 1987 r. wpro­
wadzone będą nowe zasady. 
Podnosi się wysokość pożyczek 
dla indywidualnego budownic­
twa mieszkaniowego z 300 tys. 
zł do 800 tys. zł. Spłatę po­
życzki rozkłada się na lat 10 
(dotychczas 5).

Zmieniają się zasady doty­
czące udzielania pożyczek na 
uzupełnienie wkładu na mie­
szkania własnościowe. Np. 100 
proc, wymaganego wkładu mo­
że uzyskać ten, którego do­
chód na członka rodziny nie 
przekroczy 15 tys. zl 75 proc., 
jeżeli dochód mieści się w gra­
nicach od 15 do 20 tys. zł na 
osobę, i do 50 proc., jeżeli do­
chód przekracza 20 tys. zł.

Spłatę pożyczki zawiesza się 

w całości, przy czym, ulega o- 
na umorzeniu na wniosek pra­
cownika jeżeli ten prz;praco- 
wał w kombinacie 25 lat i 10 
lat od chwili otrzymania po­
życzki.

Poza tym wszelkie umorze­
nia zarówno kredytów, jak i 
pierwszych wkładów w wy­
jątkowych przypadkach, ta­
kich jak: renta inwalidzka z 
tytułu wypadku w pracy z wi­
ny zakładu pracy, śmierci pra­
cownika, choroby zawodowej 
na wniosek pracownika lub 
jego rodziny, mogą zostać u- 
względnione. Szczegółowe za­
sady ukażą się w najbliższym 
czasie w informacji dla mis­
trzów. *

INNE DECYZJE 
NIE MNIEJ WAŻNE

Rada zaakceptowała również 
zasady przydziału premii z zy­
sku dla uczniów-stypcndystów 
kombinatu wyróżniających się 
w nauce tych, którzy podejmą 
pracę w kombinacie w 1987 r. 
Premie uzależnione będą od 
wyników w nauce i ich wyso­
kość od 3 do 7 tys. zł.

I informacja. Na ukończeniu 
jest opracowywanie komplek­
sowego planu nd rok 1937. 
Stawia on przed kombinatem 
wyższe zrealizowanie wyższych 
niż w roku bieżącym zadań 
produkcyjnych, ale stwarza 
również szansę na wzrost płac. 
Plan ten będzie przedmiotem 
obrad Rady Pracowniczej w 
pierwszych dniach 1987 r.

JANINA DZIURO ;

(âtàiDS * ProPozycia no Sylwestra i Karnawał 
MŁODYCH * Turniej o „Złoty czepek“

Goście w czterech salach. W trzech 
mniejszych nagłośnienie; doskonale 
słychać muzykę z sali tanecznej. Nie 
byle jaką muzykę — grają profesjo­
naliści. z MARKIEM TOMCZYKIEM « 
Zespołu „Pod Budą” i OLKIEM NO­
WAKIEM z Teatru Ewy Demarczyk. 
Konkuruje i nimi w przerwach su- 
perprezenter dyskotekowy MAREK 
DUDKA. Zarezerwował na tę noc na­
grania ze światowych list przebojów 1 
przygotował muzyczne niespodzianki. 
Błyszczą kreacje pań, ’wiją się serpen­
tyny, strzelają szampany—

Tak, to Sylwester! Wielki bal mimo 
„ciężkich czasów” ciągle wygrywa z 
prywatkami i „białą salą”. Chętni re­
zerwują miejsca już jesienią. dekora­
torzy, scenarzyści, kierownicy sal od 
miesięcy zastanawiają się nad detala­
mi, które by tę balową noc uczyniły 
niezapomnianą...

W KLUBIE MŁODYCH nastrój już. 
przedkarnawałowy. Przygotowania w 
pełni, kalendarz imprez opracowany i 
wypełniony niemal do końca. Na ra­
zie wszyscy żyją tą pierwszą wielką 
zabawą, której szczegóły od paru 
chwil znają i czytelnicy tej rubryki. 
Nie wypada zdradzać wszystkiego, ale 
warto chyba wiedzieć, co przygoto­
wano oprócz wspaniałej muzyki. A 
więc — przede wszystkim — nieźle 
można będzie sobie podjeść: schab 
pieczony z pieczarkami, kabanosy, 
flaczki, szynka — za jedyne 900 zł, 
1400 zł sam wstęp, w sumie — nie­
drogo, bo tylko 4600 zł od pary. Wy­
datek to zresztą planowany przez ca­
ły rok...

W Klubie Młodych — na balu or­
ganizowanym przez Uniwersytet Ro­
botniczy i ZF ZSMP bawić się będzie 
w tym roku 400 hutników. Miejsca — 
głównie dla członków ZSMP — zosta­
ły przydzielone poszczególnym zarzą­
dom zakładowym.

Tych, którzy mimo wszystko wy- 
biorą inne miejsce do spędzenia syl­
westrowej nocy, zachęcamy do od­
wiedzenia klubu w innym terminie. 
Karnował będzie temu sprzyjał: eało- 

nocne zabawy — dla 100—150 osób 
jednorazowo organizują tam zarządy 
zakładowe ZSMP. 16 stycznia bawią 
się wielkopiecownicy, 24 stycznia — 
sportowcy z ZG, 31 stycznia — HPR-3, 
w lutym, jeszcze przed śledziówką, u- 
rządza zabawy ZK, W-26, DKJ, ZG 
1 DT.

Czwartki, nie tylko karnawałowe, 
zarezerwowane są dla amatorów dys­
kotek, a niedziele — dla chętnych po­
łączenia dwóch przyjemności: dysko­
teki i seansu video. „Oto Ameryka” 
był wyświetlany, nawet wcześniej niż w 
TVP, ale z pewnością w karnawale 
wybuchnie jeszcze niejedna filmowa 
bomba. Jeśli nie na videodyskotekę, 
to na pokazy tychże filmów we wtor­
ki i piątki o 18 można przyjść z góry 
nastawiając się na moc wrażeń. Skąd 
ta pewność? Ostatnio były projekcje 
„Rambo I” i niedokończonego, bo prze­
rwanego śmiecią Bruce’a Lee filmu 
„Gra śmierci”. Na półce leży ' już taś­
ma sensacyjnego filmu amerykańskie­
go „Świadek”.

Lista karnawałowych propozycji 
Klubu Młodych wcale się na tym nie 
kończy. Widowisko poetycko-muzycz­
ne „Ja powrócę tu znów”, którego 
fragmenty widzieliśmy w telewizji, 
spotka się na pewno z przyjaznym 
odbiorem publiczności. Ballady Osiec­
kiej i Młynarskiego, przy akompania­
mencie Jerzego Nalepy, śpiewa! bę­
dzie Janusz Mikla. Ruszy też wkrótce 
„kino młodych”, czyli pokazy atrak­
cyjniejszych filmów z ekranów kino­
wych i poranki dla dzieci pod zobo­
wiązującym dla panów tytułem „Nie­
dziela z Tatą”—

Klub Młodych prowadzą pracowni­
ce Uniwersytetu Robbtniczego ZSMP 
KM HiL. W zasadzie UR zajmuje 
się działalnością szkoleniowo-oświato- 
wą. Funkcjonuje tu Młodzieżowa A- 
gencja Fotograficzna, organizowane 
są wszelakie kursy (języków obcych, 
kroju i szycia, tańca towarzyskiego, a 
w ramach Ośrodka Szkolenia Kierow­
ców — także na prawo jazdy), wysta­
wy, uroczystości jubileuszowe... Dzia­
łalność kulturalna jest tylko dodat­
kiem, ale trzeba przyznać, sądząc po 
bogatej ofercie na karnawał, że jest 
dodatkiem w dużej mierze decydują­
cym o popularności Klubu. Jak na ra­
zie dyrektor UR Władysław Feszko 
nie musi się obawiać konkurencji na 

swoim podwórku: do klubu młodzież 
pcha się drzwiami i oknami _

*
Tai-niej Młodych Mistrzów Zawodu 
odbywający się pod auspicjami ZD 
ZSMP to w ramach niektórych pro­
fesji już tradycja. Już po raz czwarty 
odbyły się dzielnicowe eliminacje 
„TURNIEJU O ZŁOTY CZEPEK”, w 
których uczestniczyły pielęgniarki za­
trudnione w nowohuckim Zespole O- 
pieki Zdrowotnej. Wśród 16 uczestni­
czek przeważały pracownice szpitala 
im. Żeromskiego, nie zabrakło też 
przedstawicielek lecznictwa otwartego, 
reprezentowana, choć nielicznie była 
także płeć brzydka.

Przygotowany test zawierający 50. 
pytań (trudnych jak stwierdziły człon­
kinie komisji) dotyczył przede wszys- 

i tkim tematyki związanej z wyko­
nywanym zawodem. Zawarte były 
w nim zagadnienia związane z prob­
lematyką polityczną, a oprócz pytali 
typowo specjalistycznych wiele doty­
czyło kwestii natury prawnej i etycz­
nej. Ta wszechstronność testu dla 
osób, które wzięły udział w turnieju 
stanowić powinna doskonałą formę sa­
mokształcenia, rozbudzania zaintere­
sowań oraz rywalizacji, która po pla­
nowanych na przełom stycznia i lute­
go eliminacjach wojewódzkich zakoń­
czy ogólnopolski finał. Nowohuckie 
pielęgniarki nie są w tej dziedzinie 
bez sukcesów, dwa lata temu dwie z 
nich zakwalifikowały się do fozgry- 
wek centralnych.

W ramach dzielnicy w swoich gru­
pach najlepsze okazały się: Małgorza­
ta Misiura (zdobywczyni największej 
liczby punktów, bo aż 200 na 208 moż­
liwych) i Elżbieta Michalec. Pozostałą 
część nowohuckiej ekipy na elimina­
cje' krakowskie stanowić będą: Barba­
ra Węgrzyn, Jadwiga Kopeć, Dorota 
Gądor i Iwona Gażdzicka. Życzymy 
dalszych sukcesów.

Również podobny konkurs odbył się 
w ramach PZOZ przy KM HiL, a je­
go zwyciężczynią okazała się Danuta 
Sikora przed Danutą Kowalik i Jani­
ną Drużkowską. Wszystkie trzy będą 
reprezentować kombinat podczas eli­
minacji wojewódzkich.

VJOLETTA KAŁUZNY 
MAREK DĘBICKI

Podczas wykonywania planów, rea­
lizacji różnych inwestycji przed­
siębiorstwa często zapominają o 

tych którzy stworzyli ich potęgę. Eme­
ryci i renciści nierzadko odsuwani są 
na bok, a ich rodzimy zakład pracy, 
najzwyczajniej o nich zapomina. Cie­
szą dlatego wszystkie przypadki, kie­
dy sytuacja wygląda inaczej i kiedy 
pomoc danej instytucji nie ogranicza 
się li tylko do świadczeń pieniężnych. 

Bardzo dobrze układa się taka wła­
śnie współpraca w „BUDOSTALU-2”. 
Działające tam Koło Emerytów i Ren­
cistów dzięki pomocy dyrekcji. Rady.

Na przykładzie „Budostalu-2"

Pracowniczej i związków zawodowych 
może realizować wiele ze swoich boga­
tych planów. W tym roku m. in. człon­
kom koła o najniższych dochodach u- 
dzielono pomocy finansowej, wszyscy, 
otrzymali bezpłatne ziemniaki na zi­
mę. kilku rodzinom wymalowano mie­
szkania. Dzięki macierzystemu zakła­
dowi byli zasłużeni pracownicy mogli 
uczestniczyć w wielu wycieczkach tu­
rystyczno-krajoznawczych, zorganizo­
wano również wyjazd na Węgry. U- 
dzielana pomoc ze strony „Budosta- 
lu-2” i działających tam organizacji 
społecznych świadczy o zajęciu się 
problemami ludzi, którzy wiele lat 
oddali dla rozwoju tej firmy. W imie­
niu Koła Emerytów i Rencistów ser­
decznie za to dziękujemy, a jedno­
cześnie’ życzymy wszystkim wetera­
nom pracy, aby taką troską, zrozu­
mieniem i opieką zostali objęci przez 
swoje byłe przedsiębiorstwa.

(mag)

Koło PTTK ZW W-2... j
—zakończyło sezon zabawą w ośro<l- 

ku wypoczynkowym „Unitry-Telpod“ 
w Tęgoborzy. zorganizowaną przy po­
mocy Kierownictwa Zakładu, Zarządu 
Zakładowego NSZZ ZW, Zarządu Za­
kładowego ZSMP.

Podziękowano wieloletniemu preze­
sowi Koła Aleksandrowi Kłączowi za 
pracę na rzecz rozwoju turystyki Za­
kładu. Będzie on nadal służył doświad­
czeniem swoim młodszym kolegom, 
którzy kontynuować będą dobre tra­
dycje PTTK. (bw)
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Młody chłopak zapytany o drogę do kościelnickiego 
pałacu nie jest specjalnie zorientowany w jego lo­
kalizacji. Tuż obok wspaniałego, nowego, pokrytego 
miedzianą blachą kościoła, stoją niezabezpieczone 
przed aurą i ciekawskimi ruiny — straszące oczodo­
łami okien, bez drzwi, balkonów i schodów. Pozo­

stał jedynie pokryty tymczasowo papą dziurawy dach i wa­
lające się wokół elementy budowlane przygotowane przez ko­
goś (brak stosownej tablicy informacyjnej) do planowanej re­
stauracji tego wciąż jeszcze zabytku.

ZAPOMNIANE 
DZIEDZICTWO?

Rozpoczęta w latach 50. bu­
dowa kombinatu metalurgicz­
nego stała się punktem zwrot­
nym w gospodarczym, ale też 
w kulturalnym rozwoju tych 
okolic. Liczne migracje ludno­
ści wiejskiej, stale lub sezono­
we zarobkowanie, które ogar- 
nc o szerokie masy mieszkań­
ców pobliskich wsi, było bio- 
rąc pod uwagę stronę społecz­
no-ekonomiczną objawem bar­
dzo pozytywnym. Jednak prze­
miany te doprowadziły też do 
zubożenia stanu posiadania 
kulturowego lokalnych spo­
łeczności. O tym, że w sta­
dium zaniku znajduje się np. 
strój ludowy j obrzędowość, 
wiemy nie od dzisiaj, niestety, 
z roku na rok pogarsza się 
stan techniczny zabytków ar­
chitektonicznych znajdujących 
się w nowohuckich osiedlach 
rolniczych. O ile obiektom sa­
kralnym trudno coko>wiek za­
rzucić — są zadbane i spełnia­
ją funkcję, do jakich je stwo­
rzono — o tyle położone tutaj 
pałacyki i dworki pochodze­
nia szlacheckiego są bądź 
zwykłymi ruinami, bądź adap­
tacja ich do innych celów oraz 
przebudowy doprowadziły do 
zatracenia przez nie zabytko­
wych walorów. Te zaniedbania 
są poniekąd wynikiem tego, że 
cała uwaga konserwatorska 
zwrócona zawsze była na śród­
mieście Krakowa, zapomniano, 
że pod bokiem metalurgiczne­
go kolosa istnieć może coś ta­
kiego jak zabytkowe budowle. 
'Wizy'a w KOŚCIELNIKACH 

utwierdza, niestety, w tym 
przekonaniu. Powstały na 
przełomie XVI i XVIII wieku 
pałac stanowią obecnie jedynie 
same mury. Przechodząc przez 
poszczególne sale natknąć się 
można jeszcze na pozostałości 
po klasycystycznych komin­
kach i. o ironio, na nowe, lek­
ko podniszczone, surowe ramy 
okienne. Zły stan to określenie 
dla tego obiektu zbyt łagodne. 
Zachwaszczone ruiny, popęka­
ne, pozbawione tynków ściany 
— to wszystko, co pozostało z 
o^a-ałej rezydencji Wodzic- 
kich.

— Kiedyś usunięto drewnia­
ne stropy, gnijące teraz w o- 
grodzie i zaczęto wstawiać me­
talowe szyny — mówi przy­
godnie napotkany mieszkaniec 
Kościelnik. — Przygotowano 
specjalną wymurówkę i „za­
bezpieczono” ją dachem, zwie­
ziono płyty betonowe pod dro- 
pe dojazdowa, a teraz to wszy­
stko leży, czeka i niszczeje ra­
zem z pałacem.

Oprócz tego głównego obiek­
tu obo"k stoją zachowane 
dworskie zabudowania i park 
sb-orzony przez ogrodników 
f,—-cuskich. Cały ten kom­
pleks jest wręcz wymarzony 

do pełnienia funkcji kultural- 
no-socjalnych czy hotelowych, 
oczywiście przy zachowaniu 
zabytkowego charakteru. Na 
razie jest opuszczony pałac, o- 
puszczone dziedzictwo, zapom­
niano o planach rewaloryzacji 
i mających jej służyć zwiezio­
nych. materiałach.

Jakże inny obraz zastać mo­
żna w pobliskich BRANI­
CACH, gdzie trafiani na przer­
wę obiadową .wykonujących 
przy tutejszym dworku prace 
ciesielsko-budowlane górali z 
Lipnicy. Trwają roboty zwią­
zane z wymianą dachu i pod­
bijaniem fundamentów. Nie­
długo rozpocznie się odtwarza­
nie architektury zewnętrznej, 
rozmaitych tarasów wapien­
nych i stawów hodowlanych 
w zdewastowanym parku oraz 
rewaloryzacja wzniesionego na 
przełomie XVI i XVII wieku 
lamusa.

— Już w tym roku od 
kwietnia przerobiliśmy w tym 
obiekcie ponad 20 min złotych
— mówi kierujący tymi robo­
tami z ramienia wykonawcy 
„Budostalu-9” Andrzej ROSA.
— Jest to sporo zważywszy, że 
są to prace bardzo pracochłon­
ne. Proszę sobie wyobrazić, że 
demontując konstrukcję dachu 
nie natknęliśmy się na jeden 
choćby gwóźdź, wszystko osa­
dzone było na dyblach — na­
prawdę wspaniała robota daw­
nych rzemieślników. Liczymy, 
że w przyszłym roku roboty ty­
powo budowlane zostaną za­
kończone, potem pozostanie 
tylko pole popisu dla konser­
watorów i praca nad detalami 
zdobiącymi pałac. Jeżeli cho­
dzi o stan techniczny pobli­
skiego lamusa, który jest 
czymś wyjątkowym nawet w 
skali Europy, to jest on nie­
mal idealny i konieczne są tu­
taj jedynie roboty renowacyj­
ne.

Rzeczywiście, mimo zanied­
bania obiekt ten zwieńczony 
attyką, pokryty przepiękną e- 
lewacją również wewnątrz ro­
bi teraz wrażenie Wspaniały 
kominek z wapienia pinczow- 
skiego z XVII wieku, renesan­
sowy portal z herbem Jana 
Branickiego — po remoncie 
będzie tutaj naprawdę co o- 
glądać.

Mimo zniszczenia, jakiego 
dokonał czas, i któremu przy­
służyła się ludzka głupota i 
bezmyślność, branicki zespół 
dworski być może już niedłu­
go powróci do stanu świetno­
ści. Według planów po rewa­
loryzacji obiekt ten ma być 
przekazany Muzeum Archeolo­
gii, chociaż tak na moje oko 
o to cacko walczyć będzie 
wielu chętnych.

ZABYTEK UŻYTKOWY

Mimo niewielu dawnych bu­
dowli architektonicznych na 

terenie administracyjnym No­
wej Huty w porównaniu do 
innych dzielnic Krakowa, w 
rejonie tym spotyka się sto­
sunkowo najwięcej zespołów 
dworsko-pałacowych. Oprócz 
wspomnianych powyżej po­
dobne zabytki znajdują się w 
Pleszowie, Ruszczy, Wadowie 
czy Łuczanowicach. Nie wspo­
minamy tu o dworku J. Ma­
tejki w Krzesławicach, który 
trudno' uznać za leżący na pe­
ryferiach Nowej Huty.

Znajdujący się w RUSZCZY 
pałac z drugiej połowy XIX 
wieku, mimo zadbania (od­
świeżona elewacja) i porząd­
ku, jest, niestety, przynajmniej 
wewnątrz obiektem zdewasto­
wanym. Wyrzucono dawne ko­
minki, zmieniono układ po­
mieszczeń, w których obecnie 
znajduje się m. in. poczta i 
sklep. Całość ta, łącznie z re­
sztkami parku, dla historyka 
sztuki przedstawia z pewno­
ścią przygnębiający widok. 
Podobnie wygląda sytuacja z 
dworem modernistycznym za­
projektowanym w 1902 roku 

Dworek w Branicach już niedługo będzie przedstawiał zgoła inny wygląd. Oby była to zapo­
wiedź lepszych czasów dla nowohuckich zabytków.

Fot. KRZYSZTOF KAROLCZYK

przez Tadeusza Stryjeńskiego 
dla hrabiego Władysława My- 
cłelskiego w Łuczanowicach. 
Budowa ta zdobiona ceglaną 
mozaiką i herbem dawnego 
właściciela służy obecnie jako 
kaplicą, klub 1 mieszkania 
prywatne. Również piękny 
dworek z końca XIX wieku w 
WADOWIE, w którym mieści 
się obecnie przedszkole.

Tak w skrócie wygląda stan 
-posiadania niesakralnych za­
bytków architektonicznych w 
Nowej Hucie. O tym, że nie 
jest to obraz zadowalający, nie 
trzeba nikogo przekonywać. O 
ile obiekty obecnie użytkowa­
ne trudno „naginać” teraz do 
historycznego wystroju i peł­
nienia innych funkcji, o tyle 
warto zadbać o to, by zespoły 
pałacowe w Kościelnikach 1 
Branicach zostały jak najszyb­
ciej wyremontowane.

Przypominamy, o tym przy­
taczając obowiązującą i regu- 
łującą te sprawy ustawę o o- 
chronie dóbr kultury. Określa 
ona, jż opieka nad zabytkami

MAREK DĘBICKI 

polega na zabezpieczeniu przed 
zniszczeniem, uszkodzeniem 1 
dewastacją oraz na stworzeniu 
warunków trwałego ich zacho­
wania, tj. ich konserwacji i 
restauracji. Niestety, ktoś o 
tych sprawach zapomniał. Ma­
łość stosownych na to środków 
finansowych i brak wykonaw­
ców to sprawy ogólnie znane, 
jednak rewaloryzując zabytki 
Śródmieścia i Podgórza warto 
pamiętać o tych nowohuckich 
i nie kojarzyć tej dzielnicy 
wyłącznie z wykonaniem pla-. 
nu, produkcją j socrealistyczną 
zabudową.

PS Okazuje się, że pałac w 
Kościelnikach w ciągu ostat­
nich lat kilkakrotnie zmieniał 
właścicieli, ostatnio zaś pozo­
stawał w gestii Politechniki 
Krakowskiej, która rozpoczęła 
tylko wstępne prace remonto­
we (wyniki powyżej opisałem). 
Obecnie trwają rozmowy w 
sprawie przejęcia tego obiektu 
przez KM HiL.
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Wigilijne życzenia
Wprawdzie do wigilijnej wieczerzy pozostało jeszcze kilka dni, ale my już 

teraz zadzwoniliśmy do kilku osób, zadając im jedno pytanie. CZEGO SPO­
DZIEWAJĄ SIĘ W ROKU PRZYSZŁYM. O CZYM MARZĄ, NA CO LI­
CZĄ?

DANUTA BOGDA, prezes nowohuc­
kiej ..Społem”: — Chciałabym. aby w 
przyszłym roku do pracy w handlu było 
więcej chętnych. Oczywiście, będzie to 
możliwe wtedy, kiedy średnia płaca lu­
dzi stojących za lada zbliży się do śred­
niej płacy w kraju. Marzy mi się by 
panujący w naszym kraju rynek produ­
centa zamienił sie wreszcie w rynek 
konsumenta. Czy nasze sklepy nie wy­
glądałyby ładniej, gdyby na półkach 
stały atrakcyjne i ładnie opakowane to­
wary?

NINA ROCH, kierowniczka księgarni 
hutniczej (najmniejszej i może dlatego 
najsympatyczniejszej): — O czym może 
pomarzyć księgarz? Oczywiście, o więk­
szej liczbie atrakcyjnych tytułów. Może 
będzie mniej bubli, czyli takich książek, 
które zalegają na półkach a później idą 
na przemiał. Chciałbym. aby było mniej 
klientów, żądających podania co do mi­
nuty. kiedy na lodzie pojawiają sie nowo 
ści. Marzymy również o większym lo­
kalu. a przynajmniej o jego części ma­
gazynowej.

URSZULA KASPERCZYK, kierownik 
Wydziału Kultury UD: — Życzyłabym \ 
sobie dużych dotacji, które by pozwoliły 
lepiej realizować działalność programo­
wą nowohuckich placówek kulturalnych. 
Byłoby dobrze, gdyby więcej młodych 
absolwentów wyższych uczelni podej­
mowało prace w kulturze. Jednym z 
moich pragnień jest również to, aby w, 
przyszłym roku oddano do użytku pa­
wilon wielofunkcyjny w Wolicy oraz by 
przedsiębiorstwa przemysłowe aktywnie 
włączyły sie do programu rewaloryzacji 
nowohuckich zabytków.

JAN KUCHARSKI, przewodniczący 
RD PRON: — Udało nam się zaintere­
sować władze problemem ochrony zdro­
wia w naszej dzielnicy, przyniosło to 
już konkretne wyniki — przydziały 
etatów i aparatury, lepsze zaopatrzenie 
aptek. W najbliższym czasie chcemy 
bardziej zainteresować mieszkańców 
problemami, z jakimi boryka sie Nowa 
Huta, marzy nam się. aby społeczeń­
stwo aktywnie uczestniczyło w życiu 
społecznym. Duża wagę przywiązujemy 

w przyszłym roku do naszej kampanii 
przedkongresowej i dlatego już teraz za­
chęcamy wszystkich do wzięcia udziału 
w obywatelskich spotkaniach.

(jama)
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OBYWATELSKI DIALOG TRWA

Nie tylko ultrasonograf
HENRYKA

Kończący się rok skłania do refleksji, do szcze­
rej Polaków rozmowy. W gronie ludzi, którzy nie 
zasklepili się li tylko w czterech ścianach domu 
1 kręgu zawodowym, dyskutujemy o polskiej co­
dzienności. O szerzącym się pijaństwie. Ostatnio 
na przykład jeden z mieszkańców nie wytrzymał 
i zatelefonował do naszej redakcji, wskazując na 
bez zakłóceń prosperujące meliny w os. Sta­
lowym. To już nie pokątny handel, lecz 
jawna dystrybucja — grzrrńał do słuchawki. 
— Tutaj wódkę podwozi nę samochodem i dostar­
cza transporterami, na oczach wielu. Czy nie ma 
aa to rady? Czy dopiero wówczas można karać, 
gdy złapie się na gorącym uczynku i znajdą się 
dobrowolni świadkowie? Przeważnie lękają się 
zemsty meliniarzy i pijaków. Czy na przykład 
stwierdzenie w domu kilku transporterów po dwa­
dzieścia butelek nie jest wystarczającym dowodem, 
de to nie zapasy alkoholu na imieniny cioci?

Dręczą nas te narodowe ułomności. Mówimy 
• zapracowanych kobietach, zwłaszcza w okresie 
przedświątecznym, wystających w kolejkach. To 
szare strony naszej codzienności. Trzeba o nich 
mówić nie tylko w kilkuosobowych grupach, lecz 
dobitnie, z trybun.

W naszej rzeczywistości są też jaśniejsze obrazy 
które napawają optymizmem — spontaniczność (w 
dobrym tego słowa znaczeniu) nowohuckiego spo­
łeczeństwa. Przewodniczący Rady Dzielnicowej Pa­
triotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego Jan 
KUCHARSKI mówi w tym momencie o milionach 
zgromadzonych na koncie Narodowego Czynu Po­
mocy Szkole. Dodajemy do tego inne przykłady, 
świadczące o ludzkiej życzyliwości. Do takich na- 
teży przecież pomoc poszkodowanym przez los.

Trzeba wszystko uładzić na szalach dobrego i 
siego, by perspektywa jutra była bardziej wyrazi­
sta. Trzeba po imieniu nazwać narodowe wady 
i zalety. Taki obywatelski dialog trwa w ogni­
wach ruchu, który na wielkim sztandarze wypisał 
narodowe porozumienie. Czy ten sztandar wy­
płynie ponad nasze wewnętrzne waśnie, rozterki 
i problemy?

— Wszi/scp razem naprawdę możemy wiele zro­
bić. Przecież nie tylko NCPS jest przykładem o- 
twartości społeczeństwa Nowej Huty — mówi Wła­
dysław PESZKO, wiceprzewodniczący RD PRON. 
▲ na potwierdzenie owego, nowohuckiego „wspól­
nego można” Adam WOLNICKI wyjmuje teczkę

ROSIEK
odnotowanych spraw ważnych i pilnych. Zatrzymu­
jemy się nad problemami służby zdrowia.

Najlepiej jednak będzie, gdy te PROM-owskie 
starania ocenią fachowcy, sami lekarze. Do dialo­
gu zapraszam więc zastępcę dyrektora ds. leczni­
ctwa Szpitalnego śn. Żeromskiego dr. Zbigniewa 
PUDLIKA.

— Tak, to prawda, PRON ma doskonałe rozez­
nanie w naszych kłopotach i potrzebach, zarówno 
w szpitalu, jak i przychodniach. Penetrowali przy­
chodnie wielokrotnie, byli w szpitalu, dyskutowali 
z ordynatorami oddziałów. Monitowali w sprawie 
aparatury diagnostycznej, sprzętu medycznego w 
Cezalu (Zrzeszenie Przedsiębiorstw Zaopatrzenia 
Lecznictwa w Warszawie).

— Pierwsze efekty są. Pomoc PRON-u sprawi­
ła, że w Szpitalu Żeromskiego od kilku miesięcy 
mamy ultrasonograf (drugi, taki ultrasonograf o- 
trzymała „hutnicza” służba zdrowia). Wymienię też 
3-kanałowy aparat do badania serca i inne. Osta­
tnio ustaliliśmy nową listę najpotrzebniejszej apa­
ratury jak np. kardiomonitory do intensywnego nad­
zoru kardiologicznego. W sumie jest posłanie z 23 
pozycjami do ministerstwa zdrowia.

Na zakończenie mini wywiadu dr Pudlik konsta­
tuje: — Wspólnie rzeczywiście można bardzo wie­
le.

Rada Dzielnicowa PRON poczyniła także szereg 
zabiegów, by poprawić zaopatrzenie nowohucrcicn 
aptek w leki. Od 1 stycznia 1987 roku jeszcze jed­
na apteka będzie prowadzić leki reglamentowane. 
To apteka w os. Kazimierzowskim. Dotychczas tyl­
ko dwie apteki (w Centrum A i C) sprzedawały le­
ki importowane. Są to namacalne przykłady tylko 
z wybranej sfery działania.

PRON zaprasza wszystkich ludzi, którzy chcą 
1 mają siłę woli, by zrobić coś pożytecznego dla 
dzielnicy, miasta, kraju. Do wspólnego obywatel­
skiego działania. Od stycznia rozpoczyna się w 
Nowej Hucie cykl spotkań w osiedlach; zebrań 
poprzedzających Dzielnicowy Zjazd PRON i kra­
jowy kongres tego ruchu. Partyjnych j bezpartyj­
nych. wierzących i niewierzących zaprasza się do 
obywatelskiego forum dyskusyjnego, by mówić 
o naszych polskich, niełatwych sprawach.

Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego ży­
wi nadzieję, że dyskusja zrodzi zapał naprawy 
Rzeczypospolitej.

Począwszy od następnego numeru „Głosu” bę­
dziemy podawać harmonogram osiedlowych sejmi­
ków..

W trosce o nas wszystkich, a zwłaszcza gospodynie do­
mowe, handlowcy będą pracować przed świętami, a 
także przed końcem roku, dłużej niż zwykle.

Jutro, 20 grudnia czynne będą wszystkie sklepy spoży­
wcze tak jak w sobotę pracującą, tzn. do godz. 17, nato­
miast sklepy dyżurne (w oc. Centrum D, Niepodległości, 
Bohaterów Września) do godz. 20. Społemowskie sklepy 
przemysłowe czynne będą w godz. 9—15.

21 grudnia (niedziela handlowa) czynne będą wszystkie 
placówki handlu detalicznego w godz. 9—15, także sklepy 
mięsne.

22 i 23 grudnia wszystkie sklepy otwarte będą o jedną 
godzinę dłużej (z wyjątkiem czynnych zawsze do godz. 20 
lub dłużej). Sklepy przemysłowe zaproszą pierwszych 
klientów już o godz. 10.

24 grudnia (środa) sklepy przemysłowe czynne będą w 
godz. 9—13, natomiast spożywcze do godz. 15. Dyżurne 
placówki (W os. Tysiąclecia, Na Wzgórzach, Centrum A i 
Wysokim) otwarte będą do godz. 17.

27 grudnia (sobota) sklepy spożywcze czynne będą tak 
jak w »obotę pracującą. 28 grudnia otwarte będą dwa 
sklepy dyżurne — w os. Hutniczym (w godz. 8—12) i w 
os. Słonecznym (cukierniczy) w godz. 9—14.

Pojutrze handlowa niedziela...
W środę, 31 grudnia, wszystkie sklepy spożywcze czyn­

ne będą od godzimotwarcia do godz. 16, a dyżurne (w os. 
Na Stoku. Na Lotnisku, Złotego Wieku i Centrum C) do 
godz. 18. Sklepy przemysłowe czynne będą w godz. 9—13.

Już jutro, 20 grudnia, „Społem” zaprasza na plac Cen­
tralny, gdzie przed księgarnią „Domu Książki" ruszy 
świąteczny kiermasz. Codziennie, aż do 24 grudnia, w 
godz. 10—17 będzie można „polować” na artykuły spożyw­
cze, cukiernicze, a także atrakcyjne kosmetyki. Kiermasz 
wyrobów garmażeryjnych prowadzą w tym roku dwa 
sklepy — nr 475 Na Lotnisku (obok „Wandy”) i Delikatesy 
w os. Centrum C. „Markiza” (Centrum A,), „Bambo” (Cen­
trum D), Delikatesy w os. Centrum B, Centrum C i Złote­
go Wieku, cukiernicze w os. Złotego Wieku, Handlowym 
i Zgody oraz sklep z pieczywem w os. Centrum C będą 
prowadziły już od jutra świąteczną, kiermaszową sprzedaż 
pieczywa cukierniczego. Pozostałe sklepy, które prowadzą 
także sprzedaż ciast, będą miały zwiększone dostawy sło­
dkiego towaru. „Społem” dostarczy na nowohucki rynek 
w okresie przedświątecznym 9 ton ciast.

Od 11 grudnia prowadzana jest sprzedaż śledzia solone­
go (około 7 ton, czyli trzy razy więcej niż przed rokiem), 
natomiast karpia nie zabraknie z pewnością (30 ton) aż do 
samych świąt. Sprzedawany jest on (nie licząc placówek 
Centrali Rybnej) w 28 sklepach spożywczych. Cytryny są 
w ciągłej sprzedaży, a pomarańcze powinny się jeszcze w 
sklepach pojawić. Większość pochodzić będzie z Kuby, a 
tylko mikroskopijne ilości z Grecji i Albanii. Prawdopo­
dobnie będą także rodzynki i orzechy włoskie. Niestety nie 
zobaczymy już w tym roku w sklepach kawy. Cały przy­
dział dla Nowej Huty (10 ton) dawno zniknął. Szampany 
i wina importowane będzie można kupić dopiero od 27 
grudnia, z wyjątkiem Delikatesów w os. Centrum B i Cen­
trum C, gdzie wina importowane pojawią się jeszcze przed 
świętami, dzięki indywidualnym umowom tych placówek.

(jack)

OSIEDLOWE PIEKARNIE

Szansa na lepszy chleb?
MAREK

ŚREDNIO DZIENNIE trafia stąd do 
■klepów Nowej Huty ponad 28 ton 
pieczywa. Oprócz czterech gatunków 
ebleba wytwarza się tutaj też bulki 
1 weki. Piekarnia nr 19 w Nowej Hu­
sie to obok zakładu przy ul. Bocianiej, 
największa wytwórnia tego typu w 
Krakowie. Zamówienia piątkowe wy­
noszą blisko 40 ton, chociaż, jak stwier­
dzają sami piekarze, zapotrzebowanie 
na ich wyroby znacznie ostatnio zma­
lało.

Kolejny raz powracamy do spirajwy, 
która bulwersuje wszystkich szczegól­
nie w trakcie rannych zakupów, a 
czasami podczas posiłku. Nierzadka 
jest bowiem sytuacja, gdy z braku in­
nego kupujemy smętny, twardy gniot 
bądź w miarę śr\<eży bochenek oka­
zuje się podczas krojenia klucbowatą, 
sypiącą się górą okruchów. Odzew na 
nasze kilkakrotne sygnalizowanie tych 
■praw był różny. Staraliśmy się uzy­
skać informację od osób mających 
ten problem, tj. od przedstawicieli 
handlu, piekarzy, rzemieślników, rad­
nych i administracji dzielnicowej. Na 
zakończenie kolej na zakład nr 16, o 
którego produkcji nie najlepiej wyra­
żały się kierowniczki sklepów oraz 
klienci.

CO W POLU, TO NA STOLE

Stwierdzi to każdy piekarz, o^ąda- 
Jwc swój wypiek. Jest w tym duża 
część prawdy, chociaż trudno tutaj 
cokolwiek generalizować. Rzeczywiście 
jakość mąki, sposób jej zmielenia 
1 przechowywania to pierwszy ważny 
czynnik wpływający na jakość pie­
czywa.

— Niestety, mąka, którą otrzymu­
jemy ostatnio — stwierdza kierownik 
tego zakładu Tadeusz PODGÓRSKI — 
jest mówiąc bardzo delikatnie zła.

DĘBICKI
Były takie sytuacje, te według normy 
nie powinna być ona dopuszczona do 
wyrobu ciasta. A my musieliśmy z 
tego upiec jadalny produkt.

Produkcja zakładu nr 19 jest w za­
sadzie zmechanizowana. Opuszczające 
piece wypieki wyglądają jednak na­
prawdę zachęcająco i nie przypomi­
nają wyrobów, które oglądamy na 
sklepowych półkach. W ten sposób 
zaczyna się następny po rolniczo-mły- 
narsko-piekarskich pracach etap wę- 
dówkj pieczywa do nabywcy. „Ułat­
wia” mu to plastikowy pojemnik, w 
którym bochenek zwykłego czy wiej­
skiego spędzi najbliższe kilka lub kil­
kanaście godzin. Okazuje się, że nie 
dość, ie kosze są z tworzywa sztucz­
nego, to na dodatek ciągle ich jeszcze 
brakuje. W jednym z ostatnich maga­
zynów konsumenta „Kram” pokazano 
nowy wózek do studzenia i transpor­
tu pieczywa. Cóż z tego w Nowej Hu­
cie i jego usług skorzystać mogłoby 
tylko klika placówek handlowych po­
siadających odpowiednią rampę 
1 drzwi wejściowe od strony zaplecza. 
Ponieważ stosowane plastikowe kosze 
bardzo źle wpływają na jakość prze­
chowywanego tam chleba i bułek (w 
trakcie transportu zaparza się i defor­
muje ponoć 25 proc, wypieków), my­
śli się o ponownym wprowadzeniu po­
jemników drucianych. Na te najlep­
sze wiklinowe nikogo nie stać, a po­
ra tym trudno znaleźć producenta na 
tak masową skalę.

Na podjeżdżające samochody ładuje 
się kolejną partię jeszcze chrupiącego 
rarytasu, kolejny etap to transport 
i dystrybucja. My jednak zatrzymaj­
my się jeszcze na chwilę w piekarni. 
Jak to Jest w końcu z tym waszym pie­
czywem? — pytam T. Podgórskiego 
1 jego zastępcę Piotra Kardasa.

— Z całym przekonaniem mogę po-

ZR0B TO
SAM

ZESTAW OSOBISTY 
pyszny

wiedzieć, że nie jest to wyrób zły. 
„Prywaciarze" móuią. że z każdej mą­
ki można upiec jadalny bochenek. U 
nas jest to przy koniecznej masowości 
(tysiąc bochenków na godzinę z jed­
nego pieca) niemożliwe. Zresztą, oba­
wiam się, że gdyby ludzie dokonywa­
li zakupu tutaj na miejscu i odpo­
wiednio go przechowywali, inaczej pa­
trzyliby na to wszystko.

— Możliwe, że jesteśmy zadowoleni 
z naszych wypieków dlatego, że oglą­
damy je świeże, pachnące i nie „wy­
męczone" transportem. Poza tym za­
uważamy, że pieczywo zimne nie ma 
żadnych szans na rynku. Rzemieślnik 
z własnym punktem sprzedaży takich 
problemów nie ma.

SPRZEDAŻ
Z POCAŁOWANIEM RĘKI

Kiedyś również te większe piekar­
nie posiadały swoje sklepy firmowe, 
które korzystały w trakcie transpor­
tu ze specjalnych uprawnień. Podob­
no wypieki tam oferowane mogły z 
powodzeniem konkurować z tymi z 
rzemieślniczych zakładów. Teraz jednak 
w sklepach spożywczych pieczywo jest 
jednym z wielu towarów i jeżeli na­
wet przyjdzie z piekarni w stanie ja- 
dalności, przekładane i czasami ponie­
wierane przez ekspedientki, obmacy­
wane przez klienta, trąd wiele ze 

swoich walorów i pozostaje potem tyl­
ko wygnieciony, wilgotny bochenek 
czy bułka .

Jak widać wpływ na świeżość i ja­
kość wyrobów piekarskich ma wiele 
czynników i dlatego, aby każdy bę­
dący w handlu wypiek smakował nam 
jednakowo, potrzeba działań szerszych. 
Nie wystarczy dobra mąka, skoro jej 
walory zniszczyć może zła praca pie­
karzy czy przechowywanie. Z kolei 
średni wyrób stanie się złym przy nie- 
rytmiczności jego dostaw ■ n ¡«rozezna­
niu popytu.

Cóż zatem pozostaje? Po raz kolej­
ny apelujemy niechaj zielone światło 
dla rzemiosła będzie nim naprawdę. 
Wszyscy chwalą sobie wypieki pry­
watnych zakładów, z pewnością pięk­
ne. wypieczone bochenki budzą zau­
fanie, tym bardziej że są sprzedawane 
prosto z pieca. Ich jakość powiedzmy 
śmiało jest różna, w końcu do ¡eh pro­
dukcji używa się tej samej często pro- 
śniętej i zawilgoconej mąki. Jedna 
i podstawowa jest różnica, w trakcie 
produkcji nie ma w tym przypadku 
tzw. masówki, która tak lubi defor­
mować i niweczy rozmaite produkty 
i pomysły. Osiedlowe piekarnie to na­
prawdę szansa na to, abyśmy choć w 
części bylj zadowoleni z tego podsta­
wowego składnika naszego menu. 
Wzięli to sobie do serca oponujący w 
tych sprawach członkowie niektórych 
osiedlowych samorządów, którzy nie 
chdęli się godzić na usytuowanie u 
siebie takich obiektów. Według naszych 
rozeznać na terenie Nowej Huty wy­
starczą cztery takie punkty, które da­
jąc po 3 tony pieczywa dziennie, z pew­
nością zapewnią ciągłość sprzedaży 
i lepsze samopoczucie klientów. IcB 
większa liczba zwiększy także po­
między nimi konkurencyjność.

Jak wynika z ostatnich informacji, 
podjęto już definitywną decyzję o bu­
dowie dwóch takich zakładów w os. 
os. Kombatantów i Młodości. Nadal 
trwają jeszcze rozmowy w sprawie 
proponowanych lokalizacji w os. II 
Pułku Lotniczego i w os. Szkolnym. 
W obu tych przypadkach przeciwko 
ich realizacji nie oponują już samo­
rządy mieszkańców, a partykularne 
interesy poniosły klęskę.
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Wprowadzone ostatnio zmiany w ruchu tramwajowym, 
moim zdaniem chociaż jeszcze nie idealne, wskazu­
ją na lepsze niż dotychczas rozeznanie potrzeb prze­

wozowych przez MPK w Krakowie. Uruchomienie ponownie 
linii nr 10 dało połączenie Podgórza z Dworcem Głównym 
kolejowym i PKS. Pozytywne skutki zlikwidowania linii nr 
17 i nr 25 będą odczuwalne szczególnie w szczycie letnim, 
kiedy to ulice Lubicz i Basztowa były ogromnie przeciążo­
ne, ppwstawały gigantyczne korki samochodowe i tram­
wajowe na tych ulicach. Pochwalam takie bezinwestycyj­
ne zmiany organizacyjne, które po kilku dalszych próbach . 
mogą dać całkiem przejrzysty i względnie (jak na krakow­
skie warunki) dobry układ komunikacji masowej.

Jedną z dalszych zmian, które mogą poprawić ruch tram­
wajowy i samochodowy, jest konieczność skrócenia składu 
wozów tramwajowych linii nr 9. Obecnie zdwojone wozy 
przegubowe linii nr 9 są zawalidrogami na wszystkich 
skrzyżowaniach torów tramwajowych oraz rondach komuni-

I.ist do redakcji

J eszcze o MPK
(tym razem ciepłti)

kacyjnych na całej trasie od Bieżanowa aż do Walcowni w 
HiL. Podwójne wozy przegubowe linii nr 9 nie mieszcząc się 
•o gabarytach skrzyżowań i rond, powodują blokadę jazdy 
dla innych tramwajów jak i dla samochodów które mają 
zielone śtoiatło na jazdę. Skrócone wozy (do jednego prze­
gubowca) linii nr 9 będą się poruszały szybciej i przez zwię­
kszenie ich częstotliwości jazdy można zapewnić ogólną 
pojemność przewozową tej linii. Ciągłe niezadowolenie hut­
ników powoduje zbyt długi przejazd autobusami linii nr 
174. Tę sprawę można rozwiązać przez wprowadzenie w 
okresie łamania zmian w HiL autobusów nr 174 „bis”, które 
by jeździły skróconą trasą, tj. od ul. Wielickiej przez ul. 
Powstańców Wielkopolskich i Nowohucką do ronda w Lęgu 
(jak nr 125) i dalej dotychczasową trasą. Brakujące dla 
MPK autobusy można by odzyskać zwalniając z huty 3 au­
tobusy miejskie z linii wewnętrznych po wprowadzeniu w 
hucie trakcji trolejbusowej, która ma tu uzasadnienie eko­
nomiczne. o czym pisałem już w „Głosie”.

ALBIN KSIENIEWICZ

Radość 
mieszkańców

Lesiska
Firmy takie jak. MPK czy 

Krakowski Zarząd Dróg je­
śli trafiają na Jamy prasowe, 
to najczęściej są krytykowa­
ne. Tym przyjemniej (nie 
tylko zresztą dla nich), jeże­
li słychać głosy ‘Wdzięczności, 
skierowane pod ich adresem. 
Tym razem oba przedsiębior­
stwa zyskały sympatię miesz­
kańców Lesiska.

MPK przediużyio niedawno 
linię autobusową nr 123 wła­
śnie do tego osiedla. Krakow­
ski Zarząd Dróg wyremon­
tował zapadłe miejsca w na­
wierzchni jezdni olicy Zagło­
by w os. Lesisko. a także do­
pilnowano ustawienia odpo- 
w.ednich znaków drogowych. 
Dzięki takim drobiazgom ży- 
je się przyjemniej. (jk)

GOŚCIE Z GRUZJI
?M'dawno w PBS „Budostal” 

e ciła 35-osobowa grupa mło­
dzieży gruzińskiej z okręgu 
Tibilisi, złożona z pracowników 
leśnictwa i przemysłu drzew­
nego. Goście Drzyjechali do 
Polski na zaproszenie władz 
TPPR i zwiedzali także Kra­
ków i Oświęcim.

Spotkanie z przedstawicie­
lami kola zakładowego TPPR 
przy PBS .Budostal” służyło 
wymianie poglądów, z zadowo­
leniem przyjęto także propozy­
cje do nawiazania ściślejszych 
kontaktów Delegacja radziec­
ka zapoznała sie z charakte­
rem pracy przedsiębiorstwa.

(md)

iiumiuiiiimsii......

Emeryci utyskiwali na brak 
cen w niektórych sklepach 
warzywniczych i na niedo­
kładność ekspedientek przy 
ważeniu artykułów w skle­
pach spożywczych i mięsnych. 
Opinię tę przekazaliśmy w na­
szej. stałej rubryce „Krótko”, 
na co otrzymaliśmy odpowiedź 
z nowohuckiej PSS ..Społem’* 
podpisana przez wiceprezesa 
ds. detalu Ryszarda KOZIE- 
NIA”. Cytujemy fragmenty 
pisma.

„Wszelkie zgłoszenia infor­
mujące o braku cen i zaniża­
niu wagi towarów są nie-

Konieczność czy ozdoba?
Na widok włosa znalezionego w zupie, ja­

jecznicy. flaczkach czy na serze ogarnia czło­
wieka obrzydzenie. Aby temu zapobiec, wy­
dano odpowiednie przepisy nakazujące no­
szeń'« czepków ochronnych przez osoby 
pracujące przy sporządzaniu i wydawaniu 
posiłków w bufetach/stołówkach i restaura­
cjach. Czy personel przestrzega wspomnia­
nych zaleceń?

Czepek u nań najczęściej służy tylko ja­
ko ozdoba. Noszony jest na czubku głowy

o nie zawsze starannej fryzurze. Stąd też 
włosy są rozrzucane bujnie w dosłownym 
tego słowa znaczeniu. Najzabawniejszy jest 
fakt, że kontrolerzy Stacji Sanitarno-Epide­
miologicznej automatycznie karzą grzywną 
osoby nie noszące czepków, nie zastanawia­
jąc się nad właściwym przeznaczeniem tych­
że. Tylko kucharze płci męskiej noszą odpo­
wiednie. zgodne ‘z wymogami higieny na­
krycie głowy — bez względu na liczbę wło­
sów. <

Co robić ze starymi meblami?’
Wyrzucane na śmietnik, a nie zabierane 

przecież przez pracowników MPO. stanowią 
wątpliwą ozdobę niektórych osiedli. Pry­
watni zbieracze nie nadążają w zbiórce.

Można od zaraz
W artykule „Nad przepaścią” traktującym 

między innymi o problemach alkoholizmu 
wyrażona została opinia społeczna, że na le­
czenie zamknięte trzeba czekać latami. Dr 
Marian Mika, ordynator Oddziału Leczenia 
Uzależnień Szpitala im. Babińskiego w Ko­
bierzynie. dementuje tę opinię. Pan doktor 
zapewnia, że nie jest tak źle. Kandydaci na 
dobrowolne leczenie ze skierowaniami z te­
renowych przychodni mogą rozpocząć terapię 
prawie od zaraz Są przyjmowani w Kobie­
rzynie we wtorki od godz 13 na tzw. wol­
nej trybunie. Natomiast nieco dłużej trwa 
procedura z leczeniem przymusowym. (R)

Kiedy szansa
dla nietypowych?

Zrozpaczona matka ucznia II klasy tech­
nikum poszukuje bez powodzenia butów i 
pantofli. Trwa to już długo, a zima za pa­
sem. Problem w tym. że syn ma rozmiar 45. 
Na specjalnym stoisku w sklepie przy pla­
cu Centralnym nie uświadczysz takiego obu­
wia. Pokazuje się czasami w krakowskiej 
.Gromadzie”, ale są to rozmiary dla doro­
słych, za szerokie.

Może handel z większym zainteresowaniem 
pomyśli o naszej „nietypowej” młodzieży? 
Pozwoli im przetrwać przynajmniej zimęfbw)

Dzień kubańskiego 
patrona

Południowoamerykańskie ry­
tmy, recytacja wierszy czo­
łowych poetów kubańskich, 
piosenki wykonywane w ję­
zyku hiszpańskim i oczywi­
ście wspaniała rodzinna at­
mosfera — tak wyglądała 
część artystyczna przygoto­
wana przez uczniów SP nr 
125 im. Franka PAISA. Oka-: 
zją ku temu była 52 rocznica 
urodzin patrona szkoły — ku­
bańskiego rewolucjonisty
i także nauczyciela, oraz zwią­
zana z tym faktem wizyta 
ambasadora Republiki Kuby 
w Polsce Martina Mory Dia- 
za. Oprócz tego w uroczysto­
ściach tych uczestniczyli 
przedstawiciele władz Kra­
kowa i dzielnicy. Obecni by­
li też reprezentanci Zakła­

Drzewa, które nie cieszą
Wiosną, w soczystej zieleni, niektóre starsze osiedla naszej 

dzielnicy sprawiają wrażenie parku. Drzewa i krzewy upięk­
szają monotonną architekturę, dają wytchnienie ludziom. Do­
brze. że tej zieleni w Nowej Hucie dużo. Czasami jednak drze­
wa nie cieszą, przeszkadzają. Tak jest na przykład w os. Cen­
trum B. Mieszkańcy bloku nr 4 narzekają na potężne kasztany, 
górujące nad sklepami, sięgające pięter. Ludzie nie chcą „wal­
czyć” z drzewami natomiast uważają, że korony drzew nale­
ży prześwietlić.

— Obcięcie kilkunastu gałęzi — mówi Henryk RATAJCZYK, 
jeden z mieszkańców osiedla — przerodziło się w wielki pro­
blem. Sprawa trwa miesiące. Odsyłani jesteśmy od urzędu do 
urzędu; administracja osiedlowa skierowała nas do Zieleńców. 
Zieleńce do Wydziału Architektury i Urbanistyki Urzędu Mia­
sta, Urząd scedował sprawę do. dzielnicy... A kasztanowce wy­
machują konarami, w mieszakniach mroczno, ponuro i źle.

Może w nowym roku uda się uporać z gałęziowym proble­
mem? (R)

ŚLADEM NASZYCH INTERWENCJI

Cena i
zwłocznie sprawdzane przez 
inspektorów rejonów Spół­
dzielni. Czynią to w formie 
zakupów kontrolnych, wobec 
nieuczciwych sprzedawców sto­
sowane są rygorystyczne sank- 
sje służbowe. '

Niezależnie od powyższego 
wszystkie podległe nam pla­
cówki handlowe zostaną objęte 
wzmożonym nadzorem... 

du Stalowniczego KM HiL, 
który jest zakładem opiekuń­
czym szkoły.

Podczas nadania imienia 
szkole w 1972 roku obecny 
był Fidel Castro i od tego 
czasu datują się bliskie sto­
sunki między młodzieżą obu 
krajów. Obchody rocznicy u- 
rodzin Franka Paisa są już 
tradycją, zresztą istnieje tu­
taj izba kubańska pełna pa­
miątek z tej słonecznej wyspy 
słynącej z cygar i trzciny cu­
krowej, szkolny korytarz zdo­
bi popiersie patrona, a do 
posiadanych szkolnych odzna­
czeń doszedł też Sztandar Bo­
haterów Moncada ofiarowany 
podczas spotkania przez am­
basadora Kuby. (md)

waga
Za przypadkowe potknięcia, 

drobne pomyłki, będące kon­
sekwencją najczęściej przemę­
czenia sprzedawców (zatrud­
nionych nawet po 10—12 go­
dzin dziennie przy niepełnej 
obsadzie placówek) uprzejmie 
wszystkich PT Klientów prze­
praszamy".

Cieszy nas rzeczowy i szyb­
ki odzew na społeczną kryty­
kę. (R)

REDAKCYJNY DY2UR
W poniedziałek w godz. 12— 

15 dziennikarze Działu Miej­
skiego .GNH” pełnią

DYŻUR
w budynku Urzędu Dzielnico­
wego (os. Zgody 2). pokój 107 
I piętro (pomieszczenia DRN) 

Tel. 44-54-44
♦ 22 grudnia dyżur pełni 

red. Henryk Rosiek.
<> 29 grudnia dyżur pełni 

red. Marek Dębicki.
♦ 5 stycznia 1987 dyżur peł­

ni red. Jacek Krąg.

KROTKO
• (jk) SPRZEDAŻĄ CHOI­

NEK, od początku tego tygod­
nia, zajmuje się sklep nr 474 
przy uL Gałczyńskiego (Czyży- 
ny). Ponieważ jednak popyt na 
prawdziwe choinki jest co roku 
mniejszy, można spokojnie wy­
brać odpowiednie drzewko.

9 (jk) GASTRONOMIA NO­
WOHUCKA przygotowała dla 
mieszkańców dzielnicy kiermasz 
garmażeryjny w ..Arkadii” (22 i 
23 grudnia w godz. 11—17). Po­
dobno pysznych propozycji ni« 
zabraknie. Cukiernicze wypieki 
będzie można kupić w „Stylo­
wej” i coctail-barze przy placu 
Centralnym.
• (jk) MOST NA WIŚLE, 

będący od wielu miesięcy w re­
moncie. został ponownie otwarty 
dla ruchu kplowego. Mieszkańcy 
Nowej Huty, a także dojeżdża­
jący do pracy nie będą już mu- 
sieli jeździć do Podgórza przez 
Dąbie.
• (jk) SKI.EPY MIĘSNE 

przeżywają okres wielkiego oblę­
żenia. Przed 15 grudnia świeciły 
jednak pustkami, chociaż nie 
brakowało lepszych gatunków 
wędlin. ‘ Wiadomo, po wypłacie 
ludzie grosza nie liczą...

9 (md) ZABAWKI WYCO­
FANE ZE SKLEPÓW „PEWE- 
XU” w tym słynne klocki „I-e­
go” pojawiły sie ostatnio (nieste­
ty na krótko) w sklepie wypo­
sażenia mieszkań w os. Komba­
tantów

9 (md) STOISKO DLA 
CZWORONOGÓW W sklepie 
spożywczym w os. Na Lotnisku 
od pewnego czasu właściciele 
psów, kotów i zwierząt futerko­
wych mogą nabyć specjalne pa­
sze zwierzęce, gwarantujące po­
noć naszym ulubieńcom lepsze 
zdrowie i samopoczucie.

9 (md) SYPNĘŁO ŚNIE­
GIEM. Większość dozorców ra­
czej nie zapomina o swoich o- 
bowiązkach i przynajmniej we­
wnątrz — osiedlowe chodniki są 
posypane piaskiem Niezwykle 
ryzykowne jest przejście przez 
alejki administrowane najczęś­
ciej przez DZDiZ. Często tere­
ny te są traktowane po prostu 
jako niczyje.

9 (md) KUPOWANIE W 
CIEMNO. Nabywcy odbiorników 
tranzystorowych w sklepie nr 
84 w os. Bohaterów Września 
nie mogą na miejscu sprawdzić 
czy radio działa. Po prostu w 
placówce tej, gdzie jest też 
stoisko elektryczne. braku> 
zwykłych baterii.
• (R) WYSOKIE KRAWĘŻNI­

KI na przejściach, po wszelkich 
remontach ulic (przykładowo w 
os. Centrum A i B) utrudniają 
matkom i inwalidom porusza­
nie się z wózkami.9 (R) ZA WSPANIAŁE DA­
RY MIKOŁAJOWE dla dzieci z 
Domu Dziecka nr 8 (os Szkolne 
27) dziękuje serdecznie dyrek­
cja placówki opiekuńczej.
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
ani MARIANNA GWIZDOWSKA 
ma już 78 lat. Drobna, skromna 
kobieta patrzy uważnie przez 
grube szkła okularów. Powie 
ciepłe słowo, czasem pogładzi i 
przytuli, nawet „starego ko­

nia”. Cieszy się dobrym zdrowiem, więc 
jak zawsze głównie ona przygotuje 
wieczerzę. Jak ta niepozorna kobieta 
wychowała dziesięcioro dzieci? Wy­
kształciła i wychowała na uczciwych 
i pracowitych ludzi — tego dzisiaj na­
wet własne jej dzieci pojąć nie mogą. 
Ich rodziny, w porównaniu z macie­
rzystą, są miniaturowe, przeważnie z 
dwoma lub jednym potomkiem. Pani 
Marianna wyhołubiła dziesięcioro. Zięć, 
w pracy zawodowej ceniony projek­
tant, w domu zwyczajnie Józef, mó­
wi: — Mama jest komputerem. Wszy­
scy. się zbiegają do tego komputera, 
dodatkowo wyposażonego w serce. O 
każdym prawie wszystko wie, dla każ­
dego ma czas.

Będzie też o czym mówić przy wi­
gilijnym stole. Ci, co zmieszczą się w 
rodzicielskim pokoju będą zapewne 
mówić i o nieobecnych. Gwizdowskich, 

'jak wspomniałem jest pięćdziesięcio­
ro. Pani Marianna przytakuje: — 
Dziesięcioro dzieci (ze współmałżonka­
mi prawie podwójnie), 20 wnuków 
i 10 prawnuków. O jednym zięciu 
babcia mówi ściszonym głosem. Zmarł 
niedawno i stanowi jeszcze żywą ra­
nę w sercu ukochanej córki Anny 
i jej dwóch synów. W ciszy wigilijne­
go wieczoru będą jednak myślami 
i przy nim, gdy rozpoczną tę niezwy­
czajną wieczerzę.

Policzymy powoli. W tym momencie 
nawet Mama dyskretnie zgina palce. 
Mąż najstarszej — Antoniny Bieleckiej 
(z Gwizdowskich) obecnie rencista, ca­
łe lata pracował w Stalowni w Wy­
dziale Wlewnic. Syn jej, Tomasz w 
rodzinie zwany Arkiem, jest elektry­
kiem. Zatrudniony w Zakładzie Re­
montowym. Drugj z kolei Wacław — 
on jeden mieszka poza Krakowem. 
Następny Bolesław... Dalej jest Fran­
ciszka, po mężu Kasprzykowska. Jej 
mąż Kazimierz pracuje w W-93, jest 
'kierownikiem magazynów. Z rodziny 
Kasprzykowskich jeszcze dwóch sy­
nów: Adam j Piotr, wraz z żonami, 
związało się z kombinatem.

Henryk — piąty z Gwizdowskich 
chce swój życiorys przedstawić sam.

— Pochodzimy z Kielecczyzny. Tam, 
gdzie Cementownia w Ożarowie, było 
nasze rodzinne gniazdo. Po wojnie ze 
spalonej kieleckiej wsi pojechali na 
Śląsk. Ojciec podjął pracę w księgowo­
ści w Hucie „Bobrek”. Docierały do 
nas wieści o budującej się hucie pod 
Krakowem. Ojciec zadecydował — w 
1952 roku jedzie do HiL. Ja przyje­
chałem w rok później za ojcem. Miesz­
kaliśmy wówczas razem w hotelu w 
os. Willowym. W pobliżu restauracji 
„Gigant”, a jakże. Jako młody chło­
pak, tuż po szkole zawodowej, resta­
uracji prawie nie odwiedzałem.

9 września 1953 roku Henryk roz­
poczyna pracę w Zakładzie Materiałów 
Ogniotrwałych w Wydziale Szamotowym 
— 30 września tegoż roku (pamięta to 
Jak dziś) „wychodzą” pierwsze wyroby 
szamotowe, uroczystość zaszczycił ów­
czesny minister Kiejstut Zemajtis.

— Codziennie przeprowadzam go do 
szkoły z os. Kombatantów na os. Ka­
linowe. Tam w świetlicy szkolnej c-. 
ka na lekcje. Wstajemy o 6. rano, że­
bym zdążyła do pracy, dziecko idzie 
razem ze mną. Ze szkoły Grzegorza 
odbiera mąż. Wprawdzie między tymi 
osiedlami na „szkolnej trasie” usta­
wiono znak. Jezdnia jest jednak bardzo 
ruchliwa i kierowcy znakiem się nie 
przejmują. Chcielibyśmy się stąd prze­
prowadzić. Mamy w os. Kombatan­
tów małe mieszkanie rotacyjne.

Przeprowadzki j zamiany mieszka­
nia na większe zapewne w wigilijny 
weczór rodzeństwo życzyć będzie tak­
że najmłodszej siostrze Eleonorze. Hie­
rarchia wieku w rodzeństwie obowią­
zuje ! najpierw jednak muszę przed­
stawić Bronisława. Ten cichy, skrom-

W kącie „salonu” będzie choinka. 
Jak zwykle — prawdziwa. Drzewko 
rozbłyśnie światełkami, a na śnieżnym 
obrusie pojawią się tradycyjne dania.

— W tym roku najpierw postawimy 
czerwony barszcz z uszkami z grzy­
bów — mówi mama.

— Leonciu, co robimy przeważnie, 
podpowiadaj. Będzie oczywiście karp 
smażony z surówkami (dystrybucja 
zapewnia, że ryb nie może zabraknąć).

— Mamusiu, zawsze gotujesz kapustę 
z grochem. Jak ty to przyrządzisz, jest 
pyszne.

— Kluski muszą być ze słodkim 
makiem i rodzynkami, a kompot ko­
niecznie z suszonych owoców.

— Nie zapomnijcie o chrzanie 
i grzybkach, orzechach.-

W przyćmionym blasku świec na­
strój bywa szczególny, gdy mama do­
stojnie, ze wzruszeniem zwróci się do 
pierwszego z dzieci, z życzeniami.

— Jeszcze dziesięć lat temu, w tym 
gronie był ojciec, który całe swoje do­
rosłe życie przepracował w hutnictwie 
— aż pięćdziesiąt lat. W wigilijny wie­
czór tato brał do rąk skrzypce, Anna 
zasiadała do pianina a Wacek grał na 
akordeonie. Nie ma ojca, Wacław 
mieszka w Bytomiu, kolędy śplhwamy 
więc bez instrumentów.

Jest to także wieczór' rozmowy, po­
ważniejszej niż zazwyczaj. Wszakże 
mija-rok, kolejny rok w życiu. Pięt- 
naścioro z dorosłych Gwizdowskich 
pracuje w Hucie im. Lenina. Kombi­
nat jest ich najważniejszym żywicie­
lem. To ojciec pociągnął za sobą dzie­
ci. Za jego przewodnimi skrzypcami 
powiodły ich życiowe ścieżki.

— W ZO pracowałem długo. W 1978 
roku zmieniłem wydział na Wkładki 
Izolacyjne. Tutaj Henryk jest już kie­
rownikiem utrzymania ruchu branż 
elektrycznej i mechanicznej. Oczywi­
ście dodać trzeba, że cały czas się uczy. 
Kończy szkołę średnią i studia na Wy­
dziale Metalurgicznym AGH; specjal­
ność: gospodarka cieplna i budowa 
pieców hutniczych?

— Wkładki Izolacyjne służą do wle­
wnic. To takie „placki” (pan inżynier 
wyjaśnia najbardziej obrazowym ję­
zykiem zawiłości techniki), zalewane 
stalą, górnej części wlewnic żeby u- 
trzymać ciepłotę i żeby jama osado­
wa była jak najmniejsza. Urządzenie 
w tym wydziale szwedzkiej a technolo­
gia nasza rodzima.

Obecnie pan Henryk jest zatrudnio­
ny w Pionie Dyrektora Technicznego 
(Głównego Inżyniera), w dziale o- 
chrony środowiska jest specjalistą ds. 
klimatyzacji huty a zarazem kierow­
nikiem warsztatu remontowego klima­
tyzatorów.

— W kombinacie jest osiemset kli­
matyzatorów. Są to urządzenia pol­
skie, amerykańskie, rosyjskie, nie­
mieckie. Klimatyzatory dzielą się na 
stacjonarne, (w pomieszczeniach AKP, 
na stanowiskach operatorów..!) gorące 
(na wszystkich, gorących stanowiskach 
pracy) i dzienne (inaczej biurowe).

Nasza rozmowa przedłuża się. Cier­
pliwie jednak wysłuchuje ojcowskich 
fascynacji hutą syn Janusz — młody 
hutnik. Rozpoczął pracę w W-98. dla 
niego kombinat jest jeszcze wielką 
nieznaną.

— Heniek, po tobie jest Anna. Ma­
ma porządkuje rodzinne drzewo gene­
alogiczne i równie szczegółowo przed­
stawia kolejne dziecko. Zresztą jeden 
z synów Anny, starszy Marek pracuje 
w Zakładzie Walcownie Zimne Blach 
jako szlifierz.

— Anna jest pielęgniarką. Właśnie 
ma dyżur, powinna niedługo wrócić. 
To jej mąż „odszedł” nagle.

Z kolei Marianna, nosząca imię ma­
my, pracuje w biurze technicznym Wy­
działu Wielkopiecowego. Dochodzimy 
do Łucji-Barbary Sucharskiej (z 
Gwizdowskich). Obydwoje z mężem 
swój los związali z hutą. Ona zatrud­
niona w administracji u dyrektora in­
westycje, . mąż Józef jako ślusarz w 
Zakładzie Mechaniczno-Odlewniczym.

Łucja ściska za rączkę ośmiołetme- 
gc Grzegorza-

ny Bronek potrafi godzinami rozpra­
wiać o jakości hutniczej blachy. Czy­
ni to tak sugestywnie, że moje nie naj­
lepsze opinie motoryzacyjne, odnoszą­
ce się do „fiata”, bledną w całej ple­
jadzie argumentów. ..Ze rok 1986 jest 
rokiem jakości, że w tym kierunku 
ustawione są regulaminy motywacyj­
ne, że w przyszłym reku z jakością 
pewnie będzie jeszcze lepiej. Bronis­
ław jako kierownik zespołu normowa­
nia. zatrudnienia i płac w ZB o ja­
kość „walczy” także. I o dziwo, wy­
jawia, że jego skrytym marzeniem na 
nowy rok jest posiadanie „malucha”, 
właśnie z hutniczej blachy. Myślę, że 
jest szczery j nie reklamuje w tym 
względzie wyrobów swego zakładu.

Najmłodsza Eleonora Ozga marzy, 
jak wspominałam, o prawdziwym, wy­
godnym mieszkaniu. Nieco ciszej, jak­
by tych życzeń . było za wiele i nie 
wszystkie miały się spełnić, mówi o 
telefonie. Jej czteroosobowa rodzina 
mieszka w pokoju z kuchnią w os. Ko­
lorowym. Ciasnota niesamowita, nie 
da się normalnie pracować. O relak­
sie też nie ma mowy. 4,5 metra kw. 
wypada na osobę. — Ano niech się 
spełnią jej nadzieję — matka uśmie­
cha się i życzy jej tego najgłośniej.

Pani Marianna wszystkim nadto ży­
czyć będzie zdrowia i zachęca do 
przedświątecznej, równie jednak py­
sznej, szarlotki.

— Zdrowie jest najważniejsze, ko­
chane dzieci. Za okularami oczy po­
ważnieją, ale pogodna twarz tajem­
niczo jaśnieje, gdy pani Marianna o- 
garnia wzrokiem, tego wieczoru zaled­
wie fragment, dużej, rodzinnej groma­
dy.

N
ajpiękniejszy portret ko­
biety namalował Leonardo 
da Vinci. Zastanawiam się 
jakby mistrz przedstawił 
twarz szczęśliwej, 78-letniej 

matki. Widzą ją także w wigilij­
ny wieczór, krzątającą się przy 
długim stole i wypatrującą pierw­
szej gwiazdki. Widzę ją wsłuchu­
jącą się też w odgłosy kroków na 
schodach. Może zadzwoni jakieś 
jej spóźnione „maleństwo”? A 
dzisiaj mówimy sobie zdrowych, 
szczęśliwych świąt.

kio spod
niedźwie
Najpierw tramwajem z placu Cen­

tralnego. Później autobusem, a jeszcze 
potem — kilkaset metrów niemal polną 
drogą. Jedne z licznych wiejskich osie­
dli Nowej Huty. Niewielki podługowa- 
ty domek z werandą. Na wpół zdziczałe 
grusze i jabłonie. I nasza rozmówczyni 
(pod warunkiem, że w ogóle wyrazi zgo­
dę na rozmowę), WILHELMINA P. 
Znana w okolicy — i nie tylko — ze 
swych zdolności parapsychologiczno- 
-wróżbiarskich. „Nie, jtie w głowie mi 
takie rzeczy, wie pani, teraz z tym nie­
wiele mam wspólnego, chyba że tak dla 
siebie czy trochę tam z rodziną”.

Wyraźnie oporny grunt. Tłumaczę, jak mo­
gę. że dziś i tak wszyscy traktują podobne 
rzeczy z przymrużeniem oka, że przecież ho­
roskopy w prasie, a poza tym okres między 
Andrzejkami a Nowym Rokiem niejako już 
organicznie sprzyja podobnym zabawom. 
Więc potraktujmy to może w ten sposób...

Stopniowo nawiązuje się dialog. Wilhelmi­
na P. najwyraźniej łaknie rozmowy z ludź­
mi. A więc, jeszcze przed wojną, w ramach 
emigracji zarobkowej, wyjechała z rodzica­
mi do Francji. Losy zagnały ją aż do Bre­
tanii. Tam zetknęła się z miejscową ludno­
ścią celtycką, tamtejszym folklorem i... nie­
zwykle bogatą magią wróżbiarską. „Wie pani, 
co to jeszcze za czasów druidów ludzie tam 
wierzyli”.

Rzecz stopniowo wciągała, ujawniały się 
też dodatkowo zdolności parapsychologiczne 
młodej podówczas Wilhelminy. Zyskała sobie 
nawet lokalną sławę. Podobnie zresztą jak 
i po powrocie do kraju. Ale później prze­
stała wróżyć, zebrawszy nielichy bagaż uraz 
osobistych. Ponoć — można wierzyć lub nie. 
sama Wilhelmina P. podchodzi do sprawy ze 
sporym dystansem — ogromna- liczba wróżb 
znajdowała potwierdzenie w bliższej lub dal­
szej przyszłości. „No bo widzi pani, jeśli 
sprawdziło się akurat co dobrego, ludzie szyb­
ko zapominali, a jeśli znowuż jakaś zła prze­
powiednia. pamiętali i mieli' za złe. że wy- 
krakałam. Aż w końcu i mnie samej zrobiło 
się tak jakoś, że to nie godzi się wyprzedzać 
ani kusić losu. Niby zabawa, ale,.. W końcu 
dałam temu spokój”.

Ostrożnie, aby nie przerwać i tak wątłej 
nitki zwierzeń, ryzykuję pytanie: 
chodzący rok?

— Tak w ogóle?- Taki sobie. A zresztą, pro­
szę pani, to już inni za mnie przewidzieli.
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Podobno w wieczór wigilijny zwierzęta 
przemawiają jedyny raz w roku ludz­
kim głosem. Nie wiadomo, dokładnie, 

skąd wzięło się to przekonanie.
Wiadomo jednak, że zwierzęta mówią 

na swój sposób przez cały rok. Jest to 
najprzeróżniejszy, czasem bardzo skom­
plikowany system znaków i odgłosów. 
Najbardziej uniwersalnym jest wezwanie 
godowe, którym wabią się nawzajem. Na­
tomiast sygnał zawiadamiający o znale­
zieniu pożywienia zdarza się rzadziej. 
Spotyka się go u zwierząt żyjących gro­
madnie i nawykłych do współpracy. Spe­
cjalnego systemu sygnalizacyjnego do u- 
trzymywania łączności z potomstwem u- 
żywają matki opiekujące się młodymi.

Uczeni japońscy stwierdzili, że małpa 
znana zoologom jako Muscacą źuscata u- 
żywa przeszło 30 wyraźnie zróżnicowanych 
zawołań lub okrzyków. Małpy te żyją w 
gromadach dochodzących do 500 sztuk. 
Im gromada jest większa, tym bardziej 
hałaśliwi są jej członkowie i tym bogatsze 
ich słownictwo Ciekawe jest to, że mimo 
iż poszczególne grupy nie stykają się ze 
sobą, nawoływania mają podobne. Na­
grane na taśmę odgłosy jednej grupy są 
zrozumiałe dla innej.

Naukowcy stwierdzili, że człowiekowi 
jest trudno naśladować ich „mowę”, cho­
ciaż niektórym udało się to na tyle, że 
małpy reagują na ich głos. Mowę MAŁP 
podzielić można na dwie grupy wokalne: 
zawołania i okrzyki. Gdy na przykład sa­
miec -przewodnik chce spowodować wy­
ruszenie stada z danego miejsca woła; 
,Jcuaa.'". Kilka odpowiada: „wii”, i po 
tej wymianie wyruszają w drogę. Gdy in­
ny samiec lub samica przybędzie pierw­
szy w miejsce, gdzie jest pożywienie, wo­
ła innych: ,Jiauaja”. Okrzyk strachu 
brzmi: „gijaa", gniew wyrażają przez:
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I to o üe wcześniej. Bo weźmy. choćby taki 
Nostradamus. Zaraz, zaraz, jak to było._

Plusieurs viendront et parleront
de paix, 

Entre Monarques et Seigneurs
bien puissants. 

Mais ne sera accordé de si près—
A to by znaczyło, że przyjdzie dużo ludzi 

i będą mówić o pokoju. monarchowie i ważni 
panowie, znaczy politycy, ale znowuż tak 
prędko nie dojdą ze sobą do zgody. No i co? 
Dość popatrzeć w telewizję czy poczytać ga­
zety, żeby wiedzieć, że z tymi rozmowami 
czy konferencjami tak właśnie jest. No, albo 
też powiedział Nostradamus:

La grande poche viendra plaindre 
pleurer, 

D’avoir esleu: trompez seront
en l’aage.

Ze to niby wielki worek czy sakwa zanie­
sie się płaczem, nie wiedząc, co wybrać, i 
tylko wprowadzi ludzi w błąd. No i co? Ma­
my inflację i kryzys? Mamy. I to nie tylko 
u nas.

Starofrancuski tu. i w ustach tej kobiety, 
ledwie o parę kilometrów od wielkich pie­
ców. to trzeba przyznać, robi spore wrażenie. 
Wykorzystując nastrój podsuwam następne 
pytanie:

— Ale że wróżby celtyckie? I to akurat tu, 
w Nowej Hucie?

— No cóż. mogli druidowie wróżyć z lotu 
ptaków, z jemioły, to i ja tam czasem... Ale 
we, to tylko takie tam pusta. Nie wiem, czy 
i u> Bretanii kto tam teraz wierzy. Czasem, 
szczególnie teraz, zimową porą, pójdę sobie 
popatrzeć na te stada gawronów, co to lecą 
od Krakouxi w stronę pól kolo Łęgu. Nocują 
tam sobie. Jak sic dobrze przypatrzeć, to zo­
baczy się w locie, co trzeba. Ostatnio to była 
to historia z moim szwagrem... Ale zresztą, 
co tam. Nieważne.

— A może coś jeszcze na temat innych 
wróżb: to ciekawe.

— No... najważniejszym świętem u druidów 
i to chyba aż po Irlandię, był .koniec lata", 
święto Samhain, tak gdzieś mniej więcej 31 
października. Wtedy paliło się ognie i była 
najlepsza okazja do wróżb. Teraz też da się 
to i owo przewidzieć na ten rok co idzie. -Ale 
pod tym warunkiem, że rzecz musi się je­
szcze sprawdzić podczas święta Imbolc, mniej 
więcej w lutym, koło świętej Brygidy. Oni 
uważali, że to połowa zimy.

— No. ale jak — technicznie rzecz biorąc 
— można z tego wróżyć?

— No. taić, jałc oni... Idę wtedy rano, po­
tem o zachodzie, i sprawdzam, jak się słoń­
ce układa względem kopca Wandy i kopca 
K rakusa.

— Ale cóż Krak i Wanda mogą mieć wspól­
nego z wróżbami druidów i z nadchodzącym 
rokiem?

— Musieli coś mieć. Co tam piszą w ksią­
żkach, to piszą. ale ja swoje czuję... Może 
to pani nazwać paraspychologią, czy jak tam 
pani chce. ja tam nikomu nic nie wmawiam, 
ale swoje czuję...

— A horoskopy, znaki zodiaku?
— W znaki zodiaku nie wierzę. To sztucz­

ne podziały i nie wyczuwam ich. U nas, 
to znaczy tam. dziel di rok na kwartały: ko­
nia. niedźwiedzia. jelenia i dzika. Zależy, w 
której ćwiartce roku kto się urodził.

— A jakie widziałaby pani prognozy dla 
tych wszystkich znaków w roku przyszłym?

— No... jak by tu pani... to najpierw jest 
znak konia... Moja synowa jest spod tego 
znaku. No i jak na razie, rok w rok jej się 
sprawdza. Tak według mnie, ten kto się uro* 
dził pod znakiem konia, nie powinien być 
w tym roku zanadto rozrzutny, mieć tylko 
jedno zdanie, nie jak to często bywa, jedno 
w domu. a drugie na wynos. I nie zaszko­
dzi, jeśli będzie miał w mieszkaniu gdzie 
bądź parę listków wierzby. Zasuszone w ksią­
żce, w wazoniku czy jak tam...

— No. a inne znaki?
— Kto jest spod znaku niedźwiedzia, po­

winien się wystrzegać ognia. Szczególnie ta­
kiego. co pochodzi od świecy. Za to sprzyjać 
mu będą borówczane listki zebrane po pierw­
szym przymrozku. Tak jak jeleniowi sprzyjać 
będzie dąb. tylko broń Boże nie liście, a sa­
me gałązki z pączkami. Dzik, jeśli to kobie­
ta, dobrze by było, żeby w tym reku, co 
idzie, nosiła przy sobie coś ze srebra, najle­
piej kolczyki; A dzikowi w małżeństwie, przy­
najmniej tego roku, odpowiadać będzie nie­
dźwiedź. Ale to tytko w tym roku co idzie, 
bo jak się ułoży za rok. to już nie ręczę. 
A znowu koń powinien sobie cenić ogień roz­
palony przy pomocy krzemienia. Tyle że kto 
by teraz potrafił tak od iskierki... Ale po co 
pani to wszystko zapisuje? Potem jeszcze 
gdzieś wydrukują, a kłopotów to ja więcej 
nie chcę. Jak nie ludzie nachodzą, to sumie­
nie męczy, że znowu coś wykrakałam. Ja 
tam emeryturę mam, dorabiać nie muszę, bo 
to nawet i grzech, takie tani gusła. Chyba, 
że dla zabawy, tak jak z laniem wosku—

Spisała
JADWIGA CHROBAKOWA

POTRZEBA LICZENIA CZASU 
jest prawie tak dawna jak życie lu­
dzi na Ziemi. Pierwsze jego ob'icza- 
nia oparte były na podglądaniu 
przyrody, życia zwierząt. Pierwszy 
znany nam system kalendarzowy — 
pierwowzór tego, na którym opiera­
my się do dziś — opracowali staro­
żytni'Egipcjanie. Rok miał u nich 
trzy pory, liczył 365 dni, 12 miesięcy 
po 30 dni i pięć dni na końcu.

Żydzj zaczynali liczyć czas od 
stworzenia świata w 3760 r. p.n.e. 
Dla mahometan początkiem był 622 
r.n.e., czyli data ucieczki proroka z 
Mekki do Medyny. Grecy — za po­
czątek przyjmowali pierwszą Olim­
piadę w 776 r. pji.e., a Rzymianie li­
czyli czas od założenia miasta w 753 
roku p.n.e. Chrześcijański kalendarz 
przyjął za rok początkowy datę na­
rodzin Chrystusa. Słowianie, nim 
przyjęli rachubę czasu od starożyt­
nych Rzymian, na podstawie zmian 
zchodzących w otoczeniu wyróżniali 
cztery pory roku i 10—13 okresów 
krótszych, zwanych później miesią­
cami.

powstawać „branżowe”, specjali­
styczne. W 1665 r. ukazał się pierw­
szy kalendarz lekarski z ciekawymi 
wskazówkami dotyczącymi higieny i 
dietetyki. Były one być może podob­
ne do tych, drukowanych w roku 
1751 w kalendarzu polskim i ruskim 
K. Duńczewskiego w Zamościu: 
„Łysą głowę włosami zapełnić: Żółt­
ków z jajek kurzych wiele chcesz, 
upiec na blasze żelaznej i sokiem z 
nich wyciśnionym smarować łysinę. 
Wznijdą z niej włosy naturalne, gę­
ste. Albo: chleb jęczmienny ususzo­
ny utrzeć na proch, do tego przydać 
soli i sadła niedźwiedziego i tym 
smaruj łysinę. Albo: spaliwszy 
pszczół kilkanaście zmięszać proch z 
gnojem myszy polnej i skropić ró­
żowym olejkiem, prędko urosną wło­
sy chociażby i na dłoni.” A siwizny 
można się pozbyć w następujący 
sposób: „Jeżeli siwych włosów chcesz 
pozbyć, a inszych nabyć nowych, u- 
trzeć suchego gnoju kociego na 
proch jak najmniejszy i z octem 
mocnym atemperować gęsto, czym 
namaściwszy włosy opadną. A gdy

■Jak liczono czas?
■Rady ze starych kalendarzy

Zamieszanie i spory bałagan 
przerwał Juliusz Cezar w 46 ł pji.e 
wprowadzając reformę kalendarza. I 
tak ustalono: początek roku na 1 
stycznia, liczbę dni 365 i raz na czte­
ry lata rok przestępny.. W XIV w. 
papież Grzegorz XIII zreformował 
ten kalendarz o tyle, że raz na sto 
lat przestępny rok nie występuje. 
Reforma gregoriańska przyjęła się 
stosunkowo szybko w Polsce. Znana 
są listy Stefana Batorego ponaglają­
ce zmianę kalendarza.

Pierwsze kalendarze w Polsce u- 
kładali profesorowie Akademii Kra­
kowskiej. Od 1404 roku, a więc pd 
ustalenia w tej uczelni katedry a- 
stronomii i astrologu, należało to do 
ich obowiązków. Tak więc układali 
„iudicia”, czyli prognostyki dotycząca 
urodzajów, zdrowia, pokoju, pomyśl­
nych lub niefortunnych losów. Naj­
starszy drukowany kalendarz polski, 
w języku łacińskim, pochodzi z 1474 
roku. Jest tylko o rok młodszy od 
najstarszego kalendarza świata, wy­
danego w Norymberdze. Pierwszy w 
języku polskim zachował się, nie­
stety, tylko we fragmentach. Wyda­
ła go w roku 1516 drukarnia Halle­
ra. Początkowo było w kalenda­
rzach wszystko. Z czasem zaczęły

juz łysina stanie' się, to uczynić co 
głowę łysą włosami napełnia". A 
dla tych wszystkich, którzy mieli 
kłopoty z pamięcią były takie rady: 
„Często kąpać nogi w ciepłej wo­
dzie, w której by wrzało pszczelnik 
ziele, liście laurowe, rumianek albo 
tym podobne, głowie, oczom pamięci 
i mózgowi bardzo pomaga." Albo: 
myć głowę ługiem, każdego dnia 
dziesiątego, w którym by trochę 
ujrzała ruta, szałwia, majeran, liście 
laurowe, przydawszy podczas iata 
róży, pamięć umacniają i utwierdza­
ją dziwnie. Albo: nacierać co mie­
siąc raz żółcią z kuropatwy żyły pul- 
sowe na skroniach, tak, żeby pulsy 
przenikała, bardzo pomaga pamięci".

Takim sposobem kalehdarze były 
przez setki lat najpopularniejszą 
najbardziej powszechną lekturą. A 
dziś? »Kalendarz ścienny” wydawa­
ny jest co roku w nakładzie ponad 
4 min egzemplarzy. Kalendarz 
»Przyjaciółki", (kilkaset tysięcy) jest 
w zasadzie nie do dostania.

Ciekawe, Jak długo zagrzeje miej­
sce na półkach wydany w Krakowie 
przez KAW »Kalendarz babci -Ali­
ny”?
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„go go" lub ,.ga ga". Spośród sygnałów 
ostrzegawczych najważniejszy jest prze­
nikliwy „kuan"! Jest on wydawany przez 
najsilniejszego z samców zaskoczonego 
niebezpieczeństwem. Próbowano te 
uczyć ludzkiej mowy. Okazało się 
możliwe.

Dobrymi naśladowcami ludzkiej 
wśród ssaków są delfiny i w ogóle są to 
zwierzęta bardzo gadatliwe. Niektóre z 
dźwięków przez nie wydawane są niesły­
szalne z powodu ich wysokiej częstotli­
wości. Najlepszymi naśladowcami 
nak PTAKI (PAPUGI, SZPAKI), 
re z papug kojarzą poszczególne 
z czynnościami np. dzień dobry 
ściem kogoś do pokoju czy halo 
dzwoni telefon.

Odgłosy wydawane przez dany 
ptaków są wrodzone, ale też i 
Uczeni amerykaiiscy nagrali na taśmę 
cztery rodzaje głosów WRON. Jeden z 
nich przy od twoi’żeni u powodował, że
wrony zbierały się w jednym miejscu, in­
ny — widocznie sygnał alarmowy — po­
wodował ucieczkę, rozproszenie.

Nie tylko ptaki i ssaki używają do po­
rozumiewania się dźwięków. Niektóre 
krewetki i kraby dają znaki zgrzytami, w 
Australii żyje „szczekający pająk”, które­
go słychać z odległości 2,5 metra. Ryby

małpy 
to nie-

mowy

są jed- 
Niektó- 
dźwięki 
z wej- 
— gdy

gatunek 
nabyte.

też posługują się sygnałami dźwiękowymi, 
które rozchodzą się znacznie lepiej w wo­
dzie niż w powietrzu.

Najbardziej jednak interesujące są przy­
padki porozumiewania się zwierząt z czło­
wiekiem. Ludzie ! psy czasami lepiej ro-

zumieją saę niż psy między sobą. SŁONIK 
stosiuikowo łatwo można nauczyć wyko­
nywania dość skomplikowanych czynności 
na sygnał słowny. Dobrze wytresowany 
słoń rozróżnia do 24 
te zwierzęta mają

KOCUR: — Pokaż mi proszę, jak otwierać klatkę z ka­
narkami!

OSIOŁ: — Kto tak mówi, sam nim jest!
PIES: — Szczęśliwy jestem, mój panie, że mogę cię przy­

wołać: pan, pan! — jak ty mnie wołasz: piesek, piesek!
KROWĄ: — Kobieto, wydoiłaś mnie tak, że aż masło ze 

mnie wyszło!
KON: — Kiedy będzie pierwsza gonitwa w wyścigach 

htdzkich?
PAPUGA: — Patrzcie, zaczęła mówić jak kury i kaczki! 
KURCZĘ: — Chcę czekoladowe jajko, żeby mieć pomnik! 
WILK: — Dobrzy ludzie, a kiedyż to ja przebrałem się 

za babcię i pożarłem Czerwonego Kapturka?
SŁONIĄTKO: — Chcę do Afryki, do mamy!
LEW: — Dajcie mi adres tej myszy, co ugryzła mnie w 

ogon, gdy byłem chory!
ŻYRAFA: — Z- wysokim kołnierzem poproszę!

znaków. Okazuje się, 
określone zdolności.

łrtore dzięki człowiekowi mogą rozwinąć.
Spróbujmy więc uważnie wsłuchać się 

w głosy nsszyeh zwierząt, może nie tylko 
w ten Jedyny w roku wieczór wigilijny.

oprać, (bwj

KOBYŁKA: — Chciałabym mieć powóz z dwoma gnia- 
dymi woźnicami...

INDYCZKA? — W jakiej aptece sprzedają maść, co le­
czy piegi na jajach?

PSZCZOŁA: — No, teraz, gdy umiemy mówić jak ludzie, 
dopiero będziemy żądliły!

KROKODYL: — Psst, panienko! Nie chciałabyś mnie po­
nosić w charakterze torebki?

ZAJĄC: — Zjadłbym myśliwego z oliwkami.'
KANAREK: — Jestem sobie żółtkiem i śpiewam trele!
PAW: — Jestem, panie dzieju, herbowym indykiem!
WIEPRZ: — Ja żyję dla innych!
HIENA: — A ja jestem psem, co nie ukończył podsta­

wówki!
(wybór z humoru rumuńskiego)



Osiemnaście lat temu z krótkiej historyjki w „WE­
SOŁEJ KARUZELI” rozpoczęło się ekranowe życie

Zająca i Wilka — bohaterów filmu rysunkowego 
„Ja ci jeszcze pokażę!”. Te słowa można usłyszeć 
na koniec każdego odcinka — zamykają one jedną 
historyjkę i dają jednocześnie do zrozumienia, że to 

jeszcze nie koniee wesołych przygód obu bohaterów. Bardzo 
szybko popularność tego filmu przekroczyła granice Związku 
Radzieckiego. Prawie sto krajów świata zakupiło prawo do je­
go emisji. Oprócz wersji telewizyjnych przygód Wilka i Zająca 
w Polsce i w Czechosłowacji ukazują się komiksy z tymi bo­
haterami, a w Bułgarii otwierane są kawiarnie dla dzieci pod 
nazwą „Ja ci jeszcze pokażę!”. We Włoszech film ten otrzymał 
międzynarodową nagrodę.

W „Domu bajek”, jak nazy­
wają popularnie w Moskwie 
studio „Sojuzmultfilm”. które 
w bieżącym roku świętowało 
swoje 50-lecie. pracuje „wielki 
specjalista w sprawach wil­
ków i zajęcy; znany reżyser 
filmów rysunkowych, animator 
Wjacziesław Michajłowicz KO- 
TIENOCZKIN — laureat „Or­
łem Uśmiechu”. Ten wiszący

niatury animowane, w których 
realność przeplata się z fanta­
zja. a niespodziewane zmiany 
sytuacji rozgrywają się w 
wielkim tempie. Wymyślenie 
czegoś bardziej bajecznego i 
nieprawdopodobnego, niż to. 
co można zobaczyć w filmie 
Ja ci jeszcze pokażę!”, wyda je 
sie niemożliwe.

Od pierwszego dnia wejścia

KORESPONDENCJA WŁASNA Z JUGOSLAWE

DINAR słabszy od 
ZŁOTÓWKI

VIOLETTA KAŁUŻNY
Najbardziej fascynująca jest w Jugosławii przyroda. Rwqce rzeki i górskie jeziora, spa­

lone słońcem nagie szczyty, skaliste urwiska nad ciepłym, szafirowym Adriatykiem, agawy, 
palmy, kaktusy, winnice, ogrody pełne cytryn, pomarańczy, pachnqce rozmarynem i lawen­
dą zarośla na nadmorskich stokach.- Na morzu nagie atole najeżone ostrymi głazami 
i wyspy o księżycowym krajobrazie albo pełne zwierzqt I ptaków oazy zieloności Hojna 
przyroda obdarzyła też Jugosławię bogactwem złóż naturalnych i pozwoliła we wszys­
tkich możliwych kierunkach rozwijać się dziedzinie, mogqcej fascynować lub nie, ja- 
kq jest

Ekranowe życie Zająca i Wilka 

„JA Cl
JESZCZE 
POKAŻĘ" 

GALINA ZUBIEC (APN) v

na wstążce medal, na którym 
przedstawione jest Słońce w 
postaci uśmiechniętej twarzy 
dziecka, wymyśliły i przyznają 
polskie dzieci swoim starszym 
przyjaciołom za serdeczność, 
dobroć i radość daną najmłod­
szym.

Przez ręce Kotienoczkina 
przeszły dziesiątki tysięcy za­
jęcy i wilków — oczywiście 
rysowanych, bo przecież swoja 
drogę na ekrany rozpoczął on 
jako plastyk-animatoc. On też 
stworzył serial „Ja ci jeszcze 
pokażę.'”. Wszystkie piętnaście 
wyprodukowanych do tej pory 
odcinków to różnorodne mi­

na ekran przygód Wilka i Za­
jąca „wesołe studio filmowe” 
zasypała wprost lawina listów. 
Ich liczba zwiększała się za 
każdym razem, kiedy autorzy 
zapowiedzieli, że nie będą krę­
cić już nowych odcinków, do­
chodząc do wniosku, że „bied­
ny” Wilk zmęczony jest już 
ciągłą pogonią za sprytnym 
Zającem. Listy z bardzo pros­
tym adresem na kopercie 
Moskwa. Film Ja ci jeszcze 
pokażę!’' dosłownie workanu 
codziennie przywożone są do 
moskiewskiego studia ..Sojuz- 
multfilmu”. W przesyłkach 
znajduje sie tysiące ulepionych 
z ¿liny i plasteliny, wyciętych 
z drzewa, wymalowanych i 
wyszytych postaci z filmu. 
Młodzi widzowie, dziękując re­
żyserowi, starają się jednocze­
śnie pomóc scenarzystom, pro­
ponując własne scenariusze. 
Po zapowiedzi końca nowych 
przygód Wilka i Zająca nie 
brakuje i gróźb typu: Ja ci 
jeszcze Kotienoczkin pokażę.'”-.

Wesołych i śmiesznych boha­
terów serialu polubiły dzieci i 
dorośli. Każde spotkanie z ni­
mi oczekiwane jest z niecier­
pliwością i przynosi radość 
widzom. A W. M. Kotienocz­
kin. odpowiadając na ciągłe 
pytania, co tam porabiają 
Wilk i Zając, kończy obecnie 
zdjęcia szesnastego odcinka 
„Ja ci jeszcze pokażę!”.

GOSPODARKA
Ziemia kryła swe bogactwa przez wieki. U- 

prawiający ją wieśniacy emigrowali gnani nę­
dzą, a górzysty kraj nadmorski nęcił tylko stra­
tegicznym położeniem sąsiednie wojownicze lu- • 
dy. Przed wojną 50 proc, przemysłu zależało od 
kapitału zagranicznego, wieś była biedna i prze­
ludniona, a kraj należał do najbardziej zacofa­
nych w Europie.

Dopiero odbudowana i zreformowana w. latach
50. i 60. gospodarka postawiła Socjalistyczną 
Federację Republik Jugosławii w rzędzie naj­
bardziej dynamicznych krajów pod względem 
szybkości i wielostronności rozwoju. W wydo­
byciu rudy miedzi, ołowiu, chromu, molibdenu, 
cynku i rtęci zajmuje ona pierwsze miejsca na 
kontynencie. Znaczące są też złoża magnezu, że­
laza, boksytu, azbestu, węgla brunatnego, ropy 
naftowej, gazu ziemnego, uranu, marmurów.. 
Dzięki nim mogło rozwinąć się hutnictwo me­
tali, głównie żelaza, przemysł chemiczny, ma­
szynowy, budownictwo, czy choćby przemysł 
okrętowy. Niestety, rozmieszczenie przemysłu w 
Jugosławii nie jest równomierne. Najbardziej 
uprzemysłowione republiki to Słowenia, Chor­
wacja i Północna Serbia, najsłabiej — Czarno­
góra i Macedonia.

Dysproporcje pogłębia jeszcze autonomia go­
spodarcza poszczególnych republik. Dochód na­
rodowy rozłożony jest nierównomiernie, płace 
w poszczególnych dzielnicach i organizacjach 
gospodarczych wykazują ogromne rozpiętości, 
jako że zależne są od ogólnej rentowności, or­
ganizacji i wydajności w danym dziale produk­
cyjnym. Trudno zapobiec w tych warunkach 
migracji ludności wiejskiej do miast, i z dziel­
nic słabiej rozwiniętych do centrów przemy­
słowych, a nawet krajów kapitalistycznych. O- 
prócz tego zjawisk znacznie bardziej dokuczli­
wa jest jednak...

GALOPUJĄCA INFLACJA
Mimo znacznych sukcesów gospodarka jugo­

słowiańska wciąż nie przetarła sobie drogi do 
punktu, od którego by zaczynał się dobrobyt 
Przede wszystkim daje się we znaki inflacja, 
działając destruktywnie na mechanizm gospo­
darczy i na psychikę społeczeństwa. W 1980 ro­
ku wynosiła ona jeszcze 40 proc., w 1985 r. by­
ła dwukrotnie wyższa, w połowie 1986 r. prze­
kroczyła 90 proc. Koszty utrzymania wzrosły 
natomiast o 100 proc. Władze zmuszone były 
odwołać się do decyzji administracyjnych, a nie 
lansowanych wcześniej mechanizmów rynko­
wych. Jedną z decyzji podjętych w ramach „pa­
kietu” rządowych posunięć antyinflacyjnych by­
ła nawet ta dotycząca zwrotu do końca br. nad­
wyżek (jeżeli takie były) zarobków z pierwsze­
go półrocza ponad sumy realnie wypracowane.

Rezerwy dewizowe kraju „stopniały" do tego 
stopnia, że SFRJ — o czym donosiła prasa ju­
gosłowiańska jeszcze w ub. roku — groziło 
wstrzymanie spłat zadłużenia zagranicznego. 
Wynosiło ono 20 mld dolarów. Kraj stanął przed 
dylematem: wstrzymać wszelkie płatności za­
graniczne lub kompletnie wyczerpać dewizy.

Przed 20 laty przeprowadzono w Jugosławii 
reformę walutową, zapoczątkowując tym samym 
nowoczesny system gospodarczy. Silny dinar — 
za J00 starych wypłacano jednego nowego — 
miał być wymienialny i stanowić milowy krok 
w kierunku gospodarki rynkowej. Dziś jednak, 
po dwudziestu przeszło latach, nowy dinar jest 
niemal tak słaby, jak stary. Inflacja sprawiła, 
że jeden dinar jest obecnie wart tyle, co w 
tamtym czasie trzy para (para — jedna setna 
dinara) Monety z tym nominałem wycofano 
niedawno z obiegu, jako praktycznie bezwarto­
ściowe. Wyrazem spadku zaufania do dinara 
jest skłonność przedsiębiorstw jugosłowiańskich 
do prowadzenia rozliczeń między sobą w dola­
rach lub markach zachód'1; oniemieckich.

Uzdrowienie gospodarki, którego oczekiwano 
po wypijanie pieniądza, nie nastąpiło. Średnia 
wzrostu dochodu narodowego wyniooóła w u- 
biegłej pięciolatce zaledwie 0.8 proc. Produktyw­
ność sektora uspołecznionego wręcz zmalała. 
Program, stabilizacji gospodarczej. przyjęty 
przed dwoma laty, nie przyniósł na razie wido­
cznych rezultatów.

Spadek ceny ropy naftowej, wartości dolara, 
surowców podstawowych i wtórnych nie spowo­
dował — wbrew oczekiwaniom — poprawy w 
gospodarce. Efekty były raczej odwrotne, trud­

ności bowiem dotknęły głównie kraje rozwija­
jące się, a to musiało się odbić na współpracy 
gospodarczej Jugosławii z tymi właśnie partne­
rami. Spadek wartości dolara uderzył w jugo­
słowiański przemysł drzewny, w producentów 
obuwia i innych towarów eksportowych. Poja­
wiły się przy tym problemy z eksportem clearin­
gowym. Prócz tego na deficyt w bilansie płat­
niczym z zagranicą mają wpływ rosnące wy­
magania rynku światowego, za którymi — co 
krytycznie stwierdzają już sami Jugosłowianio 
— rodzime firmy nie nadążają ani szybkością 
dostaw, ani jakością towarów, ani pod wzglę­
dem innych wskaźników.

Nawet bilans wymiany towarowej i usług 
RWPG jest ostatnio mniej korzystny dla Jugo­
sławii. W bieżącym roku osiągnie on wartość 
11,95 mld dolarów: eksport — 5,83, import — 
6,12 mld dolarów. Jugosławia dostarcza kra­
jom RWPG — głównie Związkowi Radzieckie­
mu — produkty o wysokim stopniu przetworze­
nia oraz artykuły konsumpcyjne w zamian za 
ropę naftową, maszyny, sprzęt przemysłowy 1 
materiały do produkcji

ZAKUPY Z OŁÓWKIEM
Jeszcze dwa lata temu na utrzymanie rodziny 

4-osobowej wystarczyło 50 tys. dinarów mie­
sięcznie. Dziś niezbędne wydatki wzrosły do 80 
tys. a w sosie z zielonym groszkiem pływa co­
raz mniej kawałków mięsa W sklepach — ugi­
nają się półki. Szokuje jednak nie tyle różno­
rodność towarów i ich obfitość co — wypisana 
na każdej sztuce — wartość umowna Ceny nie 
są drukowane na opakowaniach lecz wypisywa­
ne ręcznie przez ekspedientki. Od miejsca sprze­
daży zależy bowiem cena danego produktu. Wód­
kę taniej można kupić w monopolowym niż skle­
pie spożywczym, a ..Vegete’ nawet w dwóch skle­
pach spożywczych jednej miejscowości kupuje 
sie po znacznie różniących sie cenach.

Większość gospodyń domowych omija eksklu­
zywnej?) sklepy i oszczędza na drobiazgach. Po­
ranne zakupy — o 7 rano — to koszyk pełen 
różności, ale... w małych porcjach Kawałek mię­
sa na jeden obied. 0.5-litrowa paczka (nie butel­
ka) mleka, rozmaitość warzyw ostrych przypraw, 
świeże pieczywo... Przy stoisku z mięsem i wę­
dlinami pojawia sie co czwarta szósta klientka 
sklepu ogólnospożywczego. Jeszcze droższy od 
wędlin jest żółty ser (przeciętnie 2300 din., gdy 
średniego gatunku kiełbasa kosztuje 2100 dina­
rów). Po banany — 900 dinarów za kilogram — 
w ogóle nie ma kolejki, tańsze nieco mandaryn­
ki wybiera sie na sztuki. Stosunkowo tani jest 
alkohol, narodowa rakiia 0.5 1 650 din., reprezen­
tacyjny koniak „Cezar” — 1513. Kaucia za bu­
telkę to ok. 10 proc, ceny alkoholu i 20 proc, 
ceny napoju gazowanego.

Ceny artykułów przemysłowych rosna równie 
szybko jak żywności Młode rodziny musza ze 
średniej pensji (no robotnika w stoczni 70 tys. 
din.) odłożyć na wyposażenie mieszkania. Przy­
kładowo zwykły, choć ładnv w białej obudowie, 
telewizor kosztuje stoczniowca cała wypłatę, ko­
lorowy — niemal lei dziewieciokrotność. Dzie­
ląc cene (umowną) naszego ..Heliosa” przez 9 —■ 
trzymając sie tej przygładowei relacji — otrzy­
malibyśmy kwotę niespełna 18 tvs., która w 
tym układzie byłaby nasza pensja stoczniowca 
czy hutnika...

Średnia pensja w Jugosławii, gdzie kontrasty 
to nie tylko różnice w krajobrazie czy klimacie, 
ale przede wszystkim w dochodach ludności, to 
przekrój rzadko odpowiadający rzeczywistości. 
Dwudziestoparoletni właściciel kafejki w sąsiedz­
twie stoczni zarabia miesięcznie pare tvsiccv do­
larów. czyli ok. 20-krotnie przekracza średnią po­
daną dla stoczniowca. (Oficjalny kurs dolara w 
Jugosławii — 420 dinarów, dane z października 
1986 r.). Kilkanaście kilometrów dalej .w górach, 
mieszkają ludzie, którzy żyia głównie z unrawr 
poletka na skale, pracy muła czy osiołka a star­
cza im na mleko i kasze z kukurydzy.

W czarnogórskiej miejscowości nadmorskie! 
sklep pełen jest bombonier oo 1740 dinarów, ba­
nanów i telefonów-zabawek na baterie — no 4.5 
tys. dinarów. W osiedlu za stocznia, przed drew­
niana buda kilkuletni chłopczyk paraduje szczę­
śliwy w butach ze starszego brata.

Przy całym wysiłku rządu federacyjnego po 
dwudziestu przeszło latach reformy nie udaje sie 
wciąż zlikwidować kontrastów.
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JÓZEF BEM: bohater dwóch narodów
RYSZARD DZIESZYŃSKI

Korespondencja 
własna 

z Budapesztu
Bem Apo — lak na Węgrzech mó­

wią do tej pory o generale JÓZEFIE 
BEMIE, który czczony jest tam jako 
największy bohater narodowy, * któ­
remu piękny wiersz poświęcił jego 
adiutant najwybitniejszy poeta wę­
gierski Sandor Petófi:

Ze szczęściem Bóg pospołu 
Opuścił wtedy nas 
Bem jeden tylko został 
Opiekun w straszny czas 
O Bemie dzielny wodzu 
O Generale mój
Twej duszy wielkość czaję 
Gdy idziesz z nami w bój. 
I gdyby kto z śmiertelnych 
Mógł czczony być jak Bóg 
Ty byłbyś nim z pewnością 
Do Twoich padłbym nóg!

♦Wiersz ten wyryto na pomniku Bema 
w Budzie.).

Kult Bema osiągnął na Węgrzech 
niespotykane wyżyny. Samo nadanie 
13 ulicom i placom na Węgrzech jego 
fcnienia świadczy o tym. Imię Bema 
noszą szkoły, zakłady pracy. W wielu 
zakątkach Węgier znaleźć można ta­
blice pamiątkowe ku jego czci. Józef 
Bem jest postacią tyle interesującą, 
eo tajemniczą. Wiele kart z jego’ ży­
cia pozostało niezbadanych do końca 
To on stworzył artylerię rakietową w 
armii Królestwa Kongresowego, a więc 
wyposażył ją w najnowocześniejszą 
wówczas broń na świecie. On zasły­
nął jako wybitny talent wojskowy pod 
Iganiami i Ostrołęką. On przeprowa­
dził udaną kampanię propagandową 

Od lewej: Jerzy Kochanowski, Zoltan Kouassi i jego ¿ona Olga oraz autor 
artykułu. Zdjęcia: STANISŁAW GAWLIŃSKI

mającą na celu życzliwe przyjęcie żoł­
nierzy polskich w Niemczech j Fran­
cji, a potem organizował materialną 
pomoc <fia nich, nie dbając przy tym 
o siebie, gdyż aby zarobić na swe tr- 
trzymanie pracował fizycznie w za­
kładzie sztucznego wylęgu kurcząt, 
odrzucając ponętne oferty służby w 
różnych armiach europejskich na wy­
sokich stanowiskach dowódczych.

Wiosna Ludów to szczyt jego sławy: 
zostaje wodzem naczelnym powstania 
wiedeńskiego, a po jego upadku — 
dowódcą armii siedmiogrodzkiej rządu 
rewolucyjnego Węgier, na czele której 
odniósł szereg błyskotliwych zwycięstw, 
potem krótko — wodzem naczelnym 
armii węgierskiej.

Postacią generała Józefa Bema in­
teresowałem się od dawna. Podczas 
pobytu w Turcji w 1969 roku, zetkną­
łem się z jego legendą. Pewien pozna­
ny w Istambule historyk turecki opo­
wiadał mi, że przebywając swego cza­
su w Aleppo w Syrii, gdzie spędził 
ostatnie lata Józef Bem pod nazwi­
skiem Murad Pasza, natknął się ne 
Interesujące materiały na jego temat. 
Bem mieszkał w ciemnych j wilgot­
nych koszarach. Choć został poddanym 
tureckim i przyjął muzułmanizm, był 
traktowany jak osoba internowana. 
Do jego pilnowania został przydzielo­
ny specjalny oficer inspekcyjny, któ­
ry miał prawo ukarać go aresztem do­
mowym, gdyby Bem nie zechciał za­
stosować się do jego rozkazów. Obu­
rzony generał napisał w ostrym tonie 
list do ministra wojny Reszyda Pa­
szy, który złagodził warunki pobytu 
Bema. Mimo to nadal Bem mieszkał 
w tych samych koszarach. W czerwcu 
1850 roku otrzymał gażę generała dy­
wizji w stanie nieczynnym. Był mocno 
zawiedziony, sądził bowiem, że »osta­
nie doradcą wojskowym sułtana w 
Istambule. Zresztą może byłby nim 
został, albo też otrzymałby dowódz­

two nad całą artylerią turecką, gdyby 
nie ciągłe interwencje' rządów rosyj­
skiego i austriackiego, które jak-ognia 
bały się przekazania Bemowi jakiej­
kolwiek władzy wojskowej. Bem był 
jednak przenikliwym obserwatorem 
i zdawał sobie sprawę, że wkrótce doj­
dzie do wojny rosyjsko-tureckiej. O- 
pracował więc różnorodne projekty 
modernizacji armii tureckiej. Odkrył 
też duże pokłady saletry, siarki i że­
laza koło Aleppo, co wykorzystał, za­
kładając rafinerię saletry i fabrykę 
prochu, gdzie znaleźli zatrudnienie wę­
gierscy i polscy żołnierze — uchodźcy. 
Snuł również projekty regulacji Eu- 

, fratu i Tygrysu, co miało dać nowe 
tereny uprawne dla rolnictwa, ponad­
to uczył się języków wschodnich i stu­
diował kulturę Wschodu. Jak stwier­
dza Jerzy Robert Nowak w książce 
.WĘGRY BLISKIE I NIEZNANE” — 
takie postępowanie zjednało mu uzna­
nie miejscowej społeczności. Słynny 
aktor węgierski Gabor Egressy prze­
bywający wraz z Bemem w Aleppo 
oświadczył, że słowa Bema są wy­
rocznią dla Turków, którzy odnoszą 
aię do niego z dużym zufaniem. „Uwa­
żają — pisał Egressy — że tak wielcy 
bohaterowie często spotykają się z 
Bogiem i osobiście z nim naradzają”.- 
A gdy Bem zmarł 10 grudnia 1950 ro­
ku, jego pogrzeb »tał »ię wielką ma­
nifestacją miejscowej ludności. Z tego 
okresu pochodzi świadectwo mjr Jó­
zefa Fiali, który stwierdził: „Po jego 
śmierci szejkowie złożyli wyrazy dzięk­
czynienia Allachowi za to, że im go 
zesłał i uznali Bema za świętego ma- 
hometańskiego. Nie istniało takie ple­
mię na pustyni, które by nie wspomi­
nało z najwyższą czcią istnienia Murad 
Paszy”.

No cóż. my Polacy naprawdę wie­
my niewiele o jednym z naszych naj­
większych bohaterów. Na Węgrzech 
jest inaczej. Dlatego tam należy prze­
de wszystkim szukać źródeł o Bemie. 
Wprawdzie dokumentów pisanych mo­
że nie ma tam za wiele, bo czasy wo­
jenne nigdy nie sprzyjają wytwarza­
niu dokumentacji, w obawie przed 
wpadnięciem w ręce wroga. Ale za to 
jest bogata pamięć narodowa, która 
przetrwała w pieśniach, opowieściach 
i anegdotach. Dokumentują ją wier­
nie pisarze i historycy węgierscy naj­
wyższej klasy. Do jednego z nich do­
tarłem w czasie ostatniego pobytu na 
Węgrzech.

Dr Zoltan Kovassi mieszka w Bu­
dapeszcie. Jego mieszkanie to małe 
muzeum dziejów Węgier. On uwn zaś 
»ypie różnymi szczegółami jak z ręka­
wa. Nic dziwnego: dla niego historia 
Węgier to jakby historia własnej ro­
dziny. W Wiośnie Ludów jego przod­
kowie walczyli pod rozkazami Bema. 
Jednego z nich Alberta Kovassi do­
wódcę Debreczyńskiego Pułku Kawa­
lerii uwiecznił Maurycy Jokai w książ­
ce „Człowiek o kamiennym sercu”. 
Albert atakował pozycje austriackie 
w Budzie z miejsca, gdzie stoi dom

Pomnik -Józefa Bema w Budzie.

przy ulicy Fó. Tam urodził się właśni* 
Kovassi. Inny krewniak dr Kovassi- 
Zygmunt był porucznikiem u Bema, 
potem zaś żołnierzem Garibaldiego w 
Italii. Schwytany przez Austriaków 
dostał trzysta kijów, ale przeżył i zdą­
żył walczyć w... Powstaniu Stycznio­
wym w oddziale płk. Dionizego Cza­
chowskiego. Wzięty do niewoli przez 
Rosjan, został wydany Austriakom, któ­
rzy więzili go w więzieniu wojskowym 
na Wawelu, ale ostatecznie cesarz 
Franciszek Józef ułaskawił go.

Dr Zoltan Kovassi otworzył przed 
nami serce i domowe archiwum, dzię­
ki czemu mogliśmy do woli czerpać 
materiały na temat Wiosny Ludów na 
Węgrzech i udziału w niej Polaków. 
Dowiedzieliśmy się dzięki Zoltanovl 
Kovassi nowych szczegółów dotyczą­
cych postaci pułkownika Mieczysława 
WORONIECKIEGO, pierwszego ofice­
ra narodowości polskiej, który podjął 
konkretną współpracę z rewolucyjnym 
rządem węgierskim i uformował legion 
strzelców, dający się dobrze we zna­
ki wojskom austriackim.

Takich entuzjastów zajmujących się 
drobiazgowo postacią Bema i innych 
Polaków walczących w rewolucji 
1848—49 na Węgrzech spotkaliśmy w 
Budapeszcie mnóstwo. Ciekawe doku- 
menty udostępnił nam wiceprezes Pol­
skiego Stowarzyszenia Kulturalnego im. 
Bema Jerzy Kochanowski, absolwent 
historii Uniwersytetu Budapeszteń­
skiego. Jurek oświadczył: — Jestem 
dumny z tego, że Józef Bem przeszedł 
chrzest bojowy w moim rodzinnym 
Gdańsku. A ponieważ jest patronem 
naszego stowarzyszenia, chciałbym • 
nim wiedzieć jak najwięcej. Sądzę, że 
jeszcze dużo jest do zrobienia. Węgier­
skie i to nie tylko te oficjalne, ale 
przede wszystkim rodzinne, domowe 
archiwa — czekają.

Czekają też domowe archiwa ru­
muńskie, słowackie, austriackie no 
i tureckie. Może uda się nam również 
do nich dotrzeć? Wtedy nie omieszka­
my zdać z tego relacji.

PROPONUJEMY
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■ W Teatrze Ludowym — „BETLEJEM POLSKIE” ■ W kinach „BOLEK 
I LOLEK” oraz „PROTEKTOR” i „COTTON CLUB” ■ Na Sylwestry 

— FILMOWY BAL W „KROPCE”
KINA

ŚWIT godz. ' 16.00 i 18.00 
„Ga-ga — chwała bohaterom” 

.— prod, polskiej, od 18 lat, 
godz. 20.00 „Protektor” — 
prod. USA, od 18 lat. (UWAGA 
w dniach 24 i 25 bm. kino 
nieczynne).

ŚWIT mała sala od 19 do 21 
tan. godz. 15.00 imperium 
kontratakuje” — prod. USA, 
®d 12 lat, godz. 17.15 i 19.30 
„Eskimosce jest zimno” — 
prod, węgierskiej, od 18 lat, 
od 22 do 23 bm. godz. 15.00,
17.15 i 19.30 „Cień paproci” — 
prod. CSRS, od 15 lat, od 24 
do 26 bm. kino nieczynne, od 
27 do 31 bm. godz. 15.15 „Ma­
rysia i krasnoludki” — prod, 
polskiej, b/o godz. 17.00 i 19.30 
„Śmierć na żywo” — prod, 
francuskiej, od 18 lat (poże­
gnanie z filmem).

Światowid godz. ,16.00 
„Bolek i Lolek na Dzikim Za­
chodzie” — prod, polskiej b/o. 
godz. 17.15 i 19.45 „Có'.ton 
Cłnb” — prod. USA, od 18 lat.

(UWAGA w dniach od 24 do 
26 bm. kino nieczynne.

SFINKS 19 bm. godz. 15.45 
i 20.15 „Nieoczekiwana rmiana 
miejsc” produkcji USA, od 15 
lat, godz. 18.00 DKF — Krop­
ka „Oblicza Temidy” — prod. 
USA, od 20 do 21 bm. godz. 
15.45, 18.00 i 20.15 „Nieoczeki­
wana zmiana miejsc” — prod. 
USA, (21 bm. godz 11.00, 12.00 
i 13.00 poranek „Pierwsza wy­
prawa” polski b/o, 22 tan. 
godz. 18 i 20 ..Spirala” — prod, 
polskiej, 23 bm. godz 16.00 
„Rodzina Leśniewskich” — 
prod, polskiej b/o, godz 18.00 
i 20.00 „Spirala” — prod, pol­
skiej od 12 lat, od 24 do 28 
bm. kino nieczynne, 29 bm. 
godz 12.00 „Przygody Robinso­
na Cruzoe” (seans dla szkół), 
godz. 16.00 „Tajemnice starego 
strychu” — prod. CSRS — 
jug. b/o, godz 18.00 „Constans” 
— prod, polskiej, od 15 lat, 
godz. 20.00 „Kontrakt” — 
prod, polskiej, od 15 lat, 30 
bm. godz 9.00 i 11.00 „Lotna” 
(seans dla szkół).

TEATR LUDOWY
19 tan. teatr niecanny, 20 i 

21 bm. godz 17.00 „Betlejem 
polskie", godz 19.15 (Scena 
NURT) „Jak się kochają w 
niższych sferach”, od 22 do 26 
bm. teatr nieczynny, od 27 do 
30 bm. godz 18.00 „Betlejem 
polskie”.

FILMOWY BAL 
W „KROPCE”

♦ TEGO JESZCZE NIE 
BYŁO! DKF „Kropka” zapra­
sza, oczywiście przede' wszy­
stkim swoich CZŁONKÓW, na 
niekonwencjonalną noc sylwe­
strową — „FILMOWY BAL 
W KROPCE”.

W programie między inny­
mi: wiele atrakcyjnych filmów 
(po raz pierwszy na polskich 
ekranach), najsłynniejsze mu­
zyczne przeboje filmowe oraz 
muzyka taneczna zapierająca 
dech w piersiach. W przer­
wach organizatorzy zapowia­

dają niespodziankę — super 
intermezzo. Nie zabraknie do­
brej kuchni, fachowej obsługi 
ke^erskiej i wszystkich tych 
dodatków, które decydują o 
tym, że bal zaliczyć można do 
wspaniałych.

Bilety wstępu będą sprzeda­
wane w Ośrodku Kultury HiL, 
przy ul. Majakowskiego 2, ju­
tro. 20 grudnia, w godz. 14—16 
(tel. 44-27-65).

MALARSTWO 
KRZYSZTOFA BIELCA
♦ WYSTAWA MALAR­

STWA KRZYSZTOFA BIEL­
CA czynna jest w Galerii 
„Centrum” (budynek teatralny 
NCK) do końca grudnia. Prze­
ważają pejzaże, są także akty 
i portrety. Ten krąg tematycz­
ny dominuje w bieżącej fazie 
twórczości artysty. Polecamy.

„OFF” DLA DZIECI
♦ „KORONA” to tytuł baj­

ki dla dzieci w wykonaniu Te­

atru Lalkowego „OFF”. Będzi* 
można zobaczyć to przedsta­
wienie w poniedziałek, 22 gru­
dnia o godz. 10 w NCK. Nato­
miast we wtorek, 23 grudnia o 
godz. 10, „OFF” przedstawi 
bajkę „Czerwony Kapturek”.
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Pomysłowość i inicjaływa:w cenie ’
Kiedy „wystartowali” w lipcu 1983 roku, firma zatrudniała trzy 

osoby. Cała działalność ograniczała się jedynie do pośrednictwa han­
dlowego, czyli upłynniania zbędnych zapasów, materiałów, surowców 
i maszyn, z którymi różne przedsiębiorstwa nie mogły samodzielnie 
dać sobie rady. Cała sprzedaż (chodzi oczywiście o usługi pośrednic­
twa) zamknęła się kwotą 6 min 300 tys. zł. Jeżeli teraz porównamy tę 
liczbę z wynikami roku bieżącego, nieśmiałe początki z obecną kon­
dycją spółdzielni, to możemy zaniemówić z wrażenia. W przypadku 
tej firmy było to możliwe przede wszystkim dzięki ogromnej pracowi­
tości, otwartym (na ciekawe i pożyteczne) głowom, zatrudnionych w 
niej ludzi. Chodzi o Spółdzielnię Pracy — Zakłady Usługowo-Produk­
cyjne „COMINEX”.

Po początkowych, nieśmiałych kro­
kach. w roku 1984 spółdzielnia zaczy­
na się rozbudowywać. Uruchomiona 
została ..produkcja nakładcza siatki 
Raibitza. Wtajemniczeni wiedzą, że 
chodzi o siatkę budowlaną, podtynko- 
wą. Znacznie poszerzono usługową dzia­
łalność pośrednictwa handlowego. W 
owym czasie „Cominex” zatrudniał już 
18 pracowników. Obrót wyniósł 100 
tnln zł, a sprzedaż zamknięto kwotą 
»3 min zł.

Rok 1985 można be* przesady nar­
wać rokiem ekspansji ,Cominexu”. W 
roku ubiegłym usługi pośrednictwa 
handlowego gwałtownie się rozrastały. 
Powstały oddziały terenowe spółdziel­
ni, w Koszalinie i Wrocławiu. Sama 
sprzedaż usług, przy, obrocie pół mi­
liarda zł, wyniosła prawie 30 min zL 
Rozpoczęto produkcję kapsli do bute­
lek (wartość całej produkcji nakład­
czej — 25 min zł), uruchomiono zakład 
usług remontowo-budowlanych, propo­
nując potencjalnym klientom flizowa- 
nie, posadzkarstwo, malowanie i dekar- 
stwo. Powstał również zakład usług 
informatycznych, mający w swojej o- 
fercie programowanie i projektowanie 
systemów komputerowych. W samym 
tylko tym zakładzie osiągnięto sprze­
daż w wysokości 6 min zł. Cała sprze­
daż usług spółdzielni przy średnim za­
trudnieniu 50 osób wyniosła 100 min 
zł.

Tempo, w jakim firma się rozwija­
ła rok temu, nie zostało zahamowane 
także i w tym. Powstały następne od­
działy terenowe. Tym razem w Warsza­
wie (jak to przyjemnie brzmi — „War­
szawa w terenie"), Rzeszowie i Biel­
sku-Białej. Obrót spółdzielni za pierw­
sze 10 miesięcy osiągnął kwotę półto­
ra miliarda zł, a sprzedaż usług w tym 
czasie — ponad 80 min zł. Jako no­
wość wprowadzono’ organizację zbytu 
wyrobów. Oznacza to. że „Cominex” 
może wziąć od innych całą ich pro­
dukcję i samodzielnie martwi się o jed 
zbyt W tyńi celu organizowane są 
giełdy materiałowe. Do tej pory w Kra­
kowie, Łodzi i Radomiu. — Zbieramy 
wszystko to, co do nas dociera — mó­
wi Wiesław SZTABA, członek Zarzą­
du Spółdzielni — i wystawiamy, po­
kazujemy, proponujemy.

Rozwija się produkcja nakładcza. W 
spółdzielni rozpoczynają produkcję 
gwoździ tapicerskich i stelaży do pa­
rasolek. Coraz mocniejszą pozycję, 
zgodnie z duchem czasu, zdobywa so­
bie informatyka. „Comines" „startuje" 
z usługami gwarancyjnymi dla sprzę­
tu komputerowego, sprzedawanego w

tutaj produkcję wynalazków patento­
wych i projektów racjonalizatorskich. 
Uruchomiony drugi zakład obrotu to­
warowego ma wprowadzić usługi w 
zakresie kupna, sprzedaży i zamiany 
samochodów i innych środków tran­
sportu, a także nieruchomości oraz or­
ganizować przetargi na zlecenie przed­
siębiorstw. Wartość sprzedaży prze­
kroczy 275 min zł, co będzie dziełem 
140, zatrudnionych obecnie w spółdziel­
ni osób.

Z sentymentem wspominają w spół­
dzielni swoje początki, kiedy nie było 
pieniędzy na inwestycje. Mówi się tu­
taj. że jedyną ówczesną inwestycją, 
jak się okazało bardzo opłacalną, by­
li ludzie, zwłaszcza młodzi. Średnia 
wieku załogi wynosi około 30 lat. a 
kierownictwa spółdzielni 34 lata. Do 
„Cominexu” przychodzili ludzie z po­
mysłami. Bardzo szybko wprowadzali 
je w życie. Jeżeli dobrze sobie radzi­
li .okazywali się przydatni — zosta­
wali, wiązali się z firmą na dłużej. 
Jeżeli było inaczej, odchodzili. Nikt 
chyba nie narzeka tutaj na zarobki. 

•Średnie wynagrodzenie wynosi obec-

niestety, ta propozycja pozostała 
tej pory bez odzewu, mimo że prze­
cież i oświata i służba zdrowia wciąż, 
narzekają na brak wykonawców róż­
nych robót. Możliwe (to oczywiście tyl­
ko moje przypuszczenie), że wprowa­
dziła je w błąd nazwa spółdzielni, su­
gerująca raczej jakąś firmę polonijną 
czy zagraniczną. Zresztą dzięki naz-

Na przykład COM!NEX<&>
ramach usług pośrednictwa handlowe­
go i jednocześnie rozpoczyna produk­
cję niektórych elementów własnych, 
takich jak stacje dysków elastycznych 
z kontrolerem i zasilaczem. Jak prze­
widują finansowi spece, sprzedaż tego 
zakładu powinna przekroczyć w tym 
roku 30 min zł. Do proponowanych 
już wcześniej usług remontowo-budo­
wlanych doszły jeszcze: roboty izola­
cyjne. elektryczne, hydrauliczne i ogól­
nobudowlane. Sprzedaż usług w tym 
dziale przekroczy 85 min zł, z tego 
około 15 min w ramach zamówień od 
osób indywidualnych.

Jakby tego wszystkiego było mało, 
„Cominex” od tego roku proponuje 
jeszcze: maszynopisanie, projekty pla­
styczne wystroju wnętrz, projektowa­
nie branżowe (instalacje elektryczne, 
wodne itp), pielęgnacja zieleni. Prze­
bojem w krótkim czasie staną się na 
pewno fryzjerstwoj kosmetyka i kalo- 
teehnika, a to dlatego, że aby zamówić 

■jedną z tych usług, nie trzeba... wy­
chodzić z domu. Odpowiedni specja­
liści odwiedzą nas w naszych miesz­
kaniach i zaspokoją najwybredniejsze 
gusty. Przyznacie 
wiew high life’u.

Aby lista była 
jeszcze wymienić 
specjalnej, w którym wdrażane są no­
we rodzaje produkcji. Podejmuje się

państwo, że to po-

kompletna, trzeba 
zakład produkcji

JACEK KRĄG
tys. zł, a więc za dobrą pracę 
dobrze zarobić. Ale tytko za 
ponieważ płace wszystkich w 
bezpośredni zależne są od efek-

nie 36 
można 
dobrą, 
sposób 
tów ich pracy. Pensja pracowników 
handlowych to procent od wartości 
sprzedaży usług, a pozostałych pra­
cowników od zysku.

W „Cominexie”, w przeciwieństwie 
do wielu innych spółdzielni i przedsię­
biorstw, głośno mówią, że nie chcą 
żadnych ulg podatkowych, dotacji czy 
zwolnień od opłat Poradzą sobie sa­
mi, nie zginą. Dodają jednak, że bar­
dzo potrzebna jest stabilizacja w sfe­
rze naszej działalności prawnej. A wia­
domo przecież, że z tym bywa różnie. 
Przepis goni przepis, a paragraf unie­
ważnia paragraf. Trzeba mieć mocną 
głowę, aby się w tym wszystkim po­
łapać i nie zwariować. Największym 
problemem spółdzielni jest jej baza 
lokalowa i środki transportu. Rocznie 
płacą ponad 6 min zi za czynsze, a 
rozsiani są po całym mieście.

Ważnym hasłem w księgach spóJ- 
dziełni jest Nowa Ruta. Tutaj wyko­
nują wiele prac dla klubu sportowego 
„Wanda”. Dla Zakładów Przemysłu 
Tytoniowego w Czyżynach będą produ­
kować aromaty do papierosów. W u- 
biegłym roku podpisano bardzo dobrą, 
jak twierdzą, umowę z „Prefabetem”, 
„Cominex” zaproponował swoje usłu­
gi także oświacie i służbie zdrowia.

wte często firma ma bezpłatną rekla­
mę. ponieważ mylą ją z „Comindexem".

Bardzo dobrze układa się współpra­
ca spółdzielni z Zarządem Dzielnico­
wym ZSMP w Nowej Hucie. Wspoma­
gają organizację młodzieżową finan­
sowo, dotując działalność programową. 
Zresztą nie jest żadną tajemnicą, że 
część 'pracowników ,,Cominexu’’ to by­
li działacze młodzieżowi w naszej dziel­
nicy. Właśnie stąd ta współpraca. Wie­
lu pracowników również mieszka w 
naszej dzielnicy.

Wszyscy w „Cominexie” 
z wyników swojej pracy, 
że ich firma tak dobrze 
Aby jediftk podobnie było 
szłości. już teraz ją dokładnie planu­
ją. Chcą utrzymać wszystkie swóje ro­
dzaje działalności. Dodatkowo myślą 
o uruchomieniu produkcji cyklonów 
odpylających dla miasta. Wszyscy, któ­
rym ochrona środowiska leży na ser­
cu. muszą zdawać 'sobie sprawę,' że 
byłby to istny bestseller. Są to urzą­
dzenia do oczyszczania „tego, co z ko­
mina”. Skuteczność działania — 90 
procent Pragną, aby świadczone usłu­
gi były na coraz wyższym poziomie. 
Dla wszystkich, którzy jeszcze się z 
„Cominexem” nie zetknęli, podajemy 
ważne telefony: działalność handlowa 
22-77-09, remonty budowlane 21-33-27, 
a usługi domowe i informatyka 
21-53-17. Warto zadzwonić..

cieszą się 
Są dumni, 
prosperuje, 
i w przy-

W
 spoinie ze spółdzielnią „COMINEX” (jest
ona fundatorem wspaniałej nagrody) pro­
ponujemy krótki, łatwy (to chyba najważ­
niejsze) konkurs. Wystarczy tylko odpowie­

dzieć ńa siedem pytań, a odgadnięte wyrazy wpisać 
w ponumerowane kratki diagramu. Wśród autorów 
trafnych odpowiedzi losowana będzie główna nagro­
da konkursu — MINIKOMPUTER ZX SPECTRUM 
z monitorefn i wieloma grami. Będą także nagrody 
pocieszenia, czyli zestawy reklamowe spółdzielni 
„Cominex”. Na odpowiedzi czekamy do 9 stycznia, 
czyli do dnia ukazania się pierwszego numeru „Gło­
su” w roku 1987. Ważne są wyłącznie odpowie­
dzi wpisane w diagram, wycięty z gazety.

A oto pytania, a na marginesie jeszcze jedna uwa­
ga — dodatkowym utałwieniem konkursu jest to, że 
drugie litery wszystkich wyrazów są podane. W pio­
nowym rzędzie składają się na nazwę fundatora na­
grody. v

h Biesiada
2. Właśnie o nim marzysz )
3. Częściowa utrata przytomności
4. Do tej gry potrzebny jest kij
5. Modny ostatnio kierunek nauki
6. Część miesiąca
7. Wieczorny
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POGŁOSY
Kończy się powoli gru­

dzień, kończy się rok 
1986. Czy był to rok do­
bry dla świata muzyki? 
Czy obfitował w ciekawe 
wydarzenia artystyczne? 
Czy pojawili się nowi, 
niezwykle obiecujący 
muzycy, którzy w przy­
szłości staną się idolami 
nastolatków? Wiele takich 
pytań czeka zawsze pod 
koniec każdego roku na 
odpowiedź. Nie inaczej 
jest i teraz.

Rok temu „Pogłosy” prze­
cierały w Nowej Hucie szlak 
plebiscytowy. Był to wtedy 
nasz debiut. Po raz pierwszy 
Czytelnicy (zgłaszając swoje 
propozycje) stworzyli własną 
listę tego, co w muzyce naj­
ważniejsze, najciekawsze. Bo­
gaci w ubiegłoroczne do­
świadczenie proponujemy 
Wam ponownie plebiscyt 
„Pogłosów” — „RO/C/K’86". 
Przez okrągły rok skazani 
jesteście na naszą paplaninę 
i wymądrzania. Teraz może­
cie sami coś „wyprodukować” 
i przekonać nas, że macie 
własny, niepowtarzalny gust 
muzyczny. A więc do roboty. 
Zamiast obżerać się w cza­
sie świąt i wylegiwać przed 
telewizorem, ruszcie głowami 
i pBkuście się o własne no­
towanie muzyczne roku 1986. 
Prosimy Was o odpowiedze­
nie na osiem pytań. Oto one:

1. Jaki zespół był naj­
lepszy w roku 1986?

2. Która płyta długo­
grająca podobała się Wam 
najbardziej? Której moż­
na przyznać miano płyty 
roku?

3. Jaka piosenka (lub 
utwór instrumentalny) 
zasługuje na miano prze­
boju roku?

4. Komu, Waszym zda­
niem, można by przyznać 
bez namysłu tytuł „mu­
zyczni postać roku”?

5. Jakie wydarzenie, o- 
czywiście ze świata mu-

JACEK KRĄG 
zyki, można uznać w ro­
ku 1986 za najważniej­
sze?

6. Co według Was by­
ło największym nieporo­
zumieniem, muzycznym 
niewypałem?

7. Kto z młodych wy­
konawców błysnął nie­
zwykłym talentem, roku­
jącym nadzieję na szyb­
ką karierę?

8. Jaką okładkę, wyda-, 
nych w mijającym roku 
płyt, można uznać za 
najładniejszą, najbardziej 
efektowną?

Nie pozostaje wiec chyba 
Wam nic innego, jak zamienić 
sie w muzycznych ekspertów, 
poszukać jakiegoś długopisu 
lub innego pisaka i zacząć sie 
zastanawiać. A kiedy zesta­

wienia beda już gotowe.' wy­
siać je do ..Pogłosów” — adres: 
„Głos Nowej Huty” 31-969 
Kraków. Huta im. LeniBa. 
Centrum Administracyjne, bu­
dynek „S”. pokój 113. Z do­
piskiem na kopercie — ..Po- 
głosy-Ro(c)k ’86”.

Jedna uwaga: typujemy o- 
sobno na to. co sie działo w 
Polsce, i to. co było najcie­
kawsze na świecie. a wiec 
musicie ..wypisać” dwie listy. 
W sumie bedzie 16 odpowiedzi, 
ponieważ na każde pytanie 
prosimy o podanie tylko jed­
nej kandydatury. Waszym zda­
niem tej najodpowiedniej­
szej. Oczywiście, możecie sie 
spodziewać licznych, groma­
dzonych właśnie pieczołowicie, 
nagród. Otrzymają je d. któ­
rych typy beda najbardziej 
zbliżone do wypadkowej gło­
sów wszystkich czytelników.

W ■ tym roku wprowadzamy 
także jedną nowość. Czekamy 
na listy zbiorowe od uczniów, 
reprezentujących całe klasy 
wszystkich nowohuckich szkół. 
Dlaczego? Otóż mamy przygo­
towana niezwykle cenna (na­
wet nie przypuszczacie jak 
bardzo) nagrodę, przeznaczoną 
dla jednej ze szkół. Pozostałe 
na pewno beda jej bardzo za­
zdrościć. Na razie jednak nie 
zdradzimy tajemnicy, aby u- 
trzymać Was w napięciu. 
Wszystko wyjaśni sie już w 
pierwszym, styczniowym wy­
daniu „Pogłosów”. Ponieważ 
następny „Głos” pojawi sie w 
kioskach dopiero 9 stycznia, 
macie czas z odpowiedziami na 
nasz plebiscyt do 15 stycznia. 
Warto jednak sie pospieszyć, 
ponieważ autorzy odpowiedzi, 
które najszybciej dotrą do re­
dakcji. również zostaną na­
grodzeni. Czekamy na listy.

Gwiazdkowa „Newa Fala*
Niezwykły prezent! gwiazd­

kowy przygotował dla Was 
Dział Imprez Nowohuckiego 
Centrum Kultury — dwa 
wspaniałe koncerty, które od­
będą sie w......Rotundzie” (na­
przeciw hotelu ..Cracovia”). 
Ciekąwe, dlaczego NCK nie 
może zorganizować takich kon­
certów u siebie? A może Wy 
wiecie? Zostawmy jednak te 
rozważania i przystąpmy do 
szczegółów.

Pierwszy koncert już dzisiaj. 
19 grudnia o godz. 18, a wiec 
nie ma czasu na zastanawia­
nie. trzeba wsiąść do tramwa­
ju i jechać. Wystąpią bowiem: 
SIEKIERA, KULT. MAŁY E- 
GOISTA. MADĘ IN POLAND 
i nasi ulubieńcy, czyli PUDEL-
SI. ponownie z Maciejem Ma­
leńczukiem. Chyba nie trzeba

ItM&fllK
niewąż przewidziałem to już półtora roku 
ten zespół podczas „Inter Pop” 
poczytajcie „Pogłosy” z sierpnia 1985 roku.

x Już na początku przyszłego roku zanosi się.na metalowa powódź. 
Nasz krąj odwiedzi prawdopodobnie METALLICA, występując od 
4 do 6 stycznia w Katowicach. Wrocławiu i Poznaniu.

Wpadło mi w ręce listopadowe notowanie angielskiego ..Net­
work Top 30”. Ną pierwszym miejscu króluje zespół BERLIN z 
utworem „Take my breath away” (u nas powoli też wchodzi na li­
sty). W pierwszej dziesiątce «a jeszcze. BANGLES „Walk like an 
Egyption”. DURAN DURAN „Notorious”, STATUS QUO „In tile 
army now” i SPANDAU BALLĘT „Through the barricades”.

reklamować takiego slUi iu. 
Bilety po 500 zł. nie ią z 
pewnością (biorac po tr.r; 
łiezbe kapel) do naidroż:- ' -ełv 

Julro, 20 grudnia, też a< 
godz. 18 kolejna porcja nowoJ 
falowego rocka w ..Rotundzie”.' 
Na scenfe pojawia sie I"O- 
BRANOCKA. T. LOVE AL­
TERNATIVE. 1 000 000 BUL­
GARIANS. SZTYWNY PAL 
AZJI i laureat niedawnego 
przeglądu „Cedzak ’86” zespół 
FRANCIS PICABIA.

Przyznacie, że te koncerty 
zapowiadają sie niezwykle a- 
petycznie. Takiej okazji nie 
wolno przegapić. A może wra­
żenia z tych występów ułat­
wia Wam typowanie w plebi­
scycie „Ro(c)k ’86”? Do zoba­
czenia w „Rotundzie”.

ODPRYSKI
Tydzień temu relacjonują« 

koncert „Maanamu” wspo­
mniałem o tajemniczym Ko­
rt ku. stojącym za ..klawisza­
mi”. Czas odsłonić rąbka ta­
jemnicy. Nowym muzykiem w 
Maanamie jest Konstanty Jo- 
riadis. grający dotąd w... Papa 
Dance. Czyżby papa Weso­
łowski źle o niego dbał?

Czy oglądaliście ostatnia Wr- 
deotekęą? Był tam teledysk 
(zresztą znakomity) szwedz­
kiej kapeli, która sie nazywa 
TRANCE DANCE. i jest 
wschodzącą gwiazda. Pocze­
kajcie jeszcze kilka miesięcy. 
■ bedzie o nich dość głośno. 
Czuje to w kościach i popa­
dam w samouwielbienie, po­

tem u. kiedy widziałem 
w Kołobrzegu. Nie wierzycie? To

MÓWIMY PO POLSKU
— Podyskutujmy dzisiaj o„. dysku­

towaniu. Święta, wizyty rodzinne, od­
wiedziny znajomych i przyjaciół 
stwarzają liczne okazje do dyskusji. 
Zapewne i nasi Czytelnicy będą w 
tym okresie ich uczestnikami częściej 
niż na co dzień.

— Albo i nie będą. Nie wiem, czy 
zauważyłeś pewne, moim zdaniem nie­
pokojące, zjawisko: spędzanie świąt 
przed telewizorem. A kiedy się bez 
przerwy patrzy w ekran, to niezależ­
nie od tego, czy to, co na nim pokazu­
ją. jest bardziej czy mniej wartościo­
we. nie ma się na nic innego czasu — 
na dyskusję też. Czasem nawet pod­
czas wspólnego oglądania ktoś próbu­
je nawiązać „wymianę zdań na ja­
kiś temat” (a to jest właśnie dysku­
sja), ale wtedy zazwyczaj inni się nie­
cierpliwią. że im przeszkadza.

— Czyżbyś był przeciwnikiem oglą­
dania telewizji?

— Nie, ale uważam, że konieczny 
Jest w tym względzie, jak we wszy­
stkim zresztą, rozsądny umiar, który 
nie wszyscy, niestety, zachowują.

— Czy to bardzo ile?
— Bardzo. W ten sposób zanika 

przecież życie towarzyskie, kontakty 
bliskich ograniczają się do minimum, 
ludzie stają się sobie coraz bardziej 
obcy, przestają umieć ze sobą rozma­
wiać i w ogóle przestają umieć roz­
mawiać. dyskutować.

— Czy nie przesadzasz?
— Na pewno nie. To oczywiste, że 

Jeśli ktoś czegoś nie robi, to: jeśli nie 
umiał — nie nauczy się, jeśli umiał 
— zapomni, a już z całą pewnością 
nie wydoskonali umiejętności. Ze sztu­
ką dyskutowania jest dokładnie tak 
samo.

— Czy jest to takie ważne, iebyś- 
my umieli dyskutować?

— Nawet sobie często nie zdajemy 
«prawy, jak bardzo ważne. Przypusz­

— Różni je prawie wszystko oprócz 
tego, że w obu wypadkach chodzi o 
to, by strona przeciwna przyjęła nasz 
punkt widzenia lub przynajmniej u-

dać. Dlatego znany filozof niemiecki 
Arthur Schopenhauer (1788—1860). au­
tor słynnej książeczki „Die eristisehe 
Dialektik” (polski tytuł: „Erystyka,

O sztuce dyskutowania 
na co dzień i święta

WACŁAW COCKIEWICZ, MACIEJ MALINOWSKI
czam, że niejedna awantura 
rodzinna, sąsiedzka, niejedno spięcie 
w pracy, a także niejeden roz­
wód miały swoją podstawo­
wą przyczynę w braku umie­
jętności dyskutowania. -

— Czy każda dyskusja niusi, ----- „—się
wiązać z różnicą zdań na jakiś temat?

— Nie — można omawiać jakiś pro­
blem (np. naukowy, techniczny, poli­
tyczny...), czyli dyskutować nad nim 
przy całkowitej zgodności poglądów. 
Jednakże najczęściej w czasie rozmo­
wy ujawniają się jakieś różnice sta­
nowisk. Jeśli dyskusja koncentruje się 
na uzasadnianiu własnego ppglądu i 
dowodzenia niesłuszności racji prze­
ciwnika, to nosi ona nazwę pole­
miki. Polemika jest to kulturalna, 
rozwijająca intelektualnie forma pro­
wadzenia sporów. Jej alternatywą 
jest kłótnia. Kłóci się najczęściej ten, 
kto nie umie dyskutować.

— Zatem: więcej dyskutujmy, mniej 
będziemy się kłócić. Czy tak?

— O właśnie.
— Czasem jednak nasze utarczki 

słowne są takie, że trudno poznać, czy 
to jeszcze polemiczna 
już kłótnia. Jakie są 
cechy, które różnią te 
zykowego sportu?

dyskusja, czy 
najważniejsze 

dwie formy ję-

znała się za pokonaną. Poza tym są 
same różnice: 1) w dyskusji zmie­
rzamy do tego celu poprzez pers­
wazję, przekonywanie — w kłót- 
n i poprzez krzyk. 2) Perswadując, 
posługujemy się własnym m y- ■ 
śleniem i odwołujemy się do 
intelektu przeciwnika — w kłót­
ni posługujemy się tylko mocnym gło­
sem, działamy pod wpływem 
emocji i wywołujemy je u 
strony przeciwnej. 3) W dyskusji sto­
sujemy jakąś taktykę, posługuje­
my się jakimś planem — w kłót­
ni działamy pod wpływem impul­
su, a więc p r z yp a d k owo. 4) W 
dyskusji słuchamy przeciwnika i 
w naszej replice (odpowiedzi) usto- 
s u n k ow ujemy się do jego argu­
mentów — w kłótni nikogo nie 
słuch am y ani nikt nas nie słu­
cha.

— Poza tym wśród przewag dysku­
sji nad kłótnią trzeba chyba wymienić 
jeszcze i to, że dyskusja zmierza do 
ustalenia prawdy, obiektywnej racji, a 
kłótnia nie.

— To już nie jest takie oczywiste. 
Jeślibyśmy założyli, że dyskutanci sto­
sują zawsze tylko uczciwe chwyty, to 
można by przyjąć, że tak jest. Ale nie 
ma podstaw,- żeby coś takiego zakła-

czyli sztuka prowadzenia sporów”) 
twierdził, że „należy wyraźnie rozgra­
niczyć znajdowanie obiektywnej praw­
dy od sztuki forsowania swoich twier­
dzeń jako prawdziwych".

— Wynika stąd, że nic wystarczy o- 
bicklywnie mleć racię. trzeba ją je­
szcze umieć udowodnić?

— Oczywiście. W przeciwnym wy­
padku sprytny, choćby i nieuczciwy, 
przeciwnik nie da nam żadnych szans 
w dyskusji i wtedy pozostanie nam 
już tylko zniecierpliwienie i krzyk, a 
to broń w gruncie rzeczy słaba. Krzy­
czącemu wystarczy zatkać usta...

— Wniosek s tego, że zarówno 
którzy mają rację, jak i ci, którzy 
nie mają, powinni się doskonalić 
sztuce dyskutowania. Okres Świąt 
je ku temu okazję.

— Pod warunkiem jednak, że naj­
pierw wyłączymy telewizor. Proponu­
ję więc, by przed świętami wybrać z 
programu tv pozycje, które się chce 
obejrzeć, sporządzić plan oglądania, a 
potem ściśle go przestrzegać. Zaoszczę­
dzały w ten sposób czas poświęćmy 
na rozmowy z najbliższymi. Może się 
okazać że to, co nam mają do powie­
dzenia. jest ciekawsze niż to, co pro­
ponują w telewizorze. A poza tym w 
ten sposób nie zapomnimy języka w 
gębie.

— Dołączam się chętnie do tego ape­
lu i proponuję, abyśmy o dyskusji 
rozmawiali jeszcze i w następnym 
merze (noworocznym).
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PIĄTEK I
16.20 Dziennik TV
16.25 „Rambit” — teleturniej
16.50 Piątek z Pankracym
17.15 Teleexpres»
17.30 Studio sport
18.40 Mieszkać
18.00 Dobranoc
19.10 Dom rodzinny: Wspom­

nienia Wincentego Sta­
warza

19.30 Dziennik TV
20.00 Monitor rządowy
50.30 „Europejska historia" 

— film fab. prod. ZSRR
22.00 Dziennik TV
22.25 Zawsze po 21.00
23.10 Dziennik TV
23.15 Trybuna sejmowa
».45 „Hipnoza przed sądem" 

film dok. prod. angiel­
skiej

PIĄTEK H
17.00 Język angielski (U)
17.30 „Video" recital zespół« 

„24-1”
18.00 Kronika krakowska
18.36 „Muppet show, ezyfl 

rewia gwiazd"
18.55 Magazyn narciarski
19.30 Dziennik TV
20.00 Galerię świata Jxrwr”
20.30 Koncert Filharmonii 

Krakowskiej
X1.30 Wywiad z nieobecnym
22.00 ..Pożądanie w clenia 

wiązów" — film prod. 
USA

23.45 Stan krytyczny
6.25 Wieczorne wiadomości

SOBOTA I
8.45 St. Wyspiański „Wese­

le"
W.30 Dziennik TV
16.46 Stare, nowe, najnowsze
12.20 Wędrówki dalekie i bli­

skie: ..Cuda świata an­
tycznego” (2) — fil“
dok. prod. RFN

13.00 W świecie ciszy
13.30 Reportaż z przeszłości 
14.00 Za kierownicą
14.30 Militaria. obronność, 

nowoczesność
15.00 Dziennik TV
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego: Antoni
Czechow — „Wujaszek 
Wania”

17.15 Losowanie Dużego I-ot- 
ka

17.30 Studio Sport: Turniej 
Izwicsti w hokeju na 
lodzie

18.20 Kram.
19.00 Dobranoc
16.10 Z kamera wśród zwie­

rząt
ro.36''Dziennik TV
20.00 „Baryton" — Hlm fab. 

produkcji polskiej
21.35 Czas
22."5 Siedem dni na świec*
22.15 Dziennik TV
22.25 Sportowe rytmy tygod­

nia
2Ł55 „Wdowy H" (2) Hlra 

krymin. prod. angiel­
skiej

SOBOTA H
16.00 Zespół „Dom" przed­

stawia program dla 
dzieci i młodzieży „5— 
10—15”

17.25 Fakty i legendy: Skar­
biec koronny W

18.00 Kronika krakowska
18.30 Alfa i omega
19.30 Dziennik TV
20.00 Jan Sebastian Bach — 

Oratorium na Boże Na­
rodzenie

»1.30 Tydzień w polityce
KL40 „Klinika w Schwarz­

waldzie" (10) — fil»
prod. RFN

»8.25 Henryk Tomaszewski t 
jego teatr

23.15 Wieczorne wiadomości
NIEDZIELA I

9.00 Teleranek
10.30 Dziennik TV
16.35 „Biologia morza” (8) — 

film przyrodniczy prod. 
RFN

11.85 „Przyłbice i kaptury” 
(5) film prod. polskiej

12.00 Poranek symfoniczny 
13.00 Siedem anten
13.40 Studio im. A. Munka

przedstawia: .D’Henry
opowiada"

14.00 Telewizyjny koncert 
życzeń

M.45 Kraj za miastem — re­
portaż

15.00 Dziennik TV
15.05 Teatr dla dzieci: Elż­

bieta Bussold — Naj­
większy krasnal świa­
ta"

film prod. polskiej

15.55 Polityka 1 obyczaj«
Spotkanie z Generało-
wą Jadwigą Sosnkow-
ską

16.15 Warszawa 1925—1928
16.35 Kabaret Olgi lipińskiej
17.50 Studio sport
18.30 Antena
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik TV
20.00 „Alternatywy 4” —

21.00 Pegaz
21.50 Klub międzynarodowy
22.20 Sportowa niedziela
22.55 Dziennik TV

NIEDZIELA H
12.00 „Alternatywy 4” film 

prod. polskiej
13.15 Żołnierska droga — 

wojskowy film doku­
mentalny

14.00 Lokalny koncert ży­
czeń

14.25 Powitanie
14.30 Kwadrans z hejnałem
14.45 Jutro poniedziałek
15.15 Wideoteka
16.00 „Smak arbuza” — 

film fab. prod. USA
17.00 Kalejdoskop filmowy 

KINO-OKO
17.50 Wiem wszystko — te­

leturniej
18.20 Słynne dzieła, słynni

wykonawcy: Leonard
Berstein kreuje Symfo­
nię C-dur nr 97 Józefa 
Haydna

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic

20.00 Studio sport: Pokazy 
jazdy figurowej aa 
łyżwaeh

21.00 „Saga rodu Forsytów" 
(14) film prod. angieL

21.50 W cieniu historii: Afe­
ra żyrardowska

22 20 Scena piosenki aktor­
skiej — Wrocław "86

22.50 Wieczorne wiadomości
PONIEDZIAŁEK I

16.20 Dziennik TV
16.25 Dla dzieci: Zwierzyniec
16.40 „Przyjaciele zielonej 

doliny” (7) film
17.15 Teleexpress
17.30 Echa stadionów
18.00 „Kobieta za ladą” GB 

. serial prod. CSRS
18.50 "Witryna
19.00 Dobranoc
19.10 Laboratorium
19.30 Dziennik TV
20.00 Rozmowa na telefon (1)
20.15 Teatr TV na świeełe: 

„Wesołe kumoszki z 
Windsoru” (1)

22.05 Dziennik TV
22.25 Rozmowa na telefon (2)
22.40 „Wesołe kumoszki s 

Windsoru” (2)
23.35 Dziennik TV

PONIEDZIAŁEK II
17.30 Śpiewnik domowy
17.50 Henryk Wieniawski Le­

genda op. 17 — grają: 
Konstanty Andrzej Kul­
ka i Waldemar Malicki

18.00 Kronika krakowska
18.30 „Moja piękna pani” — 

reportaż
18.55 „Bajka” — film animo­

wany prod. polskiej
19.05 „Piękni i wspaniali”
19.30 Dziennik TV
20.00 Gwiazdy wielkiego 

sportu
20.30 Franciszek Liszt 1811— 

1886 (2) „Portret pry­
watny”

21.20 Ex libris „Dwójki”
21.50 Powroty
22.25 Biografia: „Ramon y 

Cajal” (9. ostatni), hisz. 
serial filmowy

23.25 Wieczorne wiadomości
WTOREK I

9.30 Domator
10.00 Dziennik TV
10.10 „Kąt widzenia" — film 

prod. CSRS
11.25 Poradnik Domatora
11.50 „U Indian Otomi w 

Meksyku” (4) film dok. 
prod. RFN

15.50 Kim być — program 
dla maturzystów

16.20 Dziennik TV
16 25 Dla ' młodych widzów 

Akademia muzyczna
16.50 Dla dzieci — Co jak — 

teleturniej
17.15 Tclcexpress
17.30 Gazeta rolnicza
18.00 Telewizyjny informator 

wydawniczy
18.20 Radar — wojskowy 

magazyn filmowy
18.35 „Polscy konserwatorzy 

w Ptmom-penh” film 
dok.

19.00 Dobranoc
warek i jego staw

19.10 Klinika zdrowego czło­
wieka

19.30 Dziennik TV
20.00 Konferencja prasowa 

rzecznika rządu
20.15 „Kąt widzenia" — film 

prod. CSRS
21.30 Dziennik TV
21.50 Wieczór z Pegazem
23.20 Dziennik TV

WTOREK U
16.10 Dziennik TV '
17.30 Pół godziny dla rodziny
18.00 Kronika krakowska
18.30 „Ginący świat" film 

dokum. prod. angiel­
skiej

19.25 Piosenkarz tygodnia
19.30 Dziennik TVw
19—28 grudnia

20.00 Ambicje i aspiracje — 
reportaż

20.30 Moja muzyka: Spotka­
nie z Konradem Drze­
wieckim

21.00 „Myślenie ma kolosalną 
przyszłość" — Marta 
Koszutska

21.20 Ciężarowcy
21.55 „Agonia” (1) film prod. 

ZSRR
23.15 Wieczorne wiadomości

Środa i
9.00 „Historia żółtej ciżem­

ki” — polski film fab.
16.10 Dziennik TV
16.15 Dła dzieci: Tik-tak
17.05 Losowanie Exprès» Lot-
17.15 Teleexpres»
17.30 Szopka na krowę 1 

dwóch panów
18.15 Grażyna Świtał« —-

śpiewa kolędy
18.30 „Oratorium wigilijne" 

film dokument, prod. 
polskiej

19.00 Dobranoc
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt
19.30 Dziennik TV
20.00 „Alternatywy <" (5)

film prod. polskiej
21.20 Kolędy polskie śpiewa 

Krzysztof Krawczyk
21.30 „Walczący samotnik"

(1) film dokumentalny
22.35 Matki po to są właśnie 

— pr. poetycki
23.25 Garnek Ohlsson — gra 

Chopina
23.55 .Transmisja pasterki z 

Bazyliki Sw. Piotra w 
Watykanie

ŚRODA I
15.05 „Alternatywy 4" film 

prod. polskiej
i 6.00 Powitanie
16.05 „Wigilia z Krakowa”
18.00 Kronika krakowska
18.30 „Wigilia z Krakowa”
19.30 Dziennik TV
20.00 „Wigilia z Krakowa"
21.15 „Pożegnalny walc" — 

film fab. prod. USA
23.00 „Wigilia z Krakowa"

CZWARTEK I
8.40 Dla młodych widzów 

„Baśń • carze Saltante” 
film - animowany

9.40 W starym kinie: „Za­
bawka” film prod. pol- 

' skiej
11.05 „W świecy blasku" — 

widowisko public.
11.45 Telewizyjny koncert 

życzeń
12.45 Kolędy pod choinkę
13.20 Teatr dla dzieci: Bene­

dykt Hertz „Czupurek"
14.10 „Volubilis” — film do­

kumentalny
14.45 „Poradnik świąteczny”
15.30 „Bostończyey” — film 

.fab. prod. angielskiej
17.35 „Białe panny” film do­

kumentalny
18.00 „Walczący samotnik”

(2) film dokumentalny
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik TV
20.00 „Bankierka" — fran­

cuski film fabularny
22.05 Z kabaretu „Szpak"
23.10 Sportowa rewia

MO Kino nocne: „Wdowy
IP’ (3) angielski serial 
kryminalny

CZWARTEK H
11.15 Dookoła świata — Na 

Wyspach Bożego Naro­
dzenia

12.00 „Mayday, maydaday” — 
film prod. USA

13.00 „Szamiothowica” film 
dokumentalny

13.30 Łódzki Fotiplastikon — 
reportaż

14.00 Godzina z Mieczysła­
wem Czechowiczem

15.00 Bogusław KaczyńsM 
przedstawia

17.40 „Kocham wszystkie ko­
biety” — film z odda­
łem Jana Kiepury

19.30 Dziennik TV
20.00 Świąteczny koncert 

chopinowski
21.06 „Kanał" — kabaret 

Wojciecha Manna
22.05 „Dopiąć celu" — film 

fab. prod. francuskiej 
24.00 „Cicha noc” Poznański 

chór chłopięcy 1 męsM
PIĄTEK I

8.36 Dla młodych widzów: 
„Przygody Hucka” — 
film prod. USA

9.50 „Formula miłości" — 
komedia muzyczna
prod. ZSRR

ri.20 Pokój światu
11.50 „Marlena Dietrich" — 

portret aktorki
12.90 Meksyk — 86 — remi­

niscencje
13.30 Teatr dla dzieci: „Fa­

sola”
14.25 W starym kinie: „Ta­

jemnice panny Brinx" 
polski film archiwalny

15.55 „Walczący samotnik?
(3) film dokumentalny

16.45 Król swingu
17.30 „Siedem zegarków Gu­

stawa albo Eremita 
Skoczowski' Morcinek” 
film dokumentalny

19.00 Wleczorvnka
19.30 Dziennik TV
20.00 „Wielki Gatsby” — 

film prod. USA
22.15 „Urodzinr n:eco star­

szego warszawiaka”
22.45 Maryla Rodowicz — 

Królowa Kosmosu — 
widowisko rozrywkowy

10.30

10.30

10.45

11.00

11.20

12.35

12.50

13.05
14.25

1445

15.30
15.50

16.20
18.40
22.15
19.00

19.30
20.00

21.45

22.15
22.45

23.35

PIĄTEK n
do 18.40 W stulecie 
.Potopu”
Powitanie gości i ko­
lędników w dworku 
Kmicica
Encyklopedia kultury 
polskiej (1)
Sarmacja w zbiorach, 
kolekcjach, opiniach 
„Potop" (1) — film fąb. 
prod. polskiej
„Kmicic” — bohater 
narodowy?”
Encyklopedia kultury 
polskiej (2)
„Potop” (2)
„Mit Potopu a prawda 
historyczna”
Portret Sienkiewicza —
film
Wielka gra 
Jerzy Hoffman i Jego 
„Potop”
„Potop” (3) 
„Muppet show” 
Gwiazda San Remo
Wywiady Ireny Dzie­
dzic
Dziennik TV
„Rycerze króla Artura” 
—Teatr Pantomimy 
Koncert na skrzydlaty
flet
Gwiazda San Remo 
Legendy film o — Brł- 
gitte Bardot
Kolędy śpiewa chór 
Stefana Stuligrosza

SOBOTA I
8.55 Dla młodych widzów: 

„Na tropie antylopy 
bongo” film prod. USA

10.36 Dziennik TV
16.46 Stare, nowe, najnowsze
12.20 Wędrówki dalekie 1 

bliskie: „Cuda świata 
antycznego (3) film do- 
kument. prod. RFN

13.00 Bariery
13.30 „Impresje Sienkiewi­

czowskie”
14.00 Z Polski rodem
14610 Zdrowie — Współczes­

na okulistyka
15.00 Dziennik TV,
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego: Henr! Rou-

«ean — „Zemsta siere- 
ty”

18.10 Morze wokół nas
16.40 Muzyczny portret — 

Marta Ptaszyńska
17.10 „Od dzisiaj mówię» 

stop” śpiewa Anna Jur- 
ksztowicz

17.40 Losowanie Dużego Lob- 
ka

17.50 Skarbiec
18.30 Program publicystyczny
19.00 Dobranoc
19.10 Z kamerą wśród zwift- 

' rząt
19.30 Dziennik TV
20.00 „Furora" — film oby­

czajowy prod. włoskiej
21.35 Czas
22.05 Siedem dnia na świeci»
22.15 Dziennik TV
22.25 Sportowe rytmy tygod­

nia
22.55 „Wdowy” (4) — angiel­

ski serial kryminalny
SOBOTA n

14.00 Chiny — krajobrazy I 
ludzie” (1) — węgierski 
film dok.

14.45 Muzyka i okolice
15.15 Wrocław na anten* 

Dwójki
15.35 Wielka podróż — tele­

turniej
16.35 Wrocław na anten* 

Dwójki
16.50 KINO OKO — Kalej­

doskop filmowy
18.00 Kronika krakowska
18.30 Wrocław na antenie 

Dwójki
18.50 Recital Heleny V<x> 

drackowej \
1930 Dziennik TV
20.00 Wrocław na antenie 

Dwójki
21.40 Tydzień w polityce
21.50 „Klinika w Schwarz­

waldzie” (11) film prod. 
RFN

22.35 Recital Agnieszki Faty­
gi

23.05 Wrocław na anteni« 
Dwójki

23.35 Wieczorne wiadomości
NIEDZIELA I

9.00 Teleranek
10.30 Dziennik TV *
10.35 „Biologia morza" (4) — 

film przyrodniczy pro<L 
RFN

11.65 „Od Siewierza do Go­
golina” (1)

11.25 „Przyłbice 1 kaptury" 
(6) film prod. polskiej

12.20 Siedem anten
13.05 Telewizyjny koncert ży­

czeń
13.55 Od Siewierza do Gogo­

lina (2)
14.20 Warszawa 1929—1934 
15.00 Dziennik TV
15.05 Teatr dla dzieci: „Cza­

rodziejski ogród”
1530 Polityka i obyczaje — 

Spotkanie z generałową 
Jadwigą Sosnkowską

16.10 Od Siewierza do Gogo­
lina (3)

16.40 Klub sześciu konty­
nentów

17.25 Kabaret Olgi Lipińskiej
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik TV
20.00 „Alternatywy 4" 

film prod. polskiej
21.00 Pegaz
21.50 Klub międzynarodowy
22.50 Sportowa niedziela
23.25 Dziennik TV

NIEDZIELA II
10.20 „Alternatywy 4" (6) — 

film prod. polskiej
12.30 Krótkofalowcy — wojs­

kowy program publicy­
styczny

13.00 Poznań na anten!« 
Dwójki

14.15 „Zwierzęta świata — 
film przyrodniczy prod. 
franc.

14.45 Jutro poniedziałek
15.15 Wideoteka
16.00 „Duch Tomasza Kam- 

pe’a” film produkcji 
USA

16.45 Muzyczne wizyty — 
Marek Drewnowski

17.00 KINO-OKO — Kalej­
doskop filmowy

18.00 Ze sztuką na ty
19.30 Dziennik TV
20.00 Studio sport
21.00 „Saga rodu Forsytó»'" 

(15) film prod. angiel­
skiej

2L56 Koncert galowy z oka­
zji X-lecia Poznańskiej 
Orkiestry Rozrywkowej 
PRiTV

22 40 Wieczorne wiadoino/ci
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• SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • S°ORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT •
HUTNIK — STAL STOCZNIA SZCZECIN S—1 

(12, 7, —10, 11) i 3—1 (11, —7, 16, 18) 
HUTNIK: Golec, Martyniuk, Jurek, Ratajczak, Jabłoński,

Szczerbik oraz Sańka i Topór (tylko w sobotę).
Gdyby w zespole siatkarzy 

Hutnika występował jeden za­
wodnik grający w tym meczu 
po przeciwnej stronie siatki — 
Roman Borówko, rozgrywają­
cy — marzenie, obydwa me­
cze nie trwałyby z pew­
nością tak długo. Wielu ki-

przynosiła punkty Hutnikowi.
Przed meczem trener Jerzy 

Piwowar nie ukrywał, że o 
wyniku meczu mogą zadecy­
dować dwa elementy: bk* i 
zagrywka, gdyż siła ataku o- 
bydwu drużyn wydawała się 
równa. Przypuszczenia okaza­

li setów. W końcówce więcej 
opanowania wykazali hutnicy 
i oni zdobywali decydujące 
punkty. Jednak. z powodze­
niem zwycięstwo (przynaj­
mniej w II meczu) mogło 
przypaść gościom.

Wielkie brawa dla siatkarzy 
Hutnika za fantastyczną serię 
meczów bez porażki. .Trzeba 
sobie szczerze powiedzieć, że 
tak znakomitą postawą w li­
dze (jak do tej pory) zasko­
czyli niemal wszystkich. Zna-

NADKOMPLET WIDZÓW NA SUCHYCH STAWACH

EMOCJE, EMOCJE, EMOCJE...
biców dobrze pamiętało, że 
ten siatkarz, mający w swej 
grze wiele „z Gościniaka”, 
był już kiedyś na treningach 
hutniczego zespołu, ale osta­
tecznie wrócił do Szczecina.

W sobotę i niedzielę Borów­
ko był prawdziwym ojcem, 
dyrygentem swojej drużyny, 
prawie bezbłędnie rozdzielał 
piłki swoim bombardierom 
Wojdydze. Kasprzakowi czy 
Kaczyńskiemu, świetnie ase­
kurował kolegów, brona bez­
nadziejne piłki w obranie. 
Zarówno jednak jego świetną 
gra. jak i szalejących na par­
kiecie Wojdygi i Kasprzaka 
nie wystarczyła na doskonale 
dysponowanych hutników. 
Podopieczni Jerzego Piwowa­
ra znaleźli sposób na po­
wstrzymanie ataków szczeci­
nian (blok, zagrywka), sami 
wznosząc się momentami na 
dawno nie oglądany na Su­
chych Stawach poziom. Jeśli 
można im coś wytknąć, to mo­
że jedynie to. że w kilku se­
tach (zarówno meczu sobot­
niego. jak i niedzielnego) prze­
sypiali początek, przez co ry­
wale obejmowali często wy­
sokie nawet prowadzenie (w 
sobotę w pierwszym secie 
6—2. trzecim 5—2, w niedzie­
lę w II — 6—1, w IV — 3—0). 
Ła to później natarcia hutni­
ków były paraliżujące. Pra­
wie wszyscy udanie, widowis­
kowo atakowali, świetnie blo­
kowali. bronili beznadziejne 
nawet piłki. Szczególnie jed­
nak imponował Robert Ra­
tajczak. którego fantastyczne 
•taki z II linii raz po raz wy­
woływały eksplozję radości na 
widowni, a także Andrzej 
Martyniuk, który wprawdzie 
częściej zbijał w blok. ale 
po odbiciu od niego piłka 
trafiała daleko w trybuny 1

ły się trafne. Kilka razy naj­
więksi bombardierzy na bois­
ku — Wojdyga, Kasprzak. 
Martyniuk czy Golec zostawa­
li zatrzymywani przez blok, 
składający się nierzadko z 3 
zawodników, kilka też razy 
znakomicie podkręcona piłka 
z serwisu trafiała na ostatnie 
centymetry boiska czy spra­
wiała odbierającemu mnó­
stwo kłopotów.

Ale nadkomplet widowni •- 
glądał przede wszystkim akcje 
skuteczne j to z obydwu stron, 
jako że zarówno w sobotę, jak 
1 niedzielę był to pojedynek 
dwóch równorzędnych, go­
dnych siebie rywali. Szczegól­
nie emocjonujące i stojące na 
wysokim poziomie były dwa 
ostatnie sety meczu niedziel­
nego. o czym świadczą wyni-

ne są przecież perypetie zdro­
wotne Jerzego Pawełka, któ­
ry przymierzany był do roli 
rozgrywającego. Z koniecznoś­
ci funkcję tę musiał przejąć 
Roman Szczerbik i czyni to 
na tyle, na ile potrafi (nie 
może trenować na „pełnych o- 
brotach", gdyż odbywa służbę 
wojskową w SPR). Okazuje 
się jednak, że pozostali 
Martyniuk. Jabłoński. Jurek 
i przede wszystkim Ratajczak 
są w świetnej formie. Nie od­
czuwa się więc tego, że nieco 
słabiej gra od paru meczów 
Wacław Golec (co nie znaczy, 
te jest nieprzydatny w zespo­
le). ale jest to zrozumiałe, 
gdyż miał sporą przerwę w 
przygotowaniu do sezonu.

bn)

Nieprawdopodobne!
STAL NYSA — HUTNIK 3—1 (—5, 1, 12, 5)

Kiedy w środę późnym wieczorem podała tę wiadomość Pol­
aka Agencja Prasowa, zaniemówiłem. Po prostu nie mogłem 
uwierzyć. A jednak stało się to faktem: w kolejnej serii roz­
grywek o mistrzostwo I ligi krakowski Hutnik doznał druzgo­
cącej porażki z outsiderem tabeli Stalą w Nysie 1—3, przegry­
wając jeden z setów w kompromitującym stosunku 1—15!

Wprawdzie we wtorek wiceprezes KS „Hutnik”, kierownik 
sekcji siatkówki Józef Zdradzisz przestrzegł mnie przed zbyt­
nim optymizmem co do meczu „hutników" w Nysie (przypo­
mniał, że dwa lata temu gdy grali oni jeszcze w H hdze, wła­
śnie w Nysie straciła obydwa punkty, ponadto jedyna w swoim 
rodzaju jest nyska publiczność i mała sala, w której rozgry­
wany jest mecz), ale nie sądziłem, iż w ciągu trzech dni pod­
opieczni Jerzego Piwowara przejdą taką metamorfozę!

Coś musiało się stać dziwnego w Nysie_ *
HUTNIK: Szczerbik, Martyniuk, Ratajczak, Jurek, Jabłoński, 

Golec oraz Topór i Sańka.
Z OSTATNIEJ CHWILI: Wczoraj nie było już sensacji, Hut­

nik pokonał Stal 3—0 (6, 14, 7).

DLACZEGO 
tak słabo?

HUTNIK — POLONIA WARSZAWA 89—82 
(75—75, 33—35)

HUTNIK — LECH POZNAŃ 70—97 (30—40)
Punkty dla „hutników” zdobyli: Klimczyk 27 i 21, Żochow- 

ski 1» i 4, Mielcarek 18 i 13. Matysiak 8 1 2, Pacuła 9 i 24. 
Kabała 8 i 4, Rutkowski — i 2.

W ubiegłym tygodniu, pisząc komentarz do występów koszy­
karzy Hutnika przed własną publicznością w meczach przeciw­
ko warszawskiej Polonii i wrocławskiemu Śląskowi, zatytuło­
wałem go tak: „Co myśleć • koszykarzach?” Pozwoliłem sobie 
na nieco „wyczekujący” tytuł (choć miałem już wtedy swój« 
zdanie o »-ze Matysiaka i spółki), gdyż podopieczni Marcina 
Kas per ca wygrali bądź co bądź z Gwardią Wrocław po nie­
prawdopodobnie emocjonującym i nerwowym meczu, a iwy, 
cięzców się ponoć nie sądzi...

Po ostatnich spotkaniach w hali na Suchych Stawach trudne 
mi się jednak powstrzymać od totalnej krytyki koszykarzy Hut­
nika. Grają kompromitująco słabo, prawie wszyscy gracze spi­
sują się s klasę gorzej niż dawniej (niczego nie zmieniają mo­
menty przyzwoitej gry Klimczyka, Mielcarka. Pacuły czy Mai 
tysiaka). Młodzi, jak chociażby Baron, zatrzymali się chyba w 
rozwoju. Nie pamiętam, jak długo oglądam mecze basketu, by 
koszykarze I-ligowi w czasie meczu nie trafiali do kosza z tak 
dogodnych pozycji.

W sobotnim spotkaniu z Polonią tak właśnie wyglądał począ­
tek w wykonaniu gospodarzy, kiedy w stuprocentowych sytua­
cjach nie zdobyli koszy Baron, Klimczyk i Mielcarek. Od razu 
wykorzystali to warszawianie, obejmując prowadzenie 6—0 i 
8—2. Osobiście bardzo mnie zastanawia, dlaczego np. tak do­
świadczony koszykarz jak Pacuła nagle robi kroki, niecelni« 
podaje. „zarabia” dwa ofensywne przewinienia?

Znawcy koszykówki (nowohuckiej) upatrują przyczyn bardzo 
słabej postawy Hutnika w tych rozgrywkach w dwóch spra­
wach: trzej podstawowi gracze — Klimczyk, Mielcarek i Ma­
tysiak (może z wyjątkiem tego pierwszego) są wypaleni, prze­
męczeni „nie grają”, młodzi nie prezentują jeszcze poziomu 
I-ligowego. Do tego dochodzą kontuzje, choroby...

Smutna zrobiła się więc ostatnio koszykówka w Nowej Ho» 
cie. Coraz mniej przychodzi też do hali kibiców. Ci najwier­
niejsi chcieli w niedzielę zobaczyć, jak gra Lech Poznań i jego 
as atutowy Eugeniusz Kijewski. Niestety, -Kijek” nie przyje­
chał do Krakowa z powodu choroby (angina) i od razu odbito 
się to na grze poznaniaków.

Muszę przyznać, że na wieść o absencji Kijewskiego przez 
moment pomyślałem, czy przypadkiem hutnicy nie stają przed 
wielką szansą... wygrania z Lechem, Liczyłem, że być moto 
wreszcie się zmobilizują i zagrają na Jakimś” poziomie.

Niestety w niedzielę przyszło nam oglądać jeszcze bardziej 
żenujące „popisy" hutników: indolencję nutową, błędy w obro­
nie, gubienie piłki itd. Czy jest do pomyślenia, żeby koszykarza 
pierwszoligowi w czasie meczu w ciągu 11 minut zdobyli tylko 
2 punkty. A tak było właśnie a hutnikami w niedzielę.

L Górnik W. 13 10 1038- - 977
Ł Śląsk Wr. 13 9 1287—1194
3. Wisła Kr. 13 8 1&43—1139
4. Gwardia Wr. 13 8 1164—1106
5. Lech P. 13 8 1106—1058
6. Stal Bobrek 13 7 1131—1103
7. Polonia W. 18 6 1075—116»
8. Zagłębie S. 13 5 1082—1098
9. Zastał Z. Góra 13 5 1029—105«

1«. AZS Kosz. \ 14 4 1063—121«
11. Hutnik Kr. 13 4 992—1128
IŁ Pogoń Sz. 13 0 1120—1233

Szkoda...
granie ataku pozycyjnego, co 
x pewnością było wynikiem a- 
gresywnego krycia■ przeciwni­
czek na całym parkiecie. Hut- 
niczki nie potrafiły znaleźć na 
to recepty, były zdenerwowa­
ne. Zabrakło tym razem w ze­
spole liderki — zawodniczki, 
która by uspokoiła grę. nie­
szablonowo zagrała, celnie 
rzuciła.

Zdaniem trenera Zdzisława 
Palucha mecz rozstrzygnął sie

w zasadzie między 19 a 20 mi­
nutą pierwszej połowy. Do tej 
pory jego podopieczne prowa­
dziły x gospodyniami równo­
rzędną walkę (utrzymywał się 
dystans 4—5 punktów! dla 
Startu), ale właśnie w ciągu 
dwóch minut przeciwniczki 
dwukrotnie trafiły za 3 punkty 
i od razu przewaga robiła sie 
duża.

Po przerwie hutniczkom je­
szcze w 32 minucie udało sie 
doprowadzić do stanu 41—48. 
ale było to wszystka co mo­
gły w tym meczu zdziałać. Ru­
tynowane lubMnianki grając

do dońca ..swoją gre” nie po­
zwoliły sobie wydrzeć tego 
arcyważaiego zwycięstwa, wy­
grywając ostatecznie 14 p. (m)

CO, GDZIE, KIEDY?
TABELA

L Start L 10 9 792^-505
Ł Hutnik Kr. 10 8 777—545
3. AZS Wr. 10 7 767—511
4. Stal Brzeg 9 7 795—541
5. AZS Rz. 10 7 669—614
6. Stal S. Wola 10 5 723—609
7. AZS L 10 5 606—666
8. AZS Gl. 10 4 613—679
9. Korona Kr. 10 4 529—629

10. AZS Uniw. 9 1 474—640
11. Star 10 1 549—719
IX AZS Kr. 10 1 531—899

STAR LUBLIN — 
HUTNIK 

66—52 (35—23)
Punkty dla hutniczek zdoby­

ły: Doniec 13, Rudyk 10. Krze­
mińska 9, Suda 8, Gawor 6. 
Pozorska 4.

Nie udało się koszykarkom 
Hutnika wygrać arcyważnego 
meczu ze Startem w Lublinie, 
na co tak bardzo wszyscy li­
czyli. Nieoczekiwanie rozegra­
ły one tam jedno ze słabszych 
spotkań w ich grze szwanko­
wało przede wszystkim roze-

Klub narciarski „HUCISKO” (PTTK — KM HiL) organizuje 
wzorem lat ubiegłych zajęcia szkółki narciarskiej o profitu nar­
ciarstwa zjazdowego — dla początkujących (¡pracowników kom­
binatu 1 członków ich rodzin).

Chcesz jeździć na nartach?
Zajęcia I turnusu rozpoczynają się 3 stycznia 1987 z. (wyjaz- 

iły sobotnie) i 4 stycznia (wyjazdy niedzielne).
Zapisy w Biurze Oddziału PTTK HiL w godz. i—14 Odpłat­

ność za turnus (4 wyjazdy) wynosi: dla członków PTTK. 1100 
■ł. dla niezrzeszonych — 1320 zł.

Sport w hotelach HiL

KOSZYKÓWKA
(II hga kobiet)

20. 12. (sobota) godz. 16 
Hutnik — AZS Rzeszów 
ZAPISY DO SEKCJI 

KAJAKOWEJ
Budowlany Klub Sportowy 

„WANDA" ogłasza zapisy 
dziewcząt i chłopców urodzo­
nych w latach 1971—74 do sek­
cji kajakowej.

Zgłoszenia u trenera sekcS 
kajakowej w każdy dzień ty­
godnia od godz. 15 na przysta­
ni w Mogile nad Wisła.

22 bm. o godz. 14.30 w sak 
t26. bud. _JS” odbędzie sie po­
siedzenie prezydium Zarządu 
Fabrycznego TKKF ZSMP 
HiL. W programie przewidzia­

ne jest podsumowanie działal­
ności za rok 1986. a także 
przyjęcie planu na rok przy­
szły.

Niedawno rozegrana została 
8. seria spotkań w lidze tenisa 
stołowego Hoteli Pracowni­
czych HiL. Uzyskano następu­
jące rezultaty:

GRUPA I: Hotel nr 2 — Ho­
tel nr 40 9—1, Hotel nr 3B — 
Hotel nr 3 10—0, Hotel nr 4 — 
Hotel nr 15 10—«;
GRUPA II: Hotel nr 23 — Ho­
tel nr 22 6—4, Hotel nr 25 — 
Hotel nr 20 4—6, Hotel nr 26 
— Hotel nr 18 2—8, Hotel nr 
24 — Hotel nr 17 8—2.

W grupie I prowadzi Hotel 
ar 4 z 12 p. przed Hotelem nr 
2 z 10 p. i Hotelem nr 40 z 6

p. W grupie II pierwszy jest 
Hotel nr 18 z 11 p. przed Ho­
telami nr 26 1 nr 24 z 8 p.

Trwają również zawody 
warcabowe. Po drugiej serii 
wśród kobiet prowadzi M. 
Zdancewicz z Hotelu nr 32 z 
14 p. przed K. Bednarską i A. 
Smaga (obie z Hotelu nr 11) 
po 7 p.

Wśród mężczyzn w grupie I 
na pierwszym miejscu jest Z. 
Klepczyński x Hotelu nr 15 z 
9 p., drugie miejsce zajmuje 
Z. Skóra z Hotelu 40 z 8 p„ 
a trzecie R. Szarzyński z Ho­
telu nr 21 z 7 p.
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Krzyzówlcft 
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?»r>ZIOMO: 1—a groźną współczesna 
brc/i, 1—j okres w dziejach, 1—o druk, 
maszyna drukarska, 1—u tytuł audycji 
muzycznej w TV, 3—a autorka „Raj­
skiej jabłoni”, 3—ó cementowej posadz­
ce nadaje gładkość. 4—k stolica Uzbe­
kistanu, 5—a wydzielona strefa, 5—h 
schowek, magazyn, 5—p ...do domu w 
tytule filmu, 5—y pył, 6—j penetruje 
frontowy teren, 6—o łożysko ślizgo­
we. 7—a sztuczne włókno, 7—h status, 
sytuacja. 7—r kierunek filozofii, 8—k 
wyposażenie laboratorium, 9—a dzien­
nikarka, 9—s rzeźbią w niej maluchy, 
10—k duży pająk, 11—a owoc intere­
su, 11—g psi przytułek, 11—s ozdob­
ny kamień, 11—x port nad Zatoką 
Meksykańską (Floryda), 12—i umowa 
przedsiębiorstw kapitalistycznych, 12—o 
niedźwiedź w niej siedział, 13—a nasz 
producent maszyn cyfrowych. 13—y 
składnik pudru, 14—1 dobrze pracuje 
jak nowa. 14—o np. Pucka, 13—a kum­
ka, 15—y stragan, 16—e łomot. 16—k 
kieruje kliniką, 16—4 dostawał nie­
fortunny amant. 17—a kierdelem rzą­
dzi, 17—i kieł, 17—t głos żeński. 17—x 
na piersi zasłużonego, 19—a przeciw­
nik, 19—r tumult, 21—a herb, 21—f 
muz. interwał. 21—r port nad Jangcy, 
21—y republika w Afryce, 23—a za­
wodniczka, 23—r mała damska toreb­
ka. 24—I postępek, 25—a górski gry­
zoń. 25—i znak dodatni, 25—p pora 
roku, 25—v rosyjski malarz-portreci- 
sta (1727—1802), 26—1 trening, 27—a
mit, bogini zła, 27—f zginął wraz i 
wychowankami, 27—p sztuczny na­
rząd. 27—y uchwyt obrabiarki. 28—c 
korab, 28—-h powieściowe imię Cygan­
ki. 28—1 ochrona dostojnika, 28—s 
czapka wojsk, francuskich. 28—w jed­
nostka miary, 30—a „.Lipińska, 30—I 
blamaż, 30—y gaz palny, 32—b kul- 
szowa, 32—i pakt zachodnioeuropejski, 
32—m ściana, 32—p kłujące chwasty, 
32—y „tak” mówi Czech. 34—c ope­
retkowy medyk, 34—k dzwonkowaty 
kwiat, 34—t beczułka, 35—a przesta­
wianie pionków, 35—-z stolica Birmy 
zniszczona przez trzęsienie ziemi. w 
1839 r„ 36—d kraina w Jugosławii, 
36—ó ...Chaczaturian, 36—n płytka 
ścienna, 37—a właściwość lub oznako­
wanie towaru. 37—i konieczny nrzy 
mundurze, 27—r lubią go „ćpuny”, 37—x 
komsomolski gród w ZSRR, 38—j siły 
zbrojne. 38—p okładzina meblowa, 
39—a jesienna aura. 39—1 poeta, au­
tor „Snów o potędze”, 39—v na Czar­
nym można było polegać, 40—h miesz­
ka w akwarium, 40—p miasto na wy­
spie Honsiu. 41—a głos prosięcia, 41—f 
ogród pełen zwierząt. 41—1 była . Mie­
dzy panem, wójtem | plebanem”. 41—u 
nazwisko muzyków — laureafów kon­
kursu im H. Wieniawskiego w 1935 
i 1952 r. 42—h zupa, 42—p włókno 
syntetyczne, 43—a przyrząd do s roje­
nia instrumentów, 43—u tuzy. 43—v 
wcięcie w stoku górskim. 44—h F. 
Smreczyński, 44—m elew też nim jest, 
44—p rasa psów.

PIONOWO: a—1 wierzchowiec sztu­
ki. a—7 zator, a—15 flisak, a—27 twór­
ca, a—33 glon, b—3 owad, b—11 na 
muzycznej scenie, b—21 kelnerski do­
datek, b—35 folklorystyczny taniec 
znad Sanu, c—1 okręg, c—7 niewielki 
ptaszek, c—15 balwierskie narzędzie, 
c—27 miejsce konfederacji z 1792 r. 
d—5 angielska miara ziemi, d—11 wio­
ska, siedziba, d—21 żołnierz jazdy cięż­
kiej. d—36 natura, usposobienie e—1 
„.krwi x tyt. filmu, c—7 dziejowy czas, 
e—16 stopień wojskowy, e—33 duża 
fala, f—21 wieś w Lubelskiem spacy- 
fikowana w 1944 r. przez hitlerowców, 
f—39 czasopismo, g—7 cel wyścigi'- 
g—16 do sproszkowania pieprzu, g—33 
szklarniowo-doniczkowy kwiat, li—1 
np. azot, h—5 tkwj w desce, h—21 ży­
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ciowy gaz, h—26 barwna' papuga, h—46 
na nim szaszłyk, i—2 korzyść. i—7 
specjalista w sztabie, i—16 ...Trzecia 
przegrają wojnę, i—27 laseczka alpi­
nisty, i—36 mgły, j—5 w oku się szkli, 
j—11 piekielny kamień, j—21 śpiew 
bez tekstu j—35 gończy pies, j—40 
styl w sztuce, k—1 najwyższy szczyt 
Gór Bialskich (Sudety CSRS), k—16 
łapanka, k—29 nie radość, k—36 ach- 
tel, 1—3 muzułmański sędzia, 1—8 rol­
nik ze specjalizacją, 1—24 do trzyma­
nia filiżanki, 1—40 lasso, ł—1 chlebo­
wy jest powszechnym napojem są­
siadów, ł—28 ramię, ł—33 zakłopota­

nie, m—1 jugosłowiański port nad 
Adriatykiem, m—12 pnącza, m—24 
rezerwa, m—39 odgłos łamania, n—2 
broń tatarskich ord, n—8 ...Babadża- 
nian, n—28 część powieści, n—32 skw'ar, 
o—4 rozmach, o—12 z Wieprzem two­
rzy kanał, o—24 afrykańskie jezioro, 
o—39 wielkość karty papieru, ó—1 by­
wają na fryzurze, ó—28 materiał opa­
trunkowy, ó—33 marszałek francuski 
rozstrzelany po wybuchu rewolucji, 
p—3 dzielnica Warszawy, p—8 żywi­
ciel narodu, p—24 pokrywa, p—40 po­
spolity minerał, r—1 grupa wyznają­
ca skrajne; radykalne poglądy, r—16 
tam wielka radiostacja, r—29 sprzecz­
ka, r—36 gaz o ostrym zapachu, s—5 
życzenia przyjmuje 24 grudnia, s—11 
mityczny pogromca baranów. s—21 
znak graficzny, s—35 np. towot. s—12 
matka bogów, t—3 żałobny utwór li­
teracki, t—7 opłynął świat na Opty. 
t—16 dowódca wojsk kozackich, t—27 
problemy do dyskusji, t—37 tkwi w

świecy, u—5 angielskie piwo, u—21 
zasila Wołgę, u—26 lilak, u—40 ku­
liste. skałotwórcze ziarenko, v—1 mia­
sto na Suwalszczyźnie, v—7 nad po­
pielnikiem, v—16 zbocza jaru, v—33 
rzemieślnik, w—21 tam sporządzisz 
pełnoprawny testament, w—39 dawna 
rosyjska miara długości, x—1 fosa. 
x—7 harcerska akcja, x—16 szkrofuły, 
x—33 pól sani, y—5 stępka, y—11 sta­
roć, y—21 rosyjski sadownik, twórca 
nowych metod hodowlanych, y—36

komisja rozjemcza, z—1 gatunek stru­
si, z—7 wyraz stanowiący wyłączność 
językową, nieprzetłumaczalny, z—15 
dopływ Motławy, z—27 francuski de­
partament na Małych Antylach, ż—5 
cios, ż—11 nasz producent leków, ź—21 
cukier mleczny, ż—35 udzielił pożycz­
ki, ż—1 pacierzowy lub roślinny, ż—7 
określenie wielkości, ź—15 ...Nowotko, 
ż—27 najmniejsza cząsteczka energii, 
materii itp, ż—33 rzeka Kościuszkow­
ców.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 49
POZIOMO: 5. Gwarectwo, 8. Brutus. 9. orszak. 12. łabędź, 13. koncha, 14. hiena, 

15. relaks, 17. fasola. 19. ampułka. 20. szelest, 23. Mszana. 25. makler, 27. zrost, 28. 
areszt, 33. symbol 31. Dyngus, 32. Etrusk, 33. delegacja.

PIONOWO: 1 Świteź, 2. Kruszwica, 3. echosonda. 4. kwasek, 6. grzęda. 7. Par­
nas. 10. kapelmistrz, 11. cholesterol. 16. kałan, 18. afera. 21. wermiszel. 22. kasz­
telan. 24 arszyn 26. komosa. 29. tygiel. 30 strajk.

Nagrody książkowe za poprawne rozwiązanie krzyżówki w 49. numerze ..Gło­
su Nowej Huty" wylosowali:-Tadeusz Duduś 31-964 Kraków, os. Krakowiaków 
39/5, Jan Szkaradek, 31-872 os. Dywizjonu 303 bl. 19/47, Edward Miśtak, 31-932 
Kraków os. Krakowiaków 11/9. UWAGA. Nagrody wyślemy pocztą.
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